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K O W O R O G Z M  S I E D L E C K I

na rok zwyczajny

1 8 7 4 .

ROK DR UGI .

Redaktor 
ZrGMUNT ZA.^OŻYlŃiSKL

Skład główny w ksiggarni Gustawa Strurnpfa.
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E P O K I
WAŻNIEJSZYCH WYPADKÓW, ODKRYĆ I WYNALAZKÓW.

Rok 1874 ery chrzęści ańskiej jest:
Rokiem 7382 ery bizantyńskiej.

„  6887 peryodu juliańskiego.
,, 5635 ery żydowskiej.
,, 2627 od założenia Rzymu, podług Yarrona.
,, 1874 kalendarza gregoryańskiego, 288 lat, to jest od 1582 r.

dnia 4 Października zaprowadzonego, zaczynający sig
1 Stycznia n. s. Rok zaś 1874 podług kalendarza juliań­
skiego, zaczyna sig w 12 dni później, to jest 13 Stycz­
nia n. s.

„  1428 od upadku zachodniego państwa rzymskiego w' 446 r.
„ 1287 ery tureckiej.
,, 1252 od ucieczki Mahometa z Mekki do Medyny, czyli ery 

mahometańskiej (622).
,, 1122 od wprowadzeiiia dzwonów w użycie (752).
,, 674 od wynalezienia kompasu (1200).
„  572 od wynalezienia igły magnesowej (1302).
,, 528 od wynalezienia moździerzy i bomb.
,, 424 od wynalezienia sztuki drukarskiej przez czecha Jana 

Gutteaberga, w  1450 r.
„ 401 od urodzenia astronoma Mikołaja Kopernika, polaka, 

w 1473 r.
„  292 od zaprowadzenia nowego kalendarza przez papieża 

Grzegorza XIII, w  1582 r.
,, 218 od wynalezienia zegarów wahadłowych przez lluygens‘a 

w 1656 r.
,, 122 od użycia bagnetów przez Francuzów. ,
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DOM CESARSKO-RUSKL

Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy ALEKSANDER II  
MIKOŁAJEWICZ, Cesarz i Samowładca Wszech Ros- 
syi, urodził się dnia 17 (29) kw. 1818 r., wstąpił na Tron 
19 lut. (3 mar.) 1855 r. Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza 
Cesarzowa MARYJA ALEK8ANDR0W NA, urodziła 
się d. 27 lip. (8 sier.) 1824 r. Jego Cesarska Wysokość 
Cesarzewicz Następca tronu i Wielki Książe ALEKSAN­
DER ALEKSANDROWICZ, ur. się d. 26 lut. (10 mar.) 
1845 r. Jej Cesarska Wysokość Cesarzówna Następczyni 
Tronu Wielka Księżna MARYJA TEODOROWNA, ur. 
się d. 14 (26) list. 1347 r. J. C. W . W . Ks. Mikołaj Ale­
ksandrowicz, ur. się d. 6 (18) maja 1868 r. J . C. W. W. 
Ks. Heorchij Aleksandrowicz, ur. d. 9 (27) kw. 1871 r. 
J. C. W. W. Ks. Włodzimierz Aleksandrowicz, ur. się 
d. 10 (22) kw. 1847 r. J. C. W. W . Ks. Aleksy Aleksan­
drowicz, ur. się d. 2 (14) stycz. 1850 r. J. C. W . W. Ks. 
Sergijusz Aleksandrowicz, ur. się d. 29 kwiet. (11 maja) 
1857 r. J . C. W. W . Ks. Paweł Aleksandrowicz, ur. się 
d. 21 wrześ. (3 paźd.) 1860 r. J. C. W. W . Ks. Maryja 
Aleksandrówna, ur. się d. 5 (17) paźd. 1853 r. J. C. W. 
W. Ks. Konstanty Mikołajewicz, ur. się d. 9 (21) 1827 r. 
J. C. W . W . Ks. Aleksandra Józefówna, ur. się d. 26 
czer. (8 lip.) 1830 r. J . C. W . W . Ks. Mikołaj Konstan- 
tynowicz, ur. się d. 2 (14) lut. 1850 r. J . C. W . W. Ks. 
Konstanty Konstantynowicz, ur. się d. 10 (22) sier. 1850 r. 
J . O, W. W. Ks. Dymitry Konstantynowicz, ur. się d. i 
(13) czer. 1868 r. J . C. W . W. Ks. Olga Konstantynów- 
na, ur. się d. 22 sier. (3 wrześ.) 1851 r. małż J . Kr. Mości 
Króla Helenów Jerzego i J. C. W . W. Ks. W iara Kon- 
stantynówna, ur. się d. 4 (16) lut. 1854 r. J . O. W . W .
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Ks. Mikołaj Mikołajewicz Starszy, ur. się d. 27 lip. (8 
sier.) ]831 r. J. 0. W. W. Ks. Aleksandra Fiotrówna, 
nr. się d, 21 maja (2 czer.) 1838 r. J. C. W. W .  Ks. Mi­
kołaj Mikołajewicz Młodszy, nr. się d. 6 (18) list. 16ó6r, 
J. O. W. W.' Ks. Piotr Mikołajewicz, nr. się d. 10 (22) 
stycz. 1804 r. J. C. W . W .  Ks. Michał Mikołajewicz, ur. 
się d. 13 (25) paźd. 1832 r. J. C. W. W. Ks. Olga Teo- 
dorówna, ur. się d. 8 (20) wrześn. 1839 r. J . C. W. W. 
Ks. Mikołaj Michałowicz, ur. się d. 14 (26) kw. 1859 r. 
J . C. W. W. Ks. Michał. Michałowicz, ur. się d. 4 (16) 
paźd. 1861 r. J. C. W . W .  Ks. Jerzy Michałowicz, nr. się 
d. 11 (23) sier. 18G3 r. J . G. W . W .  Ks. Alensander Mi­
chałowicz, ur. się 1 (13) kw. 1866 r. J . C. W . W. Ks. 
Anastazyja Michałówna, \\i\ się d. 16 (28) lipca 1860 r. 
J. C. W . W. Ks. Maryja Mikołajewna, ur. się d. 6 (18) 
sier. 1819 r. Wdowa po J . C. W . Księciu Leuchtenberg- 
skim. Ich Ces. Wys. Ks. llomanowscy. Książęta Leuch- 
tenhergscy: J. C. W .  Ks. Mikołaj Maksyiuilijanowicz, ur. 
się d. 23 lip. (4 sier.) 1843 r. J. C. W . Ks. Eugenijusz 
Maksymilijanowicz, ur. się dn. 27 stycz. (8 lut.) 1847 r. 
J. C. W .  Ks. Sergijusz Maksymilijanowicz, ur. się d. 17 
(29) lut. 1852 r. Ich Ces. Wys. Księż. Leuchtenhergskie; 
J. C. W . Ks. Maryja Maksymilijanówna, ur. się d. 4(16) 
paźd. 1841 r. Małżon. J . Ks. Mości W . Ks. Badeńskiego 
Wilhelma. J . C. W. Ks. Eugenija Maksymilijanówna, 
ur się d. 20 mar. (I kw.) 1845 r. J . Kr. Mość Olga Mi­
kołajewna, ur, się d. 30 sier. (U  wrz.) 1822 r. Mał. J .K . 
M. Karola, Fryderyka, Aleksandra, Króla Wirtemher- 
skiego. J . C. W. W . Ks. Katarzyna Michałówna, ur. się 
d. 16 (28) sier. 1827 r. Mał. J. Ks. Mości W. Ks. Jerze­
go Meklemburskiego-Strelickiego.
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DNIE GALOWE DWORSKIE,
któr« m le ly  obchodzić p 'zez nalożeństwo i  umolnieme m tniów  

od kkcyt.

Styczeń,. — Dnia 6 (25 grud.) Pamiątka wyswobodze­
nia kościoła i państwa Rossyjskiego od napadu Gallów 
i z nimi 20 plemion. Dnia 13 (1) jN'owy Kok Iluski oraz 
Roczn. ur. J. C. W. W , Ks. Aleksieja Aleksandrowicza.

Marzec.— Dn. 3 (19 lut.) Pamiątka wstąpienia na Tron 
J. C. K. M. Najjaśniejszego ALEKSANDRA II  MIKO- 
LAEWICZA. Dn. 10 (26 lut.) Roczn. ur. J . C. W. W . 
Ks. ALEKSANDRA ALEKSANDROWICZA Następ­
cy Tronu.

Kwiecień. — Dn. 17 (29) Rocz. ur. J . C. K. M. Naj­
jaśniejszego ALEKSANDRA II  MIKOLAJEWICZA 
i J. C. W. W. Ks. Mikołaja Michałowicza.

Sierpień. — Dn. 3 (22 lip.) Im. J. C. K. M. N. MARYt 
ALEKSANDROWNY i J . C. W . W. Ks. Maryi Teodo- 
równy Małż. Następcy Tronu. Ich CC. W W . W W .  Ks. 
Maryi Aleksandrówny i Maryi Mikołajewny. Dnia 8 (27 
lip.) Rocz.ur. J.C. K. M. N. MxVRYI ALEKSANDROW- 
NY oraz Rocz. ur. i Im. J . C. W". W .  Ks. Mikołaja Mi- 
kołajewdcza Starszego i Im. J . C. W. W .  Ks. Mikołaja 
Mikołajewicza Młodszego.

Wrzesiefi. — Dn. 7 (26 sierp.) Roczn. Koronacyi J . C. 
K. M. N. ALEKSANDRA II  MIKOŁAJEWICZA i Jej 
C. K. M. N. MARYI ALEKSANDRÓWNY. Dnia 11 
(30 sier.) Im. J . C. K. M. N. ALEKSANDRA II  MIKO­
ŁAJEW ICZA, J. C. W . W . K. ALEKSANDRA A LE­
KSANDROWICZA Następcy Tronu i J . C. W. W .Ks. 
Aleksandra Michałowicz oraz Rocz. ur. J . C. W .W .K s. 
Olgi Mikołajewnej, Małż. J . K. M. Króla Wirtemberg- 
skiego i św. Orderu Aleksandra Newskiego.

Listopad. — Dn. 14 (26) Rocz. ur. J . C. W. W. Ks. 
Maryi Teodorówny Małżonki Następcy Tronu.
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Styczeń,—Dn. 3 (22 grud.) Im. J . C. W, W. Ks. Ana­
stazji Michałó'v\Tiy. Dn, 22 (10) ur. J . O. W. W. Ks. Pio­
tra Mikołajewicza.

fMty. — Dn. 3 (15) Kocz. ur. J . C. W . W . Ks. Miko­
łaja Konstantynowicza oraz święto Orderu św. Anny. Dn. 
4(16) Rocz. ur. J . C. W. W. Ks. Wiary Konstantynówny.

Kwiecień.—Dn. 1 (13) Bocz. ur. J. C. W. W. Ks. Ale­
ksandra Micliałowicza. Dn. 4 (16) Pamiątka szczęśliwego 
ocalenia życia J. 0. K. M. Najjaśn. ALEKSANDRA II  
MIKOŁAJEWICZA. Dn. ló (22) Roczn. ur. J . C. W. 
W. Ks. Włodzimierza Aleksandrowicza.

Mm. —  Dn. 5 (23 kw.) Im. J . C. W . W. Ks. Aleksan­
dry Józefówny Małż. J . C. W . W. Ks, Konstantego M i­
kołajewicza i J . C. W . W- Ks. Aleksandry Pietrówny 
Mał. J . C. W. W. Ks. Mikołaja Mikołajewicza. Dn. 9 (27 
kw.) Roczn. ur. J. C. W . W. Ks. Heorłiija Aleksandro­
wicza. Dn. 11 (28 kw.) Roczn. ur. J . C. W  W. Ks. Ser- 
gijusza Aleksandrowicza. Dn. 6 (18) Rocz. ur. J. C. W . 
W. Ks Mikołaja Aleksandrowicza.

Czerwiec.— 1 (20 maja) Im. J , C. W .W . Ks. Ale- 
ksieja Aleksandrowicza. Dn. 2 (21 maja) Im. J . C, W. 
W. Ks. Konstantego Mikołajewicza, J . C. W. W. Ks. 
Konstantego Konstantynowicza i J . C. W. W. Ks. H e­
leny Pawłówny oraz Rocz. ur. J. C. W. W. Ks. Aleksan­
dry Piotrówny. Dn, 8 (27 maja) Pamiątka zwycięztwa pod 
Połtawą. Dn. 1 (13) Rocz. ur. J. C. W . W. Ks. Dymitra 
Konstantynowicza.

Lifpiec. —  Dn. 8 (26 czer.) Rocz. ur. J . C. W. W. Ks. 
Aleksandry Józefówny Mał. J . C. W . W. Ks. Konstante­
go Mikołajewicza. Dn. 11 (29 czer.) Im. J. C. W. W. Ks. 
Pawła Aleksandrowicza i Piotra Mikołajewicza. Dnia 1 
(13) Rocz. ur. J. C. W . W . Ks. Wacława Konstantyno­
wicza. Dn. 5 (17) Im. J. C, W. W. Ks, Sergijusza Ale­
ksandrowicza. Dn. 11 (23) Im. J. C. W . W. Ks. Olgi Kon­
stantynówny Mał. J. K. M. Kr. Wirtembergskiego, J. C. 
W. W. Ks. Olgi Mikołajewny i J. C. W. W. Ks. Olgi

Naleiy obchoduć tylko p':ez Mboieństwo.
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Teodorówny. Dn. 15 (27) Im. J. C. W .  W. Ks. Włodzi­
mierza Aleksandrowicza. Dn, 16 (28) Rocz. nr. J. C. W . 
W . Ks. Anastazyi Micliałówny.

Sierpień. — 6(18) Bocz. ur. J . C. W. W. Ks. Maryi 
Mikołajewny. Dn. 10 (22) Bocz. ur, J, O, W. W . Ks. Kon­
stantego Konstantynowicza. Dn. 11 (23) Rocz. ur. J. O. 
W . W. Ks. Jerzego Micłiałowicza. Dn, 16 (28) Rocz ur. 
J .  C. W. W . Ks. Katarzyny Micliałówny.

Wniesie/t. — Dn, 3 (22 sier.) Rocz. ur, J . K. M. Kró­
lowej llelenów i J. C. W. Ks. Olgi Konstantynówny, 
Dn. 8 (20) Jlocz. ur, J . C. W. W . Ks. Olgi Teodorówny. 
Dn. 9 (21) Rocz. ur. J. C, W. W. Ks. Konstantego Mi- 
kołajewicza. Dnia 17 (29) Im. J. C. W; W. Ks. Wiary 
Konstantynówny.

Październik — Dn. 3 (21 wrz.) Rocz. ur. J.C . W. W . 
Ks, Pawła Aleksandrowicza i Im. J. O. W^ W . Ks. Dy­
mitra Konstantynowicza. Dn. 4 (22 wrześ.) święto Orderu 
Równ, Apost. Ks. Włodzimierza. Dn. 10 (28 wrześ.) Im. 
J . C. W, W, Ks. Wacława Konstantynowicza. Dn. 4(16) 
Rocz, ur, J. C. W. W. Ks. Micłiała Micłiałowicza. Dn. 5 
(17) Roczn. ur. J. C. W . W , Ks. Maryi Aleksandrówny, 
Córki Ich C. K. M. Dn. 17 (25) Roczn. ur. J . O, W. W . 
'Ks. Michała Mikołajewicza,

Lislopad. —  Dn. 6 (18) Rocz, ur. J. Ć, W. W .Ks. Mi- 
Jiołaja Mikołajewicza Młod. Dn. 8 (20) Im. J . C. W. W. 
Ks. Michała Michałowicza, tudzież święto wszystkicłi Ce- 
sarsko-Rossyjskicli Orderów.

(jrudzień. — Dn. 6 (24 list.) Im. J . C. W. W , Ks, Ka­
tarzyny ]\Iicłiałówny i święto Orderu św. Katarzyny W . 
M. Dn. 8 (26 list.) święto Orderu św. Jerzego W . M.
i Im, J. C. W . W. Ks. Jerzego Michałowicza i Jerzego 
Aleksandrowicza. Dn, 12 (30 list.) święto Orderu św. An­
drzeja Ap. Dn. 6 (18) Im. J . O. W . W. Ks, Mikołaja Ale­
ksandrowicza i J, C. W. W. Ks. Mikołaja Konstantyno­
wicza i J . C. W. W . Ks. Mikołaja Michałowicza.
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Ma dni 3J.

STYCZEŃ. 3EKALPL.— ilHBAPb.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko-Katolickiego.

I IP A B ffH H K I I
IlrABOCJIABHOft 11,KPKBH.

1 c.
2  P .  
3|S.

NOWY ROK. Fulgenc. B. 
Makarego Opata.
Daniela M. i Genowefy P.

N. Po N. R. Tytusa i Grzeg. B
5 P. Telesfora P. i Emilianny P
6 \y  TRZECli KRÓLI.
7 ś. Lucyana M. i Teodory W. 

C. Seweryna Opata.
9 P. Marcyanny P. M.

10 S. Agatona P. i Wilhelma B.

Ą eiia ó . C b. m. I lr n a T in  6 o r . 
M . ly jiiaH iH  n p . ii U c T p a .  
B e .i .  My>i. A n a c T a s i ii .

C b . 1 0  M y ie i i .  B t  K pH T *. 
n , M. EBreHiH h l ip . Hhk.
p o w fl. r .  BorA iMC. x p m c t . 
C0E0Pi> n p . E o r o p o p M b L  
Ij y iy H . M APX. CTE«ł>AHA.
A h . H u K a n o p a .
C . 1 4 ,0 0 0  M jia«. 3 a  X p .

11 iV.  ̂po 5 Kr. Higina i Teod.
12 P. Arkadyusza M. i Florent.
13 W Weroniki P. i Godfryda B.
14 Ś. Hilarego B. i Feliksa M.
15 C. Pawła 1-go Pustelnika.
16 P. Marcella Pap. i Ottona M.
17 S. Antoniego Opata

M y u . A H H ciii n .  0 e o 3;op w . 
n .  MeJiaHia P hmj.
fln e a p h  yS74. OBP. rOCnOflHE.
C b. CHJiBecTpa u . pnMCK. 
I lp .  M a jia x in , M h . rop;i,iJi. 
C o 6 . 7 0  A uoct. I lp .  3 ochm, 
Mm. G eoneM H T a.

N. 2  po 5 Kr. Kat. św  ̂ Piotra,
P. Henryka i Kan. Im. Jezt ŝ.
W Fabiana P. i Sebastyana M,
Ś. Agnieszki P. M.
C. Wincentego i Anastaz. MM,
P. Zaśl. Naj. M. F. Ildefonsa,
S. Tymoteusza B.M. i Felic. B

25
¡26
2 7
2 8
29
3 0
3 1

N. 5 po 5 Kr. Nawr. ś. Pawła.
P. Polikarpa B. M.
W Jana Chryzostoma B. W.
Ś. Karola Ces. i Rajmunda M.
C. Franciszka Salezego B. W.
P. Martyny P. M.
S. Piotra Nolaski W. i Marcel.

Eo roflB nEHiE ro c n o flK E.
C o 6 . cb . loaH H a I lp .
I lp .  r e o p r i f l  H EMHJiiaHa. 
M , H ojiieB K T a c . i'a jiH n u a  
C . T p a r o p ia  hhc. h  u . ^ om, 
n .  G e o ^ o s ia  h M HxaHJia. 
M . TaTiHHM, c . CaBBBi c e p

ii .  n o  B o i. M. EpMHJia.
I lp n . O ie iiT ) BTE, C y n a ls .  
n .  IlaB J ia  © H B ciicK aro . 
IIOKJIGH. H8CT. B. C. I le T p a ,  
I lp n .  AHTOHia B6 .iHKapo. 
C b . A e o H a c ia  h KapHJiJia. 
I lp .  M aK ap ia  eraneT C K aro,

http://rcin.org.pl



10

STYCZEir.
Stońce wstgpuje w  znak Wodnika.

Tabella wschodu i zachodu słońca.

Wschód
słońca.

Zachód
słońca.

Długość
dnia.

Przybyło
dnia.

Czas na ze­
garze, gdy 
na kompa­

sie 12 g-

G o d z i n y  i m i n u t y .

1 8— 12 3—56 7—44 0 — 6 12—  4
5 8— i l 4—  0 7—49 0— 11 12— 6

10 8— 9 4— 7 7—58 0—20 12— 8
15 8—  5 4—15 8— 10 0—32 12—10
20 8— 0 4 —23 8— 23 0—45 12— 11
25 7—54 4 32 8—38 1—  0 12—iS
30 7—47 4— 41 8—54 1— 16 12—14

ODMIANY KSIĘŻYCA.
0  Pełnia dnia 2 o godz. 7 min. 53 wieczór.
® Ostatnia kwadra dnia 10 o godz. 8 min. 45 wieczór.
%  Nów dnia 18 o godz. 8 min. 50 rano. 
g) Pierwsza kwadra dnia 25 o godz. 1 min. 22 w  nocy.

EWANGELIE.
Na Nowy Rok. U Łuk?sza św. w  roz. 2. O obrzezaniu Chrystusa Fam.
—  Niedz. po N. R. U Mateusza św. w  roz. 2. O ucieczce do Egiptu.
—  Trzech Kr. U Mat. ś. w  r. 2. O pokłonie trzech M§dTcmv ze Wschodu.
— 1 po Trzech Krółacłi. U Łuk. św . roz. 2. O Chrystusie w 12latach.
—  2 po Trz. Kr. U Jana św. w  roz. 2. O godach w Kanie Galilejskiej.
—  3 po Trz. Kr. U Mateusza św. w  roz. 8. O tr§dowatym i setniku.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 3, 10, 17, 24 i 31 szabasy.
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Ma dni 28.

F
LUTY.

ŚWIĘTA ko ścioła  
Rzymsko-Katolickiego.

nPASaHHKH
I I p ABOCJIABHOS I],EPKBa.

1 N. Starozapust. Ignacego 1). M,
2 P. OCZYSZCZENIE N. M. P.
3 W Błażeja B. M.
4 Ś. Ansgarego B.
5 C.i Agaty P. M.
6 P.' Doroty P. M.
7 S. Romualda Opata.

¡fne. H . O NI. M <t>. II. Eb*hm. 
II. MaKCHMa Hcn.
A. THM0®ea, m. AHacTuci».
C. M. KjiHMeHTa.
Ilpn. KcchIk h MaKe/iOalfi. 
Cb. Pparopia BorocJioBa. 
Ilpn. Kc6H0®0HTa h Mapiu.

8 N. Miesopiistm. Jana z Malty.
9 P. Apolonii P.

|10 W Scholastyki P.
Ś. Eufrozyny P.

|12 C- Gaudentego B. M. i Eulalii.
¡13' P. Juliana M. i Jordana.
14; S. Walentego Kapt. M.

H. O B/ł. CblH. n .  M. c. loaH.
Ilpn. EB<tpeMa Capana. 
ITep. M O m . CB. IlrnariH. 
TPEX̂  CBflTMTE/lEii.
Cb. Oescp. Knpa h loaHHa. 
•Peep. M. Tpa*OHa, n. H c t .  
C P tT E H IE  rO C nO flHE.

15
16 
17

¡20
¡21,

N. Zapiistn. Faustyna i Jow.
P. Julianny P. M.
W Sylwina B. i Donata M.
Ś- Popielec. Konstancyi P. M.
C. Konrada Wyznawcy.
P. Eucharyusza B.
S. Eleonory P.

H . MAC. Cb. CaMecHa h Ah 
lipn. HcH îopa h Kap.
My‘i. Araeia a 0eo?;yjiiH. 
Ilpn. ByKOJia en. C M a p n .  
Ilpn. IIap®eHiH a JlyKW.
B. M. 9eo;iopa CTpaTaaaTa. 
M. HaKBłopa a MapneJiia.

22 iV. \Vst§pn. K. ś. Piotra w An
23 P. Romany P.
24 W Macieja Apostola.
25 Ś- Flawiana M. 
l26 C. Aleksandra B.
|27 p. Anastazego P. i Leandra B
28 S. Romana Opata.

H . CbIPOn. C. M. XapjiaMn. 
Cb. m. B.iacia.
Cb. MejieTia a AjieKcia. 
n . MapTaHlffHa, n. Chmcoh. 
Ilpn. Kapajua a HcaaKi». 
An. OaacHMa, np. EsceBia, 
M. IlaM*ajra, IlaBjra.
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12

LÜTT.
Słońce wstgpuje w znak Ryb. 

Talclla wschodu i zachodu slcńca.

Wschód
słońca.

Zacliód
słońca.

Długość
dnia.

Przybyło
dnia.

Czas na ze­
garze gdy 
na kompa- 

sig 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t y .

1 7 44 4 45 9— 1 1—23 12—14
5 7—37 4— 52 9— 15 1— 37 12— 14

10 7—28 . 5 -  2 9— 34 1— 5G 12— 14
15 7— 18 5—11 9— 53 2— 15 12— 14
20 7—  8 5—20 10— 12 2— 34 12— 14
25 6— 58 5— 30 10—32 2— 54 12— 13
28 6— 51 5— 35 10—44 3— 6 12—13

ODMIANY KSIĘŻYCA.
®  Pełnia dnia 1 o godz. O min. 25 rano,
(g Ostatnia kwadra dnia 9 o godz. 5 min. 18 po południu.
%  Nów dnia 15 o godz. 8 min. 4 wieczór.
g) Pierw^sza kwadra dnia 23 o godz. 11 min. 35 przed połud.

EWANGELIE.
Na niedzielę Starozapustną. U św. Mateusza w  roz. 20. O rohotnikach 

w  winnicy.
—  Oczyszczenie N. Maryi Panny. U św\ Łukasza w rozd. 2. O ofiaro­

waniu Chrystusa m Kościele Jerozolimskim.
•— niedz. Migsopustną. U św. Łukasza w  roz. 8. O nasieniu i  roli.
—  niedz. Zapustną* U św  ̂ Łukasza w  roz. 18. Jezus przepowiada swoją

m§k§ i  p 'zyw raca  wzrok ociemniałemu.
'— Popielec. U św. Mateusza w roz. 6. O poście.
—  niedz. AiVstgpną. U św. Mateusza w  rozd. 4. O kuszeniu P. Jezusa

przez czarta.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 7, 14, 21 i 28 szabasy.
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Ma dni 31.

MARZEC. ^EBPAJIb.— MAPTŁ.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko- Katolickiego.

IIPAS^HHKII
IIPABOCaABHOłl U,EPKBH.

1 N. Sucha. Albina B.
2 P. Heleny Cesarzowej.
3 W Kunegundy Cesarzowej.
4 Ś. Kazimierza Królewicza.

C. TeoJila B. i Fryderyka.
6 P. Wiktora i Wiktoryna MM.
7 S. Tomasza z Akwinu.

•Peep. H . 1 n . B. m. Geo^op. 
Cb. JlbBa nanH pHMCKaro. 
An. Apxiinna n 
n . JlbBa H Ara*OHa. 
n . THMoeen, c. EBCTa®iH. 
My'i. MaBpuKla,
C b  My<i. IIo-iiiKapna.

_N. Głucha. iariABoz. i Beaty,
9 P, Franciszki Bzymianki.

10 W św . 40 Męczenników.
11 Ś- Konstantyna Wyznawcy.
12 C. Grzegorza Pap.
13 P. Nicefora B. i Modesty P.
14 S. Matyldy Królowej.

H. 2 n . Oó. rji. loaHHa lip. 
Cb. Tapacia I l a p T .
C b . IIopa>Hpia apx. rascK. 
Ilpn. IIpoKcnia ii Tnra. 
n. BaCHjia HcnoB.
Mapnn. M. EB/iOKia h Akt. 
C. M. GeoAOTa c. Apceiiia.

15 S. Środą). Longina M. i Leon.
16 P. Cyryaka Dyakona.
17 W Gertrudy P.
18 ś .  Gabryela Archanioła.

,19, C. Józefa Oblubieńca N. M. P
¡20' p. Wincentego i Eufemii.
211S. Benedykta Opata.

H. 3 n. M. EBTponiK u Bac. 
Ilpn. l ’epacH M a.
M. KoHOHa H 0eo;^opa.
M, KOHCTaHTHHa.
Cb. m, BacHjia h EB®peMa. 
C. 6)eo4n.iaKTa H 0eo;iop. 
C. 40 Myq. B-b ceBacT.

22 N. Biała. Pawła i Oktawiana,
'23; P. Katarzyny Szwedz.
24 W Marka i Tymoteusza MM.
¡25|Ś. ZWIAST. NMP. Ireneu. B.
2 6 'c .  Ludgera B.
27 P. Ruperta B.
28 S. Syksta Pap. i Doroteusza.
¡29 N. Kwiet. Cyrylla Dyak. M. 
|30 P. Kwiryna Mgcz.
31 W Kornelii i Balbiny Mgcz.

H . 4 n . M. Koflpara h K h h . 
(3b. Co®ponia napT.
Ilpn. 0eo*aHa.
C b . H a K H ® o p a  m . xpHCT. 
C b . 0eorHOCTa Marp.
M. Arania h AjieKcaHflpa. 
M. CaBHiia H lyjiiana.
H . 5 n . n .  A ^ e K c ia  h . B .  
Cb. K a p a j j a  lepycaJ.
M. XpKcaH®a n J^apia.
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MARZEC.
SJoiice 'wstępuje w znak Barana. — Porównanie dnia z nocą. 

Początek wiosny dnia 20.

TahelJa wschodu i zachodu sM ca .

Wschód
słońca.

Czas na ze­
Zachód Długość Przybyło garze gdy
słońca. dnia. dnia. na kompa­

sie 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t y .

1 6—49 5—37 10—48 3— 10 12— 13
5 6—40 5— 44 11—  4 3—26 12— 12

10 6—29 5— 53 11—24 3 - 4 6 12— 11
15 6— 17 6— 2 11—45 4— 7 12— 9
20 6— 5 6— 11 12— G 4 - 2 8 12— 8
25 5—54 6— 19 12— 25 4—47 12— 6
30 5— 42 6— 27 12—45 5 -  7 12— 5.

ODMIANY KSIĘŻYCA.
©  Pełnia dnia 3 o godz. 6 min. 11 lano.
C[ Ostatnia kwadra dnia 11 o godz. 10 min. 23 przed połud., 
m  Nów dnia 18 o godz. 5 min. 51 rano.
©  Pierwsza kwadra dnia 24 o godz. 11 min. 21 w nocy.

EWANGELIE.
Na niedz. Suchą. U św. Mat. w roz. 17. Oprzemim ietiiu si^ Jeummém.
—  niedz. Głuchą. U ¿w. Łukasza w rozd. 11. O wyrzm aniu cza,rtm .
—  niedz. Środopost. U św. Łuk. w roz. 6. O m karm ieniu 5000 kidzi
— niedz. Białą. U św. Jana w  roz. 8. O żydach chcących Hikamienoir^ać

Jezim.
—  Zwiastowanie N. Maryi Panny. U św. Łuk. w roz. 1. O poselstwie

Anioła Gabryela do N. M aryi Panny.
—  niedz. Kwietnią. U św. Mateusza w roz. 21. O rfijeźd^ie C hrysiim

ao Jerozolimy.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 2 post Estery; dn. 3 Purym; dn. 4 Szuszan P\irym; di\. 

7, 14, 21 i 28 szabasy.
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Ma dni 30,

KWIECIEŃ. MAPrJb. — A llP-fclb .

.o3 ŚWIĘTA KOŚCIOŁA nPAS^HMKH
O Rzynisko-Katolickiego. IIpabocjabhoS-I1,epkbh.

1 Ś. Teodory M. i Hugona B. 20 Mapnih. II. loaHHa, Cepria,
2 c. Wielki. Franciszka a Paul. 21 II, HkOBU, 0OMM,
3 p. Wielki. Ryszarda B. 22 Cb, MyM, BacHJiiii.
4 s. Wielkn. NMP. Bolesnej. 23 Ilpn. HuKOHa Myu.
5 N. WIELKANOC. Wincent. F. 24 H. BEPB. Ilpn. ApTeMOHa.
6 P. WIELKAN. Wilhelm. Opat. 25 BrtAr. nPECB. Boropofl.
7 W Epifaniusza Risk. 26 CoóopTj Apx. FaBpiaja.
8 ś. Dyonizego Bisk. • 27i Myq. MaTpoHŁi cojiyncK.
9 c. Maryi Kleofy, 28 Bc.i lip . Hjiapioua h Ctc«.

10 p. Ezechiela Proroka, 29 De.i. An Mapna, np. Kap.
11 s. Leona Papieża, 30 Be.i. Ilp. /oaHHa JitcTB.
12 N. Prze'/vodma.'iwWmzd, P, M, 31 CB. BOCKPEC. XPHCTOBO.
13 P. Hermenegilda. 1 AnprhJb. C8. nOHEflt/lbHMKT).
14 W Tyburcyusza. 2 CB. BTOPHHHl.
15 Ś- Bazylisy i Anasłazyi P. P. 3 Ilpn. HaKUTbi.
16 c. Lamberta Męcz. 4 ripn. locBła, Feopria.
17 P. Rudolfa Bisk. 5 Ilpn. IIjiaTGHa. 0 6 ohm.
18 s. Apoloniusza Męcz. 6 I Cb. EBHXxia naxp.

¡19 N. 2 po Wielk Hermogens. M. 7 Cb. Feopria Marp. mbj.
20 P. Sulpicyusza, 8 Cb. An. Iipa;iioHa.
21 W Anzelma Bisk. 9 My>i. EBTBxia.
;‘i2 ś. Sotera i Kaja. 10 Myn. T epem ia, MaKCHMa.
23 c. Wojciecha Bisk. Męcz. 11 Cb . m, A htudm h loanna.
24 p. Bony Panny. 12 , Cb. Bacaaia en. nap.
25 s. Marka Ewangelisty 131 Cb. m. ApreMOHa.
26 N. 5 po Wielk. Marc. i Kleta. 14 Cb . MapTHHa nanw.
27 p. Teofila. Grohu Chrystusa. 15 An. ApacTapxa, Tpo*.
28 W Witalisa Mgiz, 16 M. Arania, Ilpana.
¡29 ś. Piotra Męcz. 17 Cb . Myi. CaMCOHa.
30 c. Katarzyny Seneńsbiej P. 18 Ilpn. loaHna a Kocwbi a ;̂ p.
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K W IECIEii.
Słońce wstgpuje w  znale Byka. 

Tabella 7vschodv. i  zaxJiodu sMica.

p

Wschód
słońca.

Zacliód
słońca.

Długość
dnia.

Przybyto
dala.

Czas na ze­
garze gdy 

na kompa­
sie 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t y .

1
5

10
15
20
25
30

5—37 
5—28 
5— 17 
5— 5 
4—55 
4—44 
4—34

6—31
6—38
6—47
6—56
7— 4 
7—13 
7—21

12—54
13—10 
13—30
13—51
14— 9 
14—29 
14—47

5—16 
5 -3 2
5—52
6— 13 
6 -3 1
6—51
7— 9

12— 4 
12— 3 
12—  1 
12— O 
11—59 
11—58 
11—57

ODMIANY KSIĘŻYCA.
©  Pełnia dnia 2  o godz. O min. 9 rano.
(Q_ Ostatnia kwadra dnia 9 o godz. 11 min. 10 w nocy.

NÓW dnia 16 o godz. 2 min. 42 popołudniu.
2) Pierwsza kwadra dnia 23 o godz. O min. 53 popołudniu.

EWANGELIE.
Na Wielki Czwartek. U św. Jana w  rozdz. 13. O Wieczerzy Pańskiej

i  m iywaniif, nóg p'zez Chrystusa Apostołom.
— Wielki Piątek. Passya według św. Jana w roz. 18 i 19.
— Niedz, Wielkanocną. U św\ Marka w  roz. 16. O Z m arti^ chw stm i^

Chrystusa Pana.
—  Poniedz. Wielkanocny. U św. Łukasza w roz. 24. O ohjam m iu si§

Chrystusa dwóm. uczniom idącym do Emaus.
—  Nied. Przew. U św. Jana w roz. 20. O pokazaniu si§ Chr. uczniom.
— 2 po Wielk. U św. Jana w' roz. 10. O Chrystusie dobrym, pasterzu.
— 3 po Wiełk. U św. Jana roz. 16. O odejścia Chr. Pana do Ojca.

ŚWIĘTA.ŻYDOWSKIE.
Dnia 2 Passach czyli 1 dzień świąt wielkanocnych; dn. 3 dru­

gi dzień świąt wielkanocnych; dn. 4, 5, 6 i 7 Chałharaoed czyli wol­
ne świgta; dn. 8 i 9 ostatnie dnie świąt wielkanocnych; 11 ,18  i 25 
szabasy.
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Ma dni 31.

MAJ. A IIP ^ .!!..—MAft.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko-Katolickiego.

nPASAHHKM  
IT p a b o cjia b h o8  D^kpisbk.

1/P. |  Filipa iJakóba Apostołów
2 S.| Atanazego B. i Zygm. Kr.
3|.Y. 
4 iP . 
5iW  
6 Ś. 

C. 
P. 

9iS.

4 po Wielk. Zn. ś. Krzyża. 
Floryana i Opieki ś. Józefa 
Piusa V, Papieża.
Jana w oleju.
Dominiki Panny. 
STANISŁAWA Biskupa. 
Grzegorza Biskupa.
o po Wielk. Antonina. 
Mamerta, N M P .  Łaskawej. 
Pankracego Mgcz. 
Serwacego Biskupa. 
WMEBOWST. P., Eryka. 
Zofii z trzema córkami. 
Jana Nep. K. M. i Ubalda.
6 po Wielk. Paschalisa. 
Feliksa B. i Wenant.
Piotra Celestyna P. i hvon, 
Bernarda Seneńskiego. 
Donata Mgcz.
Julii Panny Mgcz. 
Dezyderyusza Bisk. Mgcz.

19j AnpihM. IIp. loaHHa.
2 0 1 II. 0eoRopa h  c . AnacTącin

C. M. lanyapiH h AacKcaH. 
Au. KiHMBHTa, n. Geo^opa.
B. Myn. Feopria noOt^OH. 
IIpa3Ó. Ilpenoji. M. CaBBw. 
Cb. an. h 6 b. Mapna.
Cb. jiyM. Baciuia.
Cb. MyH. H an CnMeona.
A n. la c o iia  h m. MaitCHMa. 
Cb. 9 My4. bt« K h3. h JIIoa  
Cb. a it . laK O Ba.
Mau. Cb. np. lepejiia.
Cb . AeanaclH naxp. ajieicc 
Cb. THMo®eii h M aspu. 
llpu. MyM. Hejiariu.
Beji. Mŷ ł. Ilpmibi. 
IIpuBe?!,. loBa iiHor. 
S n a i i .  MccTH. B p ecT a .
CB. A n . M EB . lOAHHA E O F. 
B03HECEHIE rOCnO flHE.
An. CiiłieOHa 3 i i . io t a .  
Cb. EiipHJiJia a Meecffiłi.

24 N. 
25; P. 
26, W 
27 Ś. 
28' C. 
29 P. 
30!s.

ZESŁ. św. DUCHA. Joanny, 
ŚWIĄTECZ. Grzegorza Yll, 
Filipa Neryusza W.
Jana Pap. i Bedy Kapłana. 
Germana Biskupa. 
Teodozyi Mgcz.
Feliksa Papieża.

Cb. Enniama n 1’epMana, 
Myn. AjieKcaiiApa.
Myn. HcH;iopa u MaKCHłia. 
Ilpn. IIaxoMiit Bejr.
Ilpn. Geo^opa h EB$peiia. 
An. AH/ipuHiiKa.
M yi. GeoAOTa ii IleTpa.

311x1 TRÓJCY ŚW. Petronelli P. 19j COUJECT. CB. flyXA.
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MAJ.
Słońce wstępuje w ziiak Bliźniąt. 

Tahella wschodu i zachodu słońca.

Wschód
słońca.

Zachód
słońca.

Długość
dnia.

Przybyło
dnia.

Czas na ze­
garze, gdy 
na kompa­

sie 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t  y.

10
15
20
25
30

4 —32 
4—25 
4— 16 
4 — 8 
4 — O 
3—34 
3— 49

7—2:j 
7— 20 
7—38 
7— 45
7—53
8— O 
8—  6

14—51
15— 4 
15—22 
15—37
15—53
16— O 
16— 17

7—13
7—26
7—44
7—59
8—15 
8—28 
8—39

11— 57 
11—.57 
11—56 
11—56 
11— .56 
l i —57 
11—57

ODMIANY IvSIł::ŻYCA.
@ Pełnia dnia 1 o godz. 4 min. 50 popołudniu.
(S Ostatnia kwadra dnia 9 o godz. 8 min. 2 rano.
^  Nów dnia 15 o godz. 11 min. 6 w  nocy.
5) Pierwsza kwadra dnia 23 o godz. 4 min. 8 raiio.
@ Peliiia dnia 31 o godz. 7 min. 36 rano.

EWANGEI.IK.
Na niedz. 4 po Wielkan. U św. Jana w roz. 16. O przyczym e odejkia  

Chrystusa Pam .
— św . Stanisł. U św. Jana w roz. 10. O Chrystusie dobrym pasterzu.
— niedz. 5 po Wielkaiiocy. U św. Jana w roz. 16. O sh itia ch  <jy)'ośhj

w  imi§ .Jezusa.
— Wniel). Pań. U ś. .Marka w roz. 16. O miielmcstąpieniu Chrystusa.
— niedz. 6 po Wielk. U św. .lana w roz. 15. O przyjściu ¡miesiyciela

Dmha Świętego
— Zesl. Ducha św . U ś. Jana w roz. 14. O zesłaniu Dmha S)vi§tego.
— Pon. Świąt. U ś. Jana w r. 3. O rozmowie Chrystusa z Xihodernem.
— Trójcę św'. U św. .Mateusza w roz. 28. O mocy danej Chrystusowi.

ŚWI1-:TA ŻYDOWSKIE.
Dnia 2 szabas; dn. 5 Lagboumer, dzień radosny; dn. 9 i 16 sza­

basy; dn. 22 i 23 Szew^yot, święta uroczyste, pamiątka odebrania 10 
Bożego przykazania na górze Synaj; dn. 30 szabas.
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CZERWIEC.
Ma dni 30.

CZERWIEC, MAß. — IIOHB.

cJ ŚWIĘTA KOŚCIOŁA nPASAHHKH
o Rzymslio-Katolickiego. IIPABOCJIABHOii UIe PBBH.

1 P, Fortunata Kapl. Proroka. 20 Maić. flEH b CB. flVXÄ,
2 W Blandyny Panny. 21 Il,iip. KOllCTüHTHIia H iljl.
3 Ś- Klotyldy Kr. i Erazma B. 22 MyM. BaCHJiiiKa.
4 c. BOŻE CIAŁO. Opata Bisk. 23 Cb . MHxaHJia u EB<spocHH.
5 p. Bonifacego B. i Waleryi M. 24 Ilpn. CawcoHa h Hhkmtm.
6 s. Norberta Biskupa. 25 Tperie o6p. rji. loaHHa II.

^ po Hw. Roberta. 26 H . BC, CB. An. Kapua.
8 p. Maksyniina. 27 Cb . nyq. 0epanoHTa.
9 W Pryma i F. 28 Cb . H h k h tw  II l i r n a T ia .

10 s. Małgorzaty Kr. Sz. 29 M yi. BeOÄOcia h loaH H a.
11 c. Barnaby Ap. 30 Ilpn. Hcaaitia ^aJmuTCKaro
12 p. Onufrego Pustelnika. 31 An. EpMa, ¡uyi. EpMia.
jl3,S. Antoniego Padewskiego. 1 Iioub. lycTHHa «H.I. a JlJiOH,

'l4|iY. 3 po Sw. Bazylego Bisk. 2 H. 2 no n . Cb. IlHKH®opa. |
|15| p- Wita i Modesta. 3 M yi. JlyKiuJiana, m. KjiaB.|
16 w Benona B. i Justyny P. M. 4 Cb. MHxpo4>aHa naxp. koh.'
17 ś. Adolfa B. i Marcyana M. 5 Cb . My‘i. ^opoecH.
'18, C. Marka i Marceliana Mgcz. 6 np. Biiccapiona h lljiap.
19 p- Gerwazego i Protazego M. 7 My4. 0eoflOTa h MapKejijia
20| S. Sylweryuszp i Serca Jezus. 8 Bejr. My>i. 0eo;iopa cxpaT.
¡21 X 4 po S tv. Aloizego Gonzagi. 9 H, 3 no n. Cb. KnpHJiJia,
22 p. Paulina Biskupa. 10 Cb . TiiMoeea.
23 w Agrypiny Panny Mgcz. 11 Cb. m. łJapeojOMea h Bap.
24 Ś- Narodź, ś. Jana Chrzciciela 12 Ilpn. Oayłpia ii Ilerpa.
'25 c. Pospera Biskupa. 13 M y u . A itH jm u b i n A h t o h .
26 p. Jana i Pawia Mgcz. 14 Cb. np. EjiHcea h Meec^ia.
‘27 s. Władysława Kr. Wggier. 15 IIp. AMOCa H CB. lOHhl.

28 l\. 5 -po Sw. Ireneusza Bisk. 16 H . 4 no n , Cb. THxOHa en.
29 p. PIOTRA I PAWŁA Apost. 17 Myn. ManyHjia h Caseaa.
30 w Emilii4 Lucyny P, 18 Myu. JleoHTiH H Hnaxia.
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CZERWIEC.
Słońce wstgpuje w  znak Raka. —  Przesilenie dnia z nocą. 

Początek lata dnia 21.

Tabella wschodu i zachodu słońca.

Wschód
słońca.

Czas na ze­
Zachód Długość Przybyło garze gdy
słońca. dnia. dnia. na kompa­

sie 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t y .

1 3—47 8— 9 16— 22 8—44 11—57
5 3—44 8— 13 16—27 8— 51 11— 58

10 3—41 8—17 16—36 8— 58 11—39
15 3— 40 8—20 16—40 9— 2 12— 0
20 3- 40 8 - 2 2 16—42 9— 4 12— 1
25 3— 41 8— 23 16—42 ubyio 12— 2
30 3—43 g __22 16—39 0— 4 12— 3

ODMIĄISY KSIĘŻYCA.
^  Ostatnia kwadra dnia 7 o godz. 2 min. 7 jio południu.
(g) Nów dnia 14 o godz. 7 min. 42 rano.
^  Pierwsza kw^adra dnia 21 o godz. 8 min. .50 wieczór.
0  Pełnia dnia 29 o godz. 7 min. 37 wieczór.

EWANGELIE.
Na Boże Ciało. U św. Jana w r. 0. O'polymanin cialai k rw i Chrystusa.
— 2 po Św% U św\ Łuk. w roz. 14. O wezwanin na wielką wieczerzy.
— 3 po Św. U św. Łuk. roz. 15. O zgnUonej owcy i  groszu.
— 4 po Św. U św. Łuk. w rozd. 0. O ołtfitym Piotra połowie ryh.
— 5 po Św. U św. Mateusza w roz. 6. O sp'aw iedliw oki i  pojednaniti

si§ z Iratera.
—  św. Piotra i Paw. U ś. Mat. w  roz 16. O wta<lzy danej .i Piotrowi.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 6, 13, 20 i 27 szabasy.
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LIPIEC.
Ma dni 31.

LIPIEC.

SWJĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko- Katolickiego.

Teodoryka Kapłana. 
Nawiedz. NMP. i Ottona. 
Heliodora i Anatoliusza B. 
Józefa Kalasantego Wyzn.

5\N.i. 
6:P. 
7jW 
8' Ś. 
9,C.

10 P.
11 !s.

6* po Sm. Filomeny P. M. 
Dominiki Panny Mgcz. 
Apoloniusza i Pulcheryi P 
Elżbiety Wd. i Kiliana B. 
Cyrylla Bisk. i Anatolii M
7 braci Mgcz. synów Felic 
Sabina Wyz. i Pelagii M.

nPA3Ji;HHKH
IIPABOCJIABHOii- D|e PKBH.

i9\N. 
.20 P. 
21 W 
,22 Ś. 
>23 C. 
24 P. 
251 S.

7 po Sw. Jana Gwalberta. 
Małgorzaty i Jam  z Du/Ui. 
Bonawentury Biskupa. 
Rozesłanie Apostołów. 
NMP. Szkaplerznej. 
Aleksego W yznawcy. 
Szymona z Lii>nicy i Kam
S po Sm. Wincentego. 
Eliasza pror. i Czesława. 
Daniela pror. i Praxydy P, 
Maryi Magdaleny. 
Apolinara Bisk. Mgcz. 
Krystyny Panny ifgcz. 
Jakóba Apostoła.

hOHb. Cb. an. ly^H Focn. 
Myn. AeaHaciH k3. Fjilióa. 
Myn. lyjiiH H a n TepcHTia. 
Cb. m. EB cesia u PajiaK T.

H.  5 no n .  M. ArpimHHbi. 
POW j]. CB. lOAHHA nPEfl. 
Ilpn. My4. ^eBpoHiH.
Ilpn. loanna en.
Ilpn. CaMncoHa, cb. CeBnp 
Cb . Kapa h loaiina.
CB. A n . nETPAH nAB/IA.
H . 6 no n . Coóop-B 1 2  an. 
Jiojio. Cb. Sescp. Kocmh. 
IIoji. PH3BI BoropoflHUbi. 
Myn. laitHnea h BacHJiiH. 
Cb. Aaupea iipiiTC.
Ilpn . AeaHacia, cp. CepriK 
Ilpn. Cacca, m. B acnaia.

H. 7 no n. Ilpn, 0OMbi.
B. MyH. IIpoKonlH.
Cb . jiy>i nanicpaTin H Knp 
Ilpn. AnTOHiii ne^epcKaro, 
B. Myi. EBłHlliH.
My4. IIpoKJia H IIjiapijT. 
Coóop-b apx. TaBpHJia

:2G N. 9 po Sw. Anny m atki NMP.
27 P. Natalii i Kunegundy,
|28iW Innocentego Kapł. i Celsa.
29 Ś. Marty i Serafmy P.
30i C. Abdona i Senneny M.
:31 P. Ignacego Lojoli Wyzn.

H. 8 no n. An. A khjih.
M y » i. K i ip H K a  a  l y j iH T H .
Cb. Myq. AenHoreHa.
B . My»i. MapHHH Ilp. Jia3. 
My<i. EMHjiiaHa h laKHHea. 
Ilpn. MaKpHHBi.
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LIPIEC.
stońce wstępuje w znak Lwa.

Tabella wschodu i zachodu słońca.

Cf-Ct

Wschód
słońca.

Zacłiód
słońca.

Długość
dnia.

Ubyło
dnia.

Czas na ze­
garze gdy 
na kompa­

sie 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t y .

1
5

10
J5
20
25
30

3—44
3—47
3— 52
3—57
4— 4 
4— 11 
4— 18

8— 22 
8 — 2 1  
8— 17 
8— 13 
8—  8 
8—  1 
7— 53

16—38 
16—34 
16—25 
16— 16 
16— 4 
15— 50 
1 5 - 3 5

O— 5 
O— 9 
0 - 1 8  
0 —27 
0 - 3 9
0—53
1-  8

12— 3 
12— 4 
12— 5 
12—  6 
12—  6 
12—  6 
12—  6

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Ostatnia kwadra dnia 6 o godz. 6 min. 51 wieczór,
Nów dnia 13 o godz. 5 min. 17 popołud.

|}) Pierwsza kwadra dnia 21 o godz. 2 min. 21 popołud.
©  Pełnia dnia 29 o godz. 5 min. 32 rano.

EWANGELIE.
Na niedz. 6 po św. U św. Marka w rozd. 8. O nakarmieniu iOOO Itidzi.
— niedz. 7 po św. U św. Mateusza w roz. 7. O fałszywychp'or'okach.
— niedz. 8 j o św. U ś. Łuk. w roz. 16. O nicsp'amiedli7vym szafam i.
— niedz. 9 po św. U św. Łuk. w roz. 19. O zburzeniu Jerozolimy.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 2 Tyszebeaw, post zdobycia Jerozolimy; dn. 4 i 11 sza­

basy; dn. 14 Cliamyszusor, dzień radosny; dn. 18 i 25 szabasy.
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SIERPIEŃ.
Ma dni 31.

SIERPIEŃ. IIOJIB. — ABryCT^b.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko-Katolickiego.

nPAS^HHKH
nPABOCJABHOfi-II,EPKBH.

1 S. Piotra w  Okowach. 20 lH>Xb. Cb. c j . npop. H jíh .

W po Sw. NMP. Anielskiej. 
Znalez. św. Szczepana. 
Dominika Wyz,
NMP. Śnieinej. 
Przemienienie Pańskie. 
Kajetana W^yzn.
Cyryaka, Larga i Smarag.

H. 9 no n. Ilpn. CuMeona. 
Cb. Mapin Marp;.
Myn. Tpo®HMa h 0eo®HJia.
MyH. XpHCTHHH.
Ycneme c b . A h h h .
Cb. Myq. Epiaojiaa.
B. M. IlaHTejieiiM O Ha.

U  po Sw. Romana Mgcz. 
Wawrzyńca Mgcz. 
Zuzanny i Dygny P.
Klary Panny.
Hipolita i Kassyana Mgcz. 
Euzebiusza W^yzn. 
WiNIEBOWZlEClE NMP.

28 H. 10 no n. C. an. üpoxopa
29l M yi. KajiHHHHKa.
30 A n. Chjim, cb . loaHHa Bofi.
31 Cb . EBjiOKHMa h lyjHTM.

1 A8«!/cm5. IIpOHC. sp.KpecTa
2 II apxH/í. Cre^aHa.
3 Ilpn, HcaaKÍfi a A h to h Ih .

16
|17
'18
1 9
20 
21 
22

12po Sw . Rocha Wyzn. 
Anastazyi i Jacka Wyzn. 
Agapita M. i Bronisławy. 
Benigny i Rufina Wyzn. 
Bernarda Opata.
Joanny Fremiot Wdowy. 
Symforiana Mecz.

H. 11 no n. C. ce;i,bMH oTp. 
Myq. EBcurBÍa.
nPEOBPAW. rocnoflHE.
Ilpn. M. iHoMeTia.
Cb. EMHjiiina h MHpona. 
Cb. an. Maxeia, m. Ahtoh. 
My'i. apx. JlaBpcHTia.

26' Ś.
¡27'C.
^28 P .
¡291S.

45 po Sw. Filipa Benic. 
Bartłomieja Apostoła. 
Ludwika Króla.
Zeiiryna Papieża. 
Cezaryusza i Przen. ś. Kaz 
Augustyna Papieża, 
ścigcie św. Jana Chrzcic.

H. 12 no n. np. Oeo/iopa. 
Myq. ^OTia H IlaMSHJia. 
Ilpn. MaKCHMa iicn.
Cb. m . Mapitejijia.
y c n .  np. Boropo/jHUbi.
HepyK. o6pa3. rocnoAa. 
My«i. Miipona, np. Ajiania

¡30 x \ .

31 p.
/-i po Stv. Feliksa Mgcz. 
Rajmunda Wyzn.

H. 13 no n. Myn. $jiopa. 
Myn. An^pea cxpaT.

http://rcin.org.pl



24

SIE R PIE Ii.
Słońce wstgpuje w znale Panny.

Tahella wsclodio i zachodu słorm .

Wscliód
słońca.

Czas na ze­
zachód Długość Ubyło garze gdy
słońca. dnia. • dnia. na kompa­

sie 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t y .

1 4— 21 7—50 15—29 1—14 12— 6
h 4—27 7—43 15—16 1 - 2 7 1 2 -  6

10 4—35 7—34 14—59 1—44 1 2 -  5
15 4—43 7— 24 14—41 2— 2 12— 4
20 4—52 7— 14 14—22 2 - 2 1 12— 3
25 5— 0 7—  3 14— 3 2—40 12— 2
30 5— 8 6— 52 13—44 2—59 12— 1

ODMIANY KSIĘŻYCA.
(5 Ostatnia liwadra dnia 4 o godz. 11 min. 30 w nocy.
%  Nów dnia 12 o godz. 4 min. 49 rano.
©  Pierwsza łiwadra dnia 20 o godz. 7 min. 42 rano.
®  Pełnia dnia 27 o godz. 2 min. 18 popołudn.

EWANGELIE.
Na niedz. 10 po św. U św. Łulcasza w  roz. 18. O faryzeuszu i celniku.
—  niedz. 11 po św, U ś. Marłca w  r, 7. O uzdrowieniu ghicho/iiernego.
— Wniebowzigcie NMP. U św. Łulcasza w rozd. ló . Mowa Chrystusa

Pana do M arty.
—  niedz. 12 po św. U ś. Łuk. w  r. 10. O m iłosiernym Sariiarytaninie.
—  niedz. 13 po św. U św. Łuk. w  r. 17. O uzdrowieniu tr§domatego.
— niedz. 14 po św. U św. Mat. w roz. 6. O słuieniH Bogu i  mamo'me.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 1, 8 ,1 5 , 2^ i 29 szabasy.
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W RZESIEŃ.
Ma dni 30.

W'RZESIEŃ. ABryCTT).— CEHTilBPb.

u ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IlPASffHIlKH
5 Rzymsko-Katolickiego. IIpabocjabhoS II,epkbh.

i Iw Idziego Opata. 20 Aeiycnu. IIpop, CaMyHja.
2 ś . Stefana Kr. W'gg. i Justa. 21 An. 0aRfl,e«, np. ABpaaMiH.
3 C. Izabelli Królowej. 22 Myi. Ara®OHHKa.
4 p- Rozalii Ponormitań. P. 23 Cb . Myq. Ilpaneii.
5 s. Wawrzyńca i Justyniana. 24 II. Feoprin nep. MomeS.
GIN. /o  po Sm. Zacharyasza. 25 H. 14 no n. Cb. aii. Bapeo^i.
'i p. Reginy i Joachima. 26 Myq. A;];piaHa h  HaTa.siH.

8 w NARODZENIE NMP. 27 Ilpn. IlHMena B. H CaBBBi.
9 ś. Gorgoniusza Mgcz. 28 Ilpn. Mofice», MypHHa.

,10 c. Mikołaja z Tol. 29 y C t K . r/lABbl K P . lOAHHfl.
11 p. Prota Mgcz. i Teodory P. 30 Hep. Mom;. k u . AjieKcanspa
12 s. W^aleryana i Salezego J[. 31 łło j . noiica Ilpec. Borop.
13 N. 16 po Sw. Maurycyusza B. 1 Cemi. H . 15 no R. II. Chm.
14 P. Pod. św. Krz. Im. Mm-yi- 2 Myn. MaMOHTa.
15 W Nikodema Kapł. Mgcz.' 3 Cb. MyH. AneHMa.
IG ś . Cypryana B. i Eufemii P. 4 Cp . Myi. BaBHJiw.
17 c. Pigciu ran św. Franciszka. 5 Ilp. 3axapin u EjiacaseTW.
,18 p. Józefa z Kop. i Tomasza. 6 Bocn. Hy;;a apx. MHxaiiJia.
'l9 s. January u sza Mgcz. 7 An. OnHciKsopa.
20iiV. n  po Sw. Eustacliiusza M. 8 H . 16  no n . PCW . n p . B o ro p.

p. Mateusza Apostoła. 9 Cb. h IIb. BorocTiieB-B.
22 w Maurycego Mgcz. 10 My4. MHii0fl;0pbi.
23 ś. Tekli Panny Mgcz. 11 Ilpn. 0eo;\opu, m . J^h m h t .

'24 c. NMP- od wykupienia nie^v. 12 Cb. m. ABTOHOMa.
25 p. C^T)ryana i Justyny Mgcz. 13 OÓH. xp. BocKp. B'b lep.
26 s. Aurelii Panny. 14 BOSflBHHł. MECTH. KPECTA,
27liV. 18 po Sw. Kośmy i Dam. 15 H. 17 no n. B. 5X. HHKHTbI.
28 p. Wacława i Ładysiawa z G. IG B ej. Mŷ i. EB®HiyiiH.
29; W Micłiała Archanioła. i7 M. Co®1h, B tp . łlafl. JIh)6.
30j s. Hieronima Doktora łCość. 18 Ilp. EBiienia, m. Apiaĵ Hbi.

2-̂
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W RZESIEŃ.
Słońce wstgpuje w znak Wagi. — Porównanie dnia z nocą. 

Początek jesieni dnia 23.

Tahella wschodu i zachodu słońca.

Wschód
.słońca.

Zachód
słońca.

Długość
dnia.

Ubyło
dnia.

Czas na ze­
garze, gdy 
na kompa­

sie 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t  y.

10
15
20
25
30

5— 11 
5— 18 
5—2G 
.5— :̂ 5 
5— 
5—al 
4— O

6—47 
G—:.’.8 
0—27 
0 —13 
O— r> 
5— 51 
5— 40

13—30 
1 3 - 2 0  
13— 1 
12— 38 
12—20 
12— O 
11—40

3 -  7 
3—23
3—42
4— 5 
4—23
4—43
5— 3

12— O 
11— 59 
11—57 
11—55 
11— 54 
l i —62 
11—50

ODMIANY KSIĘŻYCA.
(S Ostatnia kwadra dnia 3 o godz. 5 min. 44 rano.
#  Nów ^nia 10 o godz. 7 min. O wieczór.

Pierwsza kwadra dnia 18 o god. 11 min. 54 m nocy.
@ Pełnia dnia 25 o godz. 10 min. 50 w nocy.

EWANGELIE.
Na nied. 15 po Św. U św. Łuk. w  roz. 7. O wsh'zeszenm syiiawdowy.
—  Narodź. NxMl\ U św. xMat. w  r. 1. Ksi§(ji rodzajn Jezusa Chrystusa.
— nied. 16 po Św. U św. Łuk. w  roz. 14. O nzdrowienhi opuchłego.
— nied. 17 po św . U św. Mat. w  roz. 22. O miłości Boga i Uimiego.
— nied. 18 |.o Św. U św. Mat. w roz. 9. O uzdrwinenm j)aralityka,

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 5 szabas; dn. 12 Świgta Trąbki, Nowy rok 5035 od stwo­

rzenia świata; dn. 13 drugi dzień świgta Trąbki; dn. 10 Post Geda- 
liałi; dn. 19 szabas; dn. 21 Jomkipur, czyli Sądny dzień; dn. 20 i 27 
Sukoth (Kuczki, palma).
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PAŹDZIERNIK.
Ma dni 31,

PAZDZlERNlK.

ŚWIĘTA ko ścioła  
RzymWo-Katolickiego.

1 C. Remigiusza Biskupa.
2 P. Aniołów Stróżów.
3 S. Kandyda M. i Ludomira.

CEHTflBPb.— OKTflBPb.

i i p a 3/i;h iik h
IIPABOCJABHOii U,EPflBH.

19 Cenm. Myn, Tpoeima.
20  i:5e j . M. EBCTasia.
211 Cb. aii. Ko;;paTa.

4 IS. 49 po Sw. Franciszka Ser.
5 P. NMP. Ró^amomej.
6 W Brunona W'yzn.
7 Ś. Justyny Panny Mgcz.

C. Brygidy Wdowy.
9 P. Dyonizego Bisk. Mgcz.

10 S. Franciszka Borg. Wyz.

H. 18  no n .  Cb. m. $ok h . 
3 aHaT. Kp. loaiuia.
Cb . nep. m. © e ic a w .
I lp n . EB4>p0 CHHiH.
nPECT CB. iOAHHA EOFOC.
Jlyi. KajiHCTpaTa.
Ilpn. XapnTOHa.

¡11 .’Y. .20^0 Sw. Placydy Panny
,12 P. Maksyma i Winc. Kadłub.
13 W Edwarda Kr.
14’ Ś. Kaliksta Papieża Mgcz.
¡15] C. Jadwigi Wd. i Teresy P.
|16| P. Fłorentyna Biskupa.
17j S. Wiktora B. i Lucyny M.

H. l y  no n .  Ilpn. KiipiaKu. 
Cb. m. rpuroplsr.
onm . n o K P . n p , Boropofl.
Cb . m. KHnpiaiia.
Cb. m. ^ioHHclH apeon. 
Myn. Iep04>en, 1’ypiii.
Cb . IIoTpa, AjieKcia.

181iV. i! /  po Śn>. Łukasza Ewan.
191 P. Piotra z Alkontary.
20 W Ireny Panny.
21 Ś. Urszuli Panny.
22 C. Korduli P. M. i Alfonsa.
23 P. .lana Kapistrana.
,24 S. Rafała Archanioła.

H. 20 no n .  Cb. an. 0 omu, 
Myii. Cepriii n Baitxa. 
Ilpn. llejiar iii a T oiiciii. 
Au. laicoBa, cb. ABpaajia. 
My>i. EBJiaMuiii h EBJiaun. 
Cb. an. (Dujunna.
M yi. Auftpomiita.

25
26
2 7
28
29
30
31

N. Sw. Kryspa Mgcz.
P. Ewarysta i Jana Kantego.
W Sabiny Mgcz.
Ś. Szymona i Judy Apost.
C. Narcyza B. i Euzebii P. M.
P. Zenobiusza B. i Zenobii P.
S. Wolfganga Biskupa.

H. 21 no n .  Cb. m. Kapua, 
MyM. HaiJapia.
Ilpn. EB4>UMia, M. .lyidHHa  
MyM. »lourHHa coTHUKa. 
Ilpn. M. AH/^peH IjpHT.
Cb, an. h cb . JlyKH- 
Ilpn. loaHHa pwabCKaro,
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PAZDZIERNIK.
Słońce wstępuje w znak Niedźwiadka.

Tahella mchodti i  zachodu słońca.

Wschód
słońca.

Zachód Długość Ubyło
słońca. dnia. dnia.

Czas na ze­
garze gdy 
na kompa­

sie 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t y .

1 6— 1 5—37 11—36 5 -  7
5 6— 8 5— 28 11— 20 5— 23

10 6— 17 5—16 10—59 5—44
15 6—26 5— 5 10—39 6— 4
20 6—34 4— 55 10—21 6—22
25 6— 43 4—44 10— 1 6—42
30 6—53 4—34 9—41 7— 2

11—50 
11—49 
11—47 
11—46 
11—45 
11—44 
11—44

ODMIANY liSIĘŻYCA.
(S Ostatnia kwadra dnia 2 o godz. 2 min. 28 po południu.
#  Nów dnia 10 o godz. U  min. 51 przed poł.
^  Pierwsza kwadra dnia 18 o godz. 2  min. 19 popolud.
@ Pełnia dnia 25 o godz. 8 min. 10 rano.

EWANGELIE.
Na niedz. 19 po Św. U św. Mateusza w  roz 22. O wezwaniu na gody 

weselne.
— niedz. 20 po Św. U św. Jana w roz. 4. O chorym synu królewskim.
—  niedz. 21 po Św. U św. Mateusza w  rozd. 18. O d lu in iku  i złośli­

wym  słudze.
— niedz, 22 po Św. U św. Mateusz? w roz. 22. O oddawaniu monety

czyiiszowej.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIH.
Dnia 2 Hoszanorabu, palma; dn. 3 i 4 ostatnie dni świąt pal­

mowych; dnia 10, 17, 24 i 31 szabasy.
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1 N . 

2|P . 
3iW  
4(Ś. 
5¡C. 
6,P.  
7|S.

LISTOPAD,
Ma dni 30.

LISTOPAD.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko- Katolickiego.

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
Dzieli Zaduszny.
Huberta Biskupa.
Karola Boromeusza B. W. 
Emeryka i Zacharyasza. 
Leonarda Wyzn.
Wilibalda Biskupa.

OKTflBPb.— HOilBPb.

nPA3/];HHKH
ITpAB0CaABHO8 -Ll,EPKBII.

O m . H . 22  no n , B .  M. Ap’r 
Ilpn. HjapiOHa B.
KA3AHCK. M . HP. BOrOPOfl.
An. luKO Ba.
Cb . AeaHacia naxp.
My'i. MapiUHHa h AnacT. 
B ej. M. J l¡nM H T pÍ5t .

15
16
17
18
19
20 
21

2 4 p o S w .  Gotfryda B. W. 
Teodora Żołn. Op. NMP. 
Andrzeja z Awelinu. 
Marcina Biskupa-
5 Braci Jlgczenników. 
Dydaka Wyznawcy. 
Serapiona i Klemensa W.

H . 23 no n , Ilpn. HecTopa. 
My»i. TepeHTia.
Ilpn. M. AnacTaciii.
Cb. m. 3 hhobíh.
An. CTaxia, Cnapn^oaa. 
Hoh6. Cb. KocbMbi h /l¡a>i. 
M yi. AitHHAHHa.

25 po SłV. Leopolda Wyz. 
Edmunda i Stanisława K. 
Salomei Panny.
Maksyma Biskupa. 
Elżbiety Kr. Wgg.
Feliksa Walezego Wyz. 
Ofiarowanie NMP.

22 N. 26 po Sw. Cecylii P. M.
23 P. Klemensa Pap. Męcz.
'24 W Jana od krzyża Wyzn.
25 Ś. Katarzyny Panny Męcz.
'26 C. Piotra i Aleksandra B. M.
27 P. Barlaama Pustelnika.
28 S. Mansweta Bisk. i Rufa M.

H. 24  no n. M. AK6HCHHa. 
npn. Iouhhhkíh.
Myn. 1’ajiaKTÍOHa.
Cc. IlaBJia acnoB.
Myy. AnTOHHHa.
C O B O P ł flPX. MMXAM/IA,
Myn. OfiucHłopa.

H. 25 no n . Cb . an. EpacTa 
Bejt. My«i. Mhhh.
Cb . loaHHa mhjioct.
Cb , loaHHa saaTOycTa.
Cb . an. in jm n n a .
My<i. FypiH, CaMOHa,
An. H CB. M areen.

¡29
i30

/ Ad7ventu. Saturnina M. 
Andrzeja Apostola.

H . 26 no n . Cb. PeopriH. 
Myn. IIjiaTOHa, PoMana.
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LISTOPAD.
Słońce wslgpuje w znali Strzelca. 

Taleda wschodu i zachodu słońca.

Wscliód
słońca.

Czas na ze­
Zachód Długość Ubyło garze gdy
słońca. dnia. dnia. na kompa­

sie 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t y .

1 6—56 4— 30 9— 34 7— 9 11—44
5 7— 4 4 —23 9— 19 7—24 11— 44

10 7— 13 4— 16 9 — 2 7 - 4 1 11—44
15 7— 22 4— 7 8—45 '7—58 11 45
20 7—31 4— 0 8—29 8 - 1 4 11—46
25 7— 39 3— 55 8 16 8—27 11—47
30 7 47 3— 50 8 -  3 8 - 4 0 11—48

ODMIANY KSIĘŻYCA.
^  Ostatnia kwadra dnia 1 o godz. 2 min. 49 rano.
#  Nów dnia 9 o godz. 6 min. 23 rano
g) Pierwsza kwadra dnia 17 o godz. 2 min. 43 rano.
@ Pełnia dnia 23 o godz. 6 min. 23 wieczór.
@ Ostatnia kwadra dnia 30 o godz. 7 min. 18 wieczór.

EWANGELIE.
Na Wszystkicłi Świgtycli. U św. Mateusza w roz. 5. O tych, którzy są 

hlog osławieni.
—  Dzień Zaduszny. U św. Jana w roz. 5. O wskrieszenni umarłych.
— niedz. 24 f o św. U św  ̂ Alat. w roz. 13. O ziarnie gorczyczMm.
— niedz. 2.5 po św. U św. Mat. w roz. 24. O sądzie ostatecznym.
— niedz. 26 po św. U św. Mat. w  roz. 13. O konkolu i pszenicy.
—  niedz. 1 Adwentu. U św. Łukasza w roz. 21. O znakach m  niebie

i ziemi, pop'zedzających przyjście Jezusa na sąd.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 7, 14, 21 i 28 szabasy.
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GRUDZIEŃ,
Ma dni 31.

GRUDZIEŃ. HOilBPb.— A^^KABPL.

.2 ś w ię t a  KOŚCIOŁA nPA3/i;HHKH
'a
a Rzymsko-Katolickiego. IIpabocjiabho8-II,epkbh.

1 W Eligiusza Biskupa. 19 Uonffph. Ilpn. BapjaaMa.
2 Ś . Bibianny Panny. 20 Ilpn. rpnroplH
3 G. Franciszka Ksawerego. 21 BBEfl. BO XP. n p .  EOrOPOfl.
4 P. Barbary Panny Mgcz. 22 Cb . an.
5 S. Sabby Opata. 23 C. 6ji. kh. AjieKcanApa H.
6 N. 2  Adw. Mikołaja Bisk. 24 H. 27 n o  n .  B. M. EKaxep.
7 P. Ambrożego B. D. K. 25 Cb . MyH. KjuMeHTa.
8 W NIEPOKAL. POCZ. NMP. 26 Ilpn. A hhcIh h laKOBa.
9 ś. Leokadyi Panny Mgcz. 27 B ej. M. laitOBa.

10 c. NMP. Lo)'ełańskiej. 28 Ilpn. M. CTCoana.
11 p. Damazego Papieża Wyzn. 29 Myn. IlapaMOna.
12 s. Synezyusza i Aleksandra. 30 Cb . an AH;^peH.
13 N . 5 Adw. Łucyi i Otylii P. 1 4 eK.  H. 28 n o  n .  n .  Hayua.
14 P. Spirydyona Biskupa. 2 IIpop. ABBaKyMa.
15 W Ireneusza Mgcz. 3 llpop. CołOHiH.
16 ś . Euzebiusza B. M. 4 B e i. My>i. BapBapH.
17 c. Łazarza Biskupa. 5 Ilpn. CaBBw, CB. rypiflr.
18 p. Gracyana Biskupa. 6 CB. HMKO/IAfl H y /). MMP/1.
19 s. Faustyny Wdowy. 7 Cb . AMBpocifl MCflioa.

|20;iV. 4 Adw. Teofila Mgcz. 8 H. CB. n P A T . Hpn. naxanlÄ.
21 IP. Tomasza Apostoła. 9 3aHax. CB. A hhh .
,22 W Flawiana i Zenona Mgcz. 10 My4. Mhhh, EpMOrena.
23 ś. Wiktoryi Panny Mgcz. 11 ITpn. J^aHiHja h JlyKH.

c. W igilia. Adama i Ewy. 12 Ilpn. CnapHftOHa.
•25\ p. NARODZENIE CHRYST. P. 13 Myq. E B C T p a T ii i .

.2 6 1 S . SZCZEPANA 1-go MĘCZ. 14 Myn. J le B K iH  h  <& H pca.

27 IN. Jana Ewangelisty. 15! Cb . m. EjieB®epiH.
*28 |P. Młodzianków. 16 IIpop. Arrea, m . Mapnua.
I29,W Tomasza Kantuaryjskiego. 17 npop. / Z a n i u j a  h A H a n iH .
30 ś. Eugeniusza B. i Dawida. 18 Myn. CeBacTiana h Mo;̂ .
¡31 c. Sylwestra Papieża. 19 Myq. BoHa*aTia.
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GRUDZIEŃ.
Słońce wstgpuje w znak Koziorożca. —  Przesilenie dnia z nocą. 

Początek zimy dnia 22.

Tabella mchodu i  zachodu sło im .

Czas na ze­
Zachód Długość Ubyło garze gdy
słońca. dnia. dnia. na liompa-

!1 Sie 12 g.

G o d z i n y  i m i n u t y .

1 7—48 3—50 8— 2 8 - 4 1 1 1 - 4 9
5 7—54 3— 47 7—54 8 - 5 0 1 1 -5 1

10 8—  0 3 —46 7—46 8— 57 1 1 -5 3
15 S — 5 3— 45 7—40 9— 3 11— 55
20 8— 9 3—47 7—38 przy­ 11—58
25 8— 11 3—49 7—38 było. 12— 0
30 8—12 3— 54 7—42 0— 4 12— 3

ODMIANY KSIĘŻYCA.
I© Nów dnia 9 o godz. O min. 56 rano.

Pierwsza kwadra dnia t6  o godz. 1 min. 14 popoł.
®  Pełnia dnia 23 o godz. 5 min. 40 rano.
(g Ostatnia kwadra dnia 30 o godz. 3 min. 25 popol.

EWANGELIE.
Na niedz. 2 Adwentu. U św. Mateusza w roz. 11. O posłannictwie Jam  

Chrzciciela},
— Niepokalane Poczgcie NMP. U śy . Mateusza w roz. 1. Ksi§g': rodza­

ju  Jezusa Chrystma.
~  niedz. 3 Adw\ U św. Jana w roz. 1. O poselstwie iydów  do Jana.
— niedz. 4 Ad w. U ś. Łukasza w roz. 3. O Janie Chrzcicielu wzyw a­

jącym  do p o h ity .
—  Boże Narodź. U św. Łuk. w  roz. 2. O narodzenia Chrystusa Pana.
— św. Szczepana 1 Mgcz. U ś. Mat. w roz. 23. O zabijaniu p'oroków.
— Jana Ewangelisty. U ś. Jana w' roz. 2 1 . 0  naśladowaniu Chrystusa.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
Dnia 4 rozpoczynają sig gody i trwają dni 8; dn. 5 i 12 szaba­

sy; d. 18 Asurobetaimuz, post oblgżenia Jerozol.; d, 19 i 26 szabasy.
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PO ROKU.
(Kronika miejscowa).

Wobec niezliczonego mnóstwa wydawanych w naszych 
czasach pism peryodycznych i książek, rządkiem i pra­
wie hezprzykładnem jest zjawiskiem, ahy jakiekolwiek 
wydanie dłużej nad kilka tygodni zajmowało iwagę, choć­
by nawet pewnej tylko ograniczonej cząstki czytelników; 
to też biorąc przed rokiem pióro do ręki, ani przypusz­
czać mogliśmy, aby skromniutka praca nasza mogła wy­
wrzeć tak silne wrażenie, że dziś jeszcze utrzyma się ono 
w świeżej pamięci.

Zaledwie ostatni arkusz otrzymał chrzest farby dru­
karskiej, już miasto całe a nawet i okolice napełniły się 
odgłosami wymownej protestacyi, gniewu i oburzenia na 
Noworocznik. Zarzucano nam w oczy i za oczy niespra­
wiedliwość, mentorstwo, purytanizm (!), zarozumiałość, 
pesymizm i t. p.; myśleliśmy, że takie wzburzenie będzie 
■chwilowe, tymczasem trwa ono ciągle — po roku.

Brak nam słów aby wyrazić zadow^olenie, jakiego do­
znajemy z powodu, że nasze myśli tak długo pozostaj-^  ̂
w pamięci, że ogół mieszkańców zwrócić zechciał na nie

3
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uwagę. Obelgi, wyrzuty i szyderstwa, któremi nas tak 
łaskawie darzą, są tylko dowodem, że mówiliśmy praw­
dę, która jak wiadomo, zawsze jest kolącą a nie zawsze 
i nie każdemu się podoba; to nas bynajmniej nie zniechę­
ca, owszem, dodaje sił do dalszej pracy. Milczenie zabiła 
hy nas, głośne występy, docinki i strzały z za węgła umoc­
nią. Teraz właśnie jest pora, aby wypowiedzieć wszystko,, 
co nam leżało na sercu.

Nie ulega wątpliwości, że ostatni dziesiątek lat wie­
ku, w którym żyjemy, odznacza się niezwykłą dotąd ruch­
liwością — dążeniem do postępu. Postęp ten objawia się 
we wszystkiem: w życiu, nauce, sztukach, rzemiosłach^ 
przemyśle, handlu i... w literaturze. Gdziekolwiek rzu­
cimy okiem, widzimy zmiany i to zmiany na lepsze, ale 
to wszystko działo się po większej części w Warszawie; 
prowincye jeżeli okazywały swój udział w tym gorączko- 
w’ym pocliodzie naprzód, w każdym razie nie były to- 
nasze strony. Podlasie zostało na tym samym stopniu, na 
jakim było dawniej. Gdy nagle, przybywa garstka ludzi, 
którzy od pierwszej chwili zamieszkania w tej okolicy, 
uczuli się być nie tutejsi; ich wyobrażenia, nawyknienia, 
przekonania, stopień umysłowego rozwoju, słowem całe 
życie duchowe stało się rażącym kontrastem z pozosta­
łością mieszkańców. Byli to ludzie wykształceni, nowi, 
obejmujący posady urzędników, lekarzy i t. p. Nie po­
wiem ażeby to mieli być ludzie młodzi, bynajmniej, więk­
szość tutejszej młodzieży pędzi życie w bezczynnej wege- 
tacyi, gdy tymczasem daleko więcej jest ludzi dojrzałych 
a nawet starszych, którzy pojmują dobrze i często speł­
niają swe obowiązki społeczne, interesują się sprawami 
ogółu i myślą poważnie. Ci nieproszeni goście zakłócili 
odrazu dotychczasowy sen i nieruchomość mieszkańców. 
Kilka starć przykrych i nastąpiło rozdwojenie. Ale za­
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rzucone w massy ziarna zdrowej roślinności zaczęły kieł­
kować, część przeciwnego obozu poczęła chylić się na 
stronę nowicyuszów; "wówczas to konserwatywni zwolen­
nicy zielonych stolików, łatwych roskoszy przy kieliszku 
i hypnotycznej bezczynności, zacisnęli silniej ogniwa so­
lidarnego związku postanawiając po swoich trupach do­
piero przepuścić promyki światła, które niezmiernie ra ­
zić musiało przywykłe do ciemności źrenice. W  tftj to 
krytycznej chwili wychodzi Noworocznik, który był tylko 
zwierciadłem, odbijającem wypadki rzeczywiście mające 
miejsce. Oto dla czego tak silne zrobił on wrażenie, oto 
dla czego ściągnął na nasze głowy pioruny i prześlado­
wania, bo zwolennicy dawnego porządku rzeczy, dostrzegli 
już z przestrachem, że ich obronne mury, fosy i palisady 
w połowie złamane, źe nov/atorstwo jak szybka powódź 
wdziera się przez wszystkie szczeliny do ich chińskich 
forty fik acyj.

My nie jesteśmy zarozumiali, my nie uznajemy się za 
uczonych, nieomylnych i dyktujących prawa, my fotogra­
fujemy to, co się już stało; literatura daje tylko impuls 
obywatelskich idei i jest odbiciem tego, co się av danem 
społeczeństwie dzieje! Czyż ktoś będąc brzydkim, może 
gniewać się na zwierciadło, że go takim przedstawia? 
Osądźcie!

Wszędzie gdzie ludzie zaczynają się troszczyć o ulep­
szenia w społecznem swem życiu, pojawiają się pisma pe- 
ryodyczne aby służyć do wyrażania głośno opinii publicz­
nej o poruszanych lub rozstrzyganych kwestyach. To nie 
jest monopolizowanie prawa głosu, przeciwnie, tu każdy 
głos zabierać może i powinien; dla tego też zarzuty, że 
wydawnictwo nasze powstało nie wiadomo na co i po co, 
że nie ma w tem żadnego celu, są bezzasadne i śmieszne; 
wywołała go potrzeba, musiało powstać i nic już teraz
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nie jest wstanie powstrzymać jego rozwoju. Stanęliśmy 
na twardym gruncie, z zapasem sił młodycłi, bystrego 
wzroku dla dostrzeżenia zarówno wad jak i zalet, silnej 
wiary w siebie i świętość swoicłi przekonań, niezłomnych 
zasad i ciepłych uczuć dla swego społeczeństwa. I  oto, 
podano nam bratnie dłonie i słowa uznania, prawda nie 
licznie, ależ to dopiero początek*, początek dla nas po­
myślny zagrzewa do nowej walki, w której nie ustraszą 
nas paszkwile, kłamstwa szarpiące naszą sławę i docin­
ki, nie ulękniem się strzałów złośliwości, zawiści, obsku­
rantyzmu i głupoty, zbyt nizkie zajmują one miejsce aby 
nas mogły dosięgnąć. Zdanie nasze pozostanie zawsze 
niewzruszone: tak jak bezwzględnie potępiamy złe, tak 
samo oddamy słuszność prawdzie bez względu na to, do 
kogo ona należy.

Dziś przystępujemy oto do nowej pracy rocznej z praw­
dziwą przyjemnością, bo mamy do zanotowania kilka śla­
dów rzeczywistego postępu, niekłamanej pracy i zacnych 
usiłowań; nasze sprawozdanie prawie w zupełności bę­
dzie różne od przeszłorocznej kroniki. Wtenczas otacza­
ły nas zewsząd ciemności nieprzeparte, dziś dnieją pro­
myki światła, wtenczas martwotę — dziś czujemy choć 
niewyraźne jeszcze odgłosy życia. Czyż mamy powiedzieć, 
źe to za naszą stało się sprawą? Bynajmniej, notujemy 
tylko, że jest lepiej jak wtenczas, kiedy odzywaliśmy się 
poraź pierwszy. Kok temu, nawoływaliśmy do handlu, 
ska.rżąc się na brak porządnych sklepów' i zdzierstwo ży­
dowskich kramarzy, a dziś możemy z radością zaznaczyć, 
że handel sumienny i rzetelna konkurencya choć powoli, 
ale zaczynają się rozwijać. Nie mówiąc już o kilku nowo- 
powstałycłi sklepach (jak np. pp. Tomczyckiej, Holender­
skiej i t. p.), które są prawdziwem dobrodziejstwem dla 
nas, przybył nam zakład rozleglej szych nieco rozmiarów
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który szczególniej dla ziemian naszych wyświadcza nie 
małe usługi. Chcę mówić o domu zleceń „Postęp,“ zało­
żonym przez p. Jezierskiego. W  obecnych warunkach, 
małe czy większe gospodarstwo rolne, szczególniej w Pod- 
laskiem, dla braku i wysokiej ceny robotnika, musi i po­
winno wyręczać się nowo-wynalezionemi maszynami, któ­
re korzystnie zastępują pracę ręczną. Nowość każda spo­
tyka przeciwności i do wprowadzenia jej potrzeba ko­
niecznie uznania, które zyskuje się tylko dotykalnem 
a przystępnem dla ogółu wylcazaniem jej wartości i po­
żytku, dla tego to właśnie dom zleceń „Postęp ‘ sprowa­
dza maszyny rolnicze najnowszych konstrukcyi i dla ob- 
znajmienia z niemi ogółu, odbywa próby publiczne (jak 
to miało miejsce np. w roku bieżącym w Czerwcu, na 
folwarku p. Puszczyna); takim tylko sposobem może so­
bie zaskarbić uznanie i połączyć korzyści osobiste z inte­
resami ogółu. Skoro tylko praktyka kilku śmielszych i ry­
zykowniej szych obywateli ziemskich wykaże dodatnie 
strony użycia wynalazków, wszyscy pójść muszą za ich 
przykładem. Jedna nowość prowadzi za sobą drugą — 
gdy sposoby pracy około roli zmienią się, koniecznem na­
stępstwem musi być poprawa samego gospodarstwa i zna­
jomość agronomii.

Nie zbywa nam na ziemianacli dobrej woli i z radoś­
cią patrzymy na chętne ich krzątania się nietylko około 
gospodarstwa i polepszenia materyalnego dobrobytu — 
dbają oni także i o duchową strawę; liczba prenumeru­
jących pisma peryodyczne i kupujących książki poważ­
niejsze z dniem każdym powiększa się, a miasto Siedlce 
nie daje się także wyprzedzać okolicy pod tym względem 
a chociaż przy tak pospiesznym zwrocie, więcej uderza 
nas ilość niż jakość czytanych książek, mamy jednak na­
dzieję, że z czasem i gust i zamiłowanie w rzeczach po­
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żytecznych, będące dziś właściwością ledwie jednostek, 
przeleją się na ogół czytających. Po sennym zastoju lep­
szy taki ruch jak żaden. Ale najwięcej zasługuje na po­
chwałę w Siedlcach, skromne a płodne w następstwa sto­
warzyszenie kobiet, które w celach umysłowego kształce­
nia się dało początek składkowej damskiej czytelni. Myśl 
ta godna zaiste naśladowania; życzylibyśmy więc wszyst­
kim mniejszym miasteczkom, aby poszły za przykładem 
pań naszych. Wykonanie pomysłu przy odrobinie do­
brych chęci, żadnych trudności nie przedstawia. Oto 12 
osób składa dajmy na to po 1 rublu co rok w ręce zało­
życielki, która zakupuje dwanaście książek poważniejszej 
treści i rozsyła czytelniczkom; każda z nich może zatrzy­
mać książkę przez miesiąc (proszę wziąść pod uwagę, że 
nie są to romansidła, któreby przez pół godziny przeczy­
tać można), a tym sposobem po roku, niezależnie od in­
nej lżejszej lektury, przeczyta dwanaście nowo wy dany cli 
popularno-naukowych dziełek. O ileż to wzbogaci się 
umysłl Nie ulega bowiem kwestyi, że w czytanych książ­
kach, każda ze stowarzyszonych znajdzie wiele rzeczy po 
których objaśnienie udawać się musi do encyklopedyi 
i podręczników tych nauk, o których tam mowa; jakiż to 
obfity materyał do rozmów i dysput pięknych czytelni­
czek a zarazem czyż może być przyjemniejsze i pożytecz­
niejsze przepędzenie czasu?

U nas kilka już takich kółek powstało i cieszą się do­
brem powodzeniem; wiedząc zatem, że uwaga szczera 
i z serca pochodząca, nie będzie źle przyjętą; do rady, 
aby mające powstać czytelnie zapatrywały się na już ist­
niejące stowarzyszenia damskie w Siedlcach, dodajemy 
maleńką przestrogę, że nauki przyrodnicze, które po zna­
cznej części są reprezentowane przez te czytelnie, wyma­
gają poprzedniego przygotowania, bez którego książki tej
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treści, szczególniej dla kobiet, sii; niezrozumiałe a skut- 
*kiem tego niezbyt zajmujące; sądzimy więc, że lepiej by­
łoby w ich miejsce więcej sprowadzać dzieł traktujących 
popularnie hygienę, pedagogię, socyologię i t. p.

Co do mężczyzn, to znacznie oni pozostali u nas w tyle 
za kobietami, gdyż jak dotąd przynajmniej, nie mają żad­
nej wspólnej czytelni a przecież rozporządzają stosunko­
wo większymi środkami i więcej mają po temu sposob­
ności. Za to w postępowem tutejszem męzkiem kółku po­
wstała myśl urządzenia szeregu odczytów publicznych 
w poście roku bieżącego-, ze względu jednak na zbyt krót­
ki przeciąg czasu i inne od nich niezależne okolicznością 
wykonanie projektu odłożyć musiano do jesieni; lepiej 
późno jak nigdy—to prawda, lecz obawiamy się aby ten 
projekt nie poszedł w zapomnienie. Z odczytami w roku 
bieżącym występowali w Marcu i w Maju Warszawscy 
prelegenci pp. Dzięciołowski i Kamiński; ten ostatni z naj­
piękniejszym celem, bo na towarzystwo osad rolnych 
i przytułków rzemielniczych; mówił „o nieletnich prze­
stępcach,“ spodziewaliśmy się więc, że jeżeli nie wymowa 
i zaszczytne stanowisko w literaturze, jakie już sobie 
p. K. zdołał wyrobić, to przynajmniej cel odczytu zgro­
madzi tłumy — lecz... zawiedliśmy się, zebrano 29 rubli, 
co w stosunku do innych miast gubernialnych, w których 
p. K. dawał odczyty, jest prawie niczem i z przykrości^; 
wyznać musimy, że rezultat tego odczytu skrompromito- 
wał Siedlce w oczach całego kraju. Podobnież kompro­
mitującym dla nas był dzień 19 Lutego, 400-letnia rocz­
nica urodzin ziomka naszego INJRkołaja Kopernika; dzień 
ten wszędzie obchodzono świątecznie, odbywały się od­
czyty, nabożeństwa i zbierano składki na stypendyum 
imienia nieśmiertelnego astronoma; u nas dzieńtenprze­
szedł jak każdy inny. Smutno—tem więcej, że o dniu 19
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marca rozprawiało długo i szeroko całe Podlasie, oraz 
składało ofiary in gratiam bankietu, jaki wydano w dzień 
św. Józefa.

W  połowie Czerwca mieliśmy loteryę fantową o 1000 
biletach, z których każdy wygrywał fant; amatorów zna­
lazło się dosyć; deszcz tylko przerwał w połowie zaba­
wę. Mamy nadzieję, że już teraz loterya fantowa zaakli­
matyzuje się u nas i co rok odbywać się będzie. Byłoby 
tylko do życzenia aby przy ogłoszeniach, cel nieco więcej 
szczegółowo określano, gdyż wyraz „dobroczynność“ jest 
jeszcze pojęciem bardzo ogólnem, ztąd też mogą znaleść 
się a nawet i w roku bieżącym znalazło się wielu takicli, 
którzy nie wiedząc kogo wspierać będą (rachunek z ze­
branego funduszu rÓAvnież nie jest publikowany w pis­
mach), nie mają ochoty przyjęcia udziału w zabawie.

Przy końcu Czerwca znowu byliśmy świadkami przy­
krego widowiska jakiem jest pożar; prawdziwem było 
szczęściem dla miasta, że wiatr północny zwrócił liłomie- 
nie na niezabudowane ogrody a deszcz, który spadł w po­
rę nie dopuścił rozszerzenia się ognia. Po tym wypadku 
zaczęły się szerzyć wieści o umyślnych podpalaniach; po­
głoski te wkrótce okazały się uzasadnionemi; w Sierpniu 
spalił się nowo wymurowany a nieukończony nawet jesz­
cze dom przy ulicy Przejazd obok magistratu i dopiero 
energiczna działalność zorganizowanego w celu wykrycia 
podpalaczy komitetu śledczego, złożonego z urzędników 
administracyjnych i członków sądu poprawczego, poło­
żyła tamę łotrowskim usiłowaniom złoczyńców. Przyczy­
ną podpalania zdaje się być ohydna chęć zysków z kra­
dzieży niezmiernie ułatwionej podczas pożaru oraz nowo 
wynaleziony sposób robienia geszeftów przez właścicieli 
drewnianych domków, którzy zaasekurowawszy takowe 
w kilku jednocześnie prywatnych towarzystwach ubez­
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pieczeń, narażają obojętnie bezpieczeństwo, życie i mie­
nie całych tysięcy ludności. Jest to straszna zbrodnia, ale 
cóż kiedy są jeszcze ludzie nie przebierający w'środkach.

Przy tej sposobności uważamy za właściwe raz jesz­
cze powtórzyć to, co już w roku zeszłym w tem miejscu 
mówiliśmy, załóżmy straż ogniową z ochotników złożoną, 
wszakże najlepiej strzeżonym jest ten, kto sam nad sobą 
czuwa i wyręcza się we wszystkiem. Dla młodzieży tutej­
szej, której tak często zbywa czasu, która się nudzi, bę­
dzie to przyjemne a obok tego pożyteczne zajęcie, szcze­
gólniej bowiem dla urzędników sedentarne życie prow^a- 
dzących, ruch, gimnastyka i silne wrażenia są niezbędne 
do zdrowia.

Mówiono nam, że przeszkodą do założenia takiego to­
warzystwa jest upowszechnione zdanie niechętnych, ja ­
koby pełnienie obowiązków honorowego strażaka ubliża­
ło godności własnej. Ani na chwilę nie możemy przypuś­
cić, ażebyś Ty, młodzieży nasza, mogła mieć tak płytkie 
i przesądne wyobrażenia, owszem chcemy wierzyć, że ma­
cie zacne chęci, pragniecie służyć dobrej sprawie ogółu, 
sami pojmując, że należeć do ochotniczej straży ognio­
wej jest jedną z największych zasług w naszym czasie, że 
każdy uczciwy człowiek uważa sobie za obowiązek sta­
wać do walki z niszczącym żywiołem w obronie swych 
braci, sióstr, żon, matek i dzieci. Jest to zaszczytne i za­
razem szlachetne.

W  miastach prowincyonalnych, gdzie już podobne 
stowarzyszenia istnieją, bynajmniej nie ludzie bez wy­
kształcenia i poloru, jak to w W as usiłują wmówić pe­
symiści, ale przeciwnie, kwiat inteligencyi postępowej 
stoi na czele komendy pożarnej.

Występujemy więc z propozycyą do Was, młodzi lu­
dzie, którzy kochacie wszystko co wzniosłe, zacne i do­
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bre, których umysły wolne od średniowiecznych przesą­
dów, dla których wreszcie my nie jesteśmy widmem wy- 
wracającem porządek wszech rzeczy, zgłoście się dt) nas 
z zawiadomieniem o chęci przyjęcia udziału w naglącej 
sprawie bezpieczeństwa miasta, a jeżeli w tym razie,
o czem wątpić nie chcemy, poczucie obowiązku i szlachet­
na dążność, choćby tylko ze względu na cel, weźmie górę 
nad mało-miasteczkowemi intrygami, głupotą i koteryj- 
nością, jeżeli lista ochotników okaże się dostateczną, po­
myślimy o wprowadzeniu w czyn tej niezbędnej dla nas 
instytucyi. Chętnie przyjmiemy rady, przestrogi i uwagi 
doświadczeńszych, poddamy je krytyce ogółu, złożymy 
zarząd w ręce ludzi najzdolniejszych i najwięcej posiada­
jących wymaganych warunków, słowem wszelkich dokła­
dać będziem starań i trudów, aby projekt nasz nie upadł 
bezowocnie.

Że na dobrych chęciach mieszkańcom tutejszym nie 
zbywa, dowodem kilkuset kandydatów, którzy się zapisa­
li na członków stowarzyszenia spożywczego, jakie pod 
nazwą ,,Korzyść“ miało u nas powstać w roku bieżącym. 
Dziś gdy ustawa takowego nie została zatwierdzoną, czu* 
jemy się w obowiązku rzucić parę uwag, które stowarzy­
szeniu zaszkodzić już nie mogą.

Niechętnem patrzymy okiem na wszelkie monopolizo­
wanie jakiejkolwiek gałęzi pracy a tem więcej handlu, 
który u nas ledwie kiełkować zaczyna-, tymczasem sto­
warzyszenie spożywcze, które w większych miastach do­
datnie wydać może rezultaty, u nas stałoby się monopo­
lem handlowym. Nie zapominajmy ani na chwilę, źe ob­
jawiający się w Siedlcach zwrot do handlu, wprawdzie 
jednostek dopiero, ale mogący z czasem przenieść się na 
ogół a przynajmniej pewną część jego, wpływać musi na 
polepszenie dobrobytu i wyzwolić nas z pod zależności
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-wyzyskujących niegodziwie żydowskich kramarzy; otóż 
«klepy stowarzyszenia odrazu zabiłyby w zarodku te wy­
siłki działalności pojedynczych jednostek-, miasto jest za 
małe, ażeby wtenczas, gdy wszyscy urzędnicy czyli cała 
prawie ludność chrześciańska, zacznie wszelkie artykuły 
handlu kupować w sklepie stowarzyszenia — inne mogły 
liczyć na jakikolwiek odbyt; konkurencya w tym razie 
byłaby niepodobieństwem, czyli, że pewna część ludności 
naraz pozostanie bez chleba i będzie zmuszoną opuścić 
miasto. Zmniejszenie mieszkańców zwolni tętno życia za­
równo towarzyskiego, społecznego jak i umysłowego, za 
zmniejszeniem zaś potrzeb, pójdzie zmniejszenie produk- 
cyi, jeżeli warsztaty rzemieślnicze obecnie stoją nisko, ta  
natenczas upadną w zupełności. Oto powody dla których 
nie zasmuca nas wcale, że pomimo najlepszych chęci, sto­
warzyszenie nie doszło jeszcze do skutku.

Stan sanitarny miasta w roku ubiegłym wiele przed­
stawiał do życzenia; był to rok, jeden może z najgorszych. 
Z chorób epidemicznych panowała przy końcu roku ze­
szłego, jakkolwiek niezbyt silna cholera, miejsce jej zaję­
ła zaraz zjadliwa ospa, która tysiące ofiar pochłonęła, 
tak, że w całej gubernii naszej chorowało przeszło pół- 
czwarta tysiąca osób, z których umarło około 1000.

W  chwili gdy to piszemy, mieszkańcy Siedlec przera­
żeni są opowiadaniami o cholerze, która w całym kraju, 
grassuje a i nasze miasto ma zamiar uchwycić w swoje 
objęcia, zdarzyło się już bowiem kilka pojedynczych wy­
padków. Mówiąc o chorobach, nie odrzeczy będzie wspom­
nieć i o ich przeciwnikach, to jest szpitalach, tem więcej, 
że w tym przedmiocie w roku bieżącym podzielić się mo­
żemy z czytelnikami dobrą nowiną.

Dotychczas w Siedleckiej gubernii mieliśmy ośm szpi­
tali, mianowicie: Maryiński w Siedlcach (na 36 łóżek),
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ŚW. Pawła w Sterdyni (siostry miłosierdzia), św. Karola 
w Biały (siostry miłosierdzia), św. Łazarza tamże (syfili- 
tyczny), św. Kunegundy w Radzyniu, starozakonnyeh 
w Międzyrzeczu, św. Tadeusza w' Łukowie i św. Kon- 
stancyi w Maciejowicach (założony w roku 179G). W  ro­
ku bieżącym przybywa nam dziewiąty szpital św. Tadeu­
sza we Avsi Wyrozembach. Zbyt ważny to fakt w oczach 
naszych, abyśmy go mieli pokryć milczeniem i dla tego 
pomieszczamy dosłownie co pisze nasz korrespondent
o otwarciu w mowie będącego szpitala.

(St.)— ,,W  dniu 5 Czerwca r. b., we wsi Wyrozemby, 
j)Owiatu Sokołowskiego, odbył się akt uroczysty poświę­
cenia i otwarcia nowo zbudowanego tu szpitala, poprze­
dzony solennem nabożeństwem w obec licznego ducho­
wieństwa i zgromadzenia parafian.

Tak z mowy podczas summy, jako też przy poświęce­
niu w drzwiach szpitala wypowiedzianych, następne da­
ne Avyciągnąć zdołaliśmy. S. p. Tadeusz Doria Dernało- 
wicz, właściciel obszernych majątków, powziąwszy myśl 
wystawienia świątyni Bogu, oraz szpitala połączonego 
z domem przytułku dla starców i kalek, przystąpił jesz­
cze za życia do budowy kościoła; choroba jednak nie do­
zwoliła mu cieszyć się widokiem urzeczywistnienia obu- 
dwóch gmachów; pozostawiwszy więc znaczne fundusze, 
z których kościoł starannie mógł być ^^ykończonym; dla 
szpitala, aby tenże trwałą podstawę bytu miał zapewnio­
ną, testamentem przeznaczył zakupioną część kolatoryj- 
ną wsi Wyrozemby, tak, aby dochód z tejże obracanym 
był na wystawienie a następnie na uposażenie szpitala 
wi'az z domem przytułku. Za wykonawcę swej woli, prócz 
familii, obrał miejscoAvego proboszcza ks. kanonika Brześ- 
ciańskiego, któremu myśl swoją pierwotnie udzielił, a ten 
uszczęśliwiony zaufaniem ofiarodawcy z całą gorliwością
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gromadził docliody coroczne z zarządzanego przez siebie 
folwarku i powoli przygotowywał materyały do budowy • 
Po latach kilku ks. Brześciański zdołał przystąpić do wy­
stawienia wspaniałego gmachu, mogącego prócz łóżek 
etatowych pomieścić i inne, za mającą się ściągać opła­
tą. Dziś, gdy z pomocą spadkobierców ś. p. Dernałowi- 
cza budowle wykwintnie Avykończone zostały, stosując sig 
do woli ofiarodawcy, zarząd szpitala złożył w ręce sióstr 
miłosierdzia i lekarza, obiecując i nadal sam ponosić tru ­
dy zarządu folwarkiem. Do zgromadzonych w salach szpi­
tala przemówił krótko lecz serdecznie spadkobierca ś. p. 
Tadeusza, oddając w opiekę świeżą instytucyę z zapew­
nieniem, iż starać się będzie uzupełnić pierwotną myśl 
ofiarodawcy, aby tak piękne dzieło szybciej owoce należ­
ne nieść mogło.

Szpital o którym mowa, po obejrzeniu go dokładnem, 
znaleźliśmy tak pod względem hygienicznym, jakoteż wy­
gód dla chorych oraz służby, dokładnie i wykwintnie wy­
kończonym, sądzimy więc, iż okolica tutejsza z zadowo­
leniem powitała wiadomość o otwarciu szpitala, którego 
brak oddawna czuć się dawał; najbliższymi bowiem punk­
tami gdzie instytucyę podobne istnieją, jest miasto Siedl­
ce i osada Sterdyń, tak jedno jak i druga o mil cztery 
odległe, w stronę zaś ku Bugowi, dopiero w mieście po- 
wiatowem Bielsku, gubernii Grodzieńskiej, szpital znaj­
dujemy,”

Zabaw publicznych w roku ubiegłym mieliśmy nie 
wiele; kilka ledwie k; ncertów, jak np. p. Wyganowskie- 
go i p. Heleny Dobieckiej; przedstawienie teatralne jed­
no w języku polskim, za sprawą p. Emila Derynga przy 
współudziale p. Anny Borkowskiej i parę przedstawień 
teatralnych przez amatorów w języku ruskim odegra­
nych.
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Rok szkolny 1872—3 ukończonym został w tutejszych 
gimnazyach w dniu 30 Czerwca, rezultat zaś egzaminów 
hył następujący:

W  męzkiem gimnazyum otrzymali patenta z ukoń­
czenia nauk w siedmiu klassacl): Męczkowski Alfons 
z „srebrnym medalem,“* Wroński Stanisław, Bukowicki 
Grzegorz, Hanzen Mikołaj, Wojewódzki Konstanty i Cza­
rnów Mikołaj.

Otrzymali nagrody: do 7 klassy— Kibersztowicz Fe­
liks; do 6 klassy — Salmonowicz Władysław; do 5 klas- 

—Michalski Jan  i Korabiewicz Mieczysław; do 4 klas­
sy — Krasiew Mikołaj*, do 3 klassy — Telakowski Józef 
i Kozłowski Jan; do 2 klassy—Wroński Władysław.

W  żeńskiem gimnazyum patentu z ukończenia kur­
sów nie otrzymała żadna z uczennic, gdyż w roku przysz­
łym przybywa klassa YI.

Otrzymały nagrody: do klassy 6—Gromeka Barbara; 
do 5 klassy—Iwanowa Zofia, Klimenko Elżbieta, Kożu- 
chowska Zofia i Kurdwanowska Marya; do 4 klassy — 
Łazowska Seweryna; do 3 klassy — Zylbercweig Anna, 
Łagowska Jadwiga, Nowacka Kazimiera i Sokonowa Zo­
fia; do 2 klassy—Ponomarewa Katarzyna, PiÓro Marya, 
Romge Antonina, Rublewska Zenajda i Salmonowicz 
Józefa.
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Brak i zbyEek wody w Siedlcach.

Ludzie, którzy od lat dziesięciu miasta naszego nie 
oglądali, dziwią się bardzo na widok znacznych zmian 
w zewnętrznej jego fizyonomii. Tu, gdzie był stek śmieci 
i kurzu, wyrósł obecnie ogródek, tak zwany skwer (square) 
z ozdobną altanką i napojami gazowemi; w miejsce l i ­
chych, walących się domostw, których w jednym roku, 
jako grożących niebezpieczeństwem, aż kilkadziesiąt zbu­
rzono, wystąpiły piętrowe murowane gmachy. Na ulicach 
często zamiatanych i w polewanych ściekach nie znaj­
dziesz dawniejszych brudnych, organicznych odpadków.

Dwie epidem ie, cholery i ospy, w końcu zeszłego i na 
początku obecnego roku wybuchło^ przym usiły do prze­
strzegania porządku tem. w iększego, iż środek m iasta za ­
m ieszkanym  jest przeważnie przez proletaryat żydowski, 
nie m ający jak  zwykle nic wspólnego z czystością w m iesz­
kaniach, zewnątrz tychże i około siebie; epidemie te, sa­
me nawet w skazały m iejsce nieporządku pod trzema ty­
m i w'zgledami największego, atakując je  najsilniej i po­
wrotnie a lubo ustanoAvione sekcye komitetowe epidem icz­
ne p iln ie w każdy zaułek co dni parę zaglądały, jednak­
że gdyby nie sprężysta pomoc policyi, czynność ich zaw i­
słą  byłaby od dobrej woli mieszkańców.

Mamy więc już w mieście jaką taką czystość, miesz­
kań porządniejszych przybywa i w obecnym roku; co 
więcej, przedsiębrano plac obszerny targowy, miedzy ma­
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gistratem i powiatem położony, zamienić na nowy skwer 
a stragany przenieść na przedłużenie ulicy Pięknej ku 
gmacliowi więziennemu; będzie więc i tu więcej świeżego 
powietrza.

Pomimo tych wszystkich chwalebnych ulepszeń, po­
zostają jednak w mieście naszem dwie strony ujemne, 
które ogół żywo obchodzić winny, prawdziwe pia deside- 
ria i o nich to choć pokrótce pomówić chcemy; jest to 
brak dobrej -svody i zbytek jej tuż pod powierzchnią ziemi.

Co do pierwszego, pewien quasi technik w}^myślił jesz­
cze przed dziesięciu laty budowę studni artezyjskiej 
a sprowadziwszy w tym celu narzędzia i cylindry, począł 
świdrować otwór półłokciowej średnicy, obiecując że wo­
da sama nad powierzchnię ziemi wytryskiwać będzie 
a  ztąd wodociągami można ją rozprowadzić po całem 
mieście.

Mieszkańcy upojeni temi obiecankami, codziennie 
w znacznej liczbie zgromadzali się około pracujących nad 
owem curiosum, przemyśliwając co robić z taką obfitoś­
cią wody; jedni radzili aby młyn pobudować, drudzy ła­
zienki, inni obawiali się o byt miasta w wypadku potopu, 
innych nareszcie cieszyła niewymownie nadzieja, że czę­
ste pożary miasta w samym zarodzie z łatwością taką wo­
dą przytłumione być mogą; słowom, każdy nil/y do inte­
ligentniejszych należący, za obowiązek sumienia uważał, 
baczyć codziennie na postępy robót w głębi ziemi doko­
nywanych; badano pokłady okiem av szkło uzbrójonem, 
czyli świder nie trafił czasem na żyłę złota lub innego 
drogocennego kruszcu, któryby i robotę opłacił i dał 
znakomite zyski w przyszłości. Aż gdy szanowny technik 
pierwszą summę anszlagową w ilości trzech tysięcy rubli 
z krwią zimną na wskróś prześwidrował i zażądał assyg- 
nowania nowej, zastanowiwszy się na sery o, uchwalono
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"zasięgnąć zdania ludzi kompetentnych; ci zaś, po dokład­
nym rozbiorze kwestyi zaopiniowali, że jeżeli zrobiony 
otwór dojdzie do wody lub trafi na źródło, może dla za­
łożenia w nim pompy zwyczajnej służyć (!) a o zalew mia­
sta trzeba być zupełnie spokojnym.

Na takie dictum acerbum robota poszła w odwłokę 
a nareszcie w zapomnienie — i dziś, przechodzień ze zdu­
mieniem ogląda zabity deskami otwór, zapuszczonych 
na paręset łokci w ziemię cylindrów, jako pomnik łatwo­
wierności i szalbierstwa.

Pijemy więc wodę lichą jak i przedtem.
Co do wody zaskórnej, będącej powodem niczem nie­

pokonanej wilgoci w domach murowanych, zaznaczyć mu­
simy, że gdyby pierwotnie, jak miasteczko wznosić się 
■’zaczęło, władze ówczesne zmusiły mieszkańców budować 
się o wiorst parę czy to na południe, czy też w stronę za­
chodnią, byłoby to dla miasta dzisiejszego wielką przy- 
•sługą i dogodnością, grunt bowiem w tamtych stronacti 
więcej jest wzniesionym i piasczystym, zatem suchszym 
a co najważniejsza, że bliskość rzeczki wpłynąć by mogłana 
■dokładne -urządzenie ścieków nieczystości i wody deszczo­
wej. Dziś, chcąc wykopać fundament pod mur, już w głę­
bokości łokcia natrafiamy na wodę, która na nieprze­
puszczalnej glinie oparta, zmusza do zakładania cystern 
w piwnicach i ciągłego pompowania przesiąkającej wody. 
Wilgoć, szczególniej w murach na północ zwróconych, 
nieledwie że szczytu domu dosięga. Daremne tynkowanie 
cementem; wilgoć niszcząc drzewo podłóg zatruwa powie­
trze wewnątrz mieszkań, ztąd usposobienie do katarów, 
reumatyzmów, a jeżeli epidemia jaka się pojawi, w miej­
scach najwilgotniejszych najwięcej zabiera ofiar.

Anglicy przekonani o złym wpływie wilgoci z zaskór- 
aiej wody, dzisiaj w statystycznych wykazach umniejszo-

http://rcin.org.pl



50

nej śmiertelności w miastach kanalizowanych, znajdują 
poparcie w żądaniu rozpowszechnienia sztucznych tako­
wej odpływów. Me ośmielamy się żądać byśmy kiedyś
i my do dokładnej kanalizacyi przyszli, starajmy sig 
wprzód o ułatwienie spływu wody deszczowej, tworząc 
spadki idące w pomoc naturalnej pochyłości gruntu. Ba­
dając nawet bez pomocy narzędzi tę pochyłość, zauważy­
liśmy, że jest ona znaczną nawet ku stronie północnej 
miasta; tu Avięc należałoby skierować ściek a pogłębiwszy
i rozszerzywszy rowy, odpływ wody do rzeki Liwca uła­
twić. Niwelacya przedsięwzięta przez specyalistę, mogła­
by może i inną dogodniejszą stronę upustu wykazać, na­
leżałoby tylko do takowej przystąpić a nie łudzić się ko­
rzyścią rowów otwartych, choćby brukowanych, które 
zawsze jako stek gnijących cząstek organicznych pozo­
staną (jak to dowodnie błoto odrażającej woni z j)od mo­
stu na ulicy Floryańskiej przedstawia), a nadto rowy po­
dobne zgromadzaniu się wody zaskórnej niepodołają.

Zaprowadzenie drenów, o którem ’myślano, w części 
tylko małej potrzebę zaspokoi a miejsc drenowania wy­
magających jest aż nadto wiele, ztąd i koszt znaczniej­
szym by się okazał.

Mamy nadzieję, że po uskutecznieniu projektowanego 
powiększenia sił specyalnych technicznych rządu guber- 
nialnego, kwestye te: braku i zbytku wody, zanadto ogół. 
obchodzące, pod szczegółowy rozbiór poddanemi będą.

Str.
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W P t Y W  R i a Ł Z E Ń S T W
NA DŁUGOŚĆ ŻYCIA I NA UMYSŁOWE CHOROBY 

Przekład z ruskiego.

( H s t  HiypHaja „ S a a n ie“)-

Zastanawiając się nad różnicą jaka zachodzi między 
cyframi śmiertelności mężczyzn żonatych, kawalerów 
i wdowców, oparłszy się na statystyce, dochodzimy do 
wniosku: że w wieku lat 25—30 z tysiąca żonatych umie­
ra 6, z tysiąca kawalerów 10, a z tysiąca wdowców 22. 
W  wieku lat 30—35 z tysiąca żonatych umiera 7, z ty­
siąca kawalerów 11 '/a5 ^  ̂ tysiąca wdowców 19. W  wie­
ku od 35—40 lat z tysiąca żonatych umiera 7 ¡̂2 , z tysią­
ca kawalerów 13, a z tysiąca wdowców 17^2 i t. d.; we 
w’szystkich następnych latach życia, żonatych umiera 
mniej aniżeli kawalerów. Z tych danych wyprowadzić 
możemy prawidło, że jeżeli procent śmiertelności pierw­
szych, t. j. żonatych jest mniejszy, mniej zatem oni cho­
rują i w ogóle mniej cierpią pod każdym względem

Ten dobroczynny wpływ małżeństw okazał się nie­
wątpliwym we wszystkich krajach, z których posiadamy 
dość statystycznych danych abyśmy mogli robić obser- 
wacye; zaczynając od 20 lat wieku, nie ustaje przez cały 
ciąg życia aż do śmierci.

Zachodzi teraz pytanie, ozem objaśnić podobne zja^ 
wisko?

*} A rtykuł niniejszy pomieszczamy jako poparcie statystyką zac­
nych a trafnych uw ag w , ,Radach narzeczonym i m ałżonkom “  przez 
p. J. T. podanych. (Przyp. Red.)
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Przypuszczając, że w związki małżeńskie wstępują 
ludzie najbogatsi, najzdrowsi i korzystający z wygodnych 
towarzyskich pozycyj, nie byłoby nic dziwnego, że i żyją 
oni dłużej; ale czemże potem wytłomaczyć znaczną śmier­
telność, która objawia się między wdowcami, w każdym 
wieku ich życia i we wszystkich krajach? Ci ludzie byli 
także wybrańcami małżeństwa, korzystali z jego przywi­
lejów i ono to właśnie stanowiło ich siłę, czego najlep­
szym dowodem ta  okoliczność, że zaraz po zerwaniu mał­
żeńskich węzłów, procent śmiertelności powiększa się 
między nimi daleko znaczniej nawet, aniżeli między bez- 
żennymi.

Jakkolwiek we Prancyi co rok 8,000 młodycli ludzi 
wstępuje w związki małżeńskie przed 20 rokiem życia, 
w tym jednak wieku małżeństwo nie tylko że nie przyno­
si im żadnej korzyści ale nawet jest szkodliwem i niebez- 
piecznem dla małżonków. Przed ożenieniem śmiertelność 
między nimi wynosiła 7 ludzi na 1000, po ożenieniu zaś 
podwyższyła się do 50 na 1000. Są to zastraszające re­
zultaty, otrzymane z gorliwych dziesięcioletnich obser- 
wacyj. Tenże sam rezultat stale otrzymują w Paryżu, 
w Belgii i w Hollandyi. Wszędzie ci młodzi 18 i 20 letni 
mężowie umierają w takiej samej liczbie jak starcy m a­
jący 65—70 lat życia. Dla tego też należy nam razem 
z Hufelandem powtórzyć: że wczesne zadawalnianie po­
pędów płciowych, jest najlepszym środkiem do osiągnię­
cia wczesnej zgrzybiałości. Tak rażącą śmiertelność nie­
podobna przypisywać jakiej szczególnej chorobie, jest ona 
następstwem ogólnego osłabienia, które czyni ich bezsil­
nymi zarówno do pracy jak i do walki z chorobą i śmier­
cią; jest wynikiem zawczesnych stosunków płciowych.

Prawo, zezwalające na małżeństwa w tak młodym wieku 
jestzabójczemiprawodawcy powinni je zmienić koniecznie.
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Należy nam także zwrócić uwagę na niezwykłą śmier­
telność wdowców, w szczególności zaś młodych; w którym- 
bądź porównywalibyśmy wieku, zawsze cyfra śmiertelności 
wdowców przewyższa cyfrę bezżennych, tyleż lat wieku 
mających.

Bertilion zastanawiając się nad wpływem, jaki wy­
wiera małżeństwo na kobiety, twierdzi, że chociaż przy­
nosi im ono znaczne nawet korzyści, zawsze jednak nie 
są one tak wielkie jak dla mężczyzn. Istotna korzyść sta­
je się dopiero wyraźną w wielu lat od 25—30. Od 30—35 
lat życia zdarza się II wypadk-ów śmierci na 1000 pa­
nien a tylko 9 na 1000 zamężnych.

Różnica ta powiększa się w tym samym stosunku ros­
nącym do lat 55. I  tak: od 50—55 lat życia na 1000 za­
mężnych przypada w rok 15—16 umierających, gdy tym­
czasem na 1000 panien i wdów od 26—27. W  starszym 
od tego wieku różnica jest także znaczną, chociaż cokol­
wiek się już zmniejsza. Ale przed 25 latanii życia we 
Francyi a przed 20 latami w Paryżu, małżeństwo nietyl- 
ko że nie okazuje dobroczynnego wpływu na zdolność do 
życia kobiet ale owszem, nawet jej szkodzi, (^śmiertelność 
panien w wieku lat od 10—15 jest 7,53 na tysiąc, śmier­
telność kobiet zamężnych w tym samym wieku 9,92).

Przyczyną zwiększającą śmiertelność kobiet zamęż­
nych w wieku od 20—25 lat życia są bezwątpienia poro­
dy; to źródło niebezpieczeństw niknie dopiero około 40 
roku życia kobiety, w tym bowiem wieku zaczyna ona, 
pod względem śmiertelności, korzystać z przywilejów ko­
biety zamężnej. Wykazaliśmy już wyżej zgubne działanie 
wdowstwa na mężczyzn; na kobiety wpływa ono niemniej 
szkodliwie w wieku lat od 25—30, ale od 30 lat życia, 
zgubny jego wpływ niknie a od 45 lat wieku mniej umie­
ra wdów aniżeli dziewcząt niezamężnych.
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Wpływ małżeństw na moralność ogólną pod wzglę­
dem dokonywan^Tli przestępstw, zarówno godnym jest 
uwagi jak i ich wpływ na długość życia.

Liczba przestępstw przeciwko osobom między kawa­
lerami dochodzi do 100, pomiędzy kobietami 49, a do 
tych należy 45 przestępstw przeciwko własności. Co się 
tyczy wdów i wdowców,-to liczba przestępców między ni­
mi zbliża się do liczby przestępców bezżennych.

Liczba samobójstw o połowę prawie jest mniejszą 
między żonatymi; toż samo można powiedzieć i o wypad­
kach pomięszania zmysłów.

Rady narzeczonym i małżonkom.

Już iskry ócz waszych spotkały się w drodze, rączki 
ścisnęły serdecznie, już serca wasze stały się własnością 
Kupida, zrozumiały i odczuły. Potrzebujecie siebie na­
wzajem. Zdaje się tobie panie narzeczony, że każdy 
uśmiech twej bogdanki ofiarowany innym jest dla nich 
łaską, dla ciebie krzywdą.

Ty zaś moja najmilsza pani, wołasz w zachwycie: „on 
albo żaden!“ GJ-dy, wtem .. wasz najniższy sługa, przyja­
ciel, stróż zdrowia, wreszcie jak chcecie, ośmiela się przer­
wać te sny błogie i w imię przyszłego waszego szczęścia, 
prosi o cliwilkę uwagi.

Małżeństwo przedstawia się wam jako jedyny środek 
mogący was uszczęśliwić. Tak jest, ono nietylko wam ale
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waszym rodzicom, przyjaciołom, mnie nawet przyniesie 
radość niewymowną, tylko odpowiedzcie mi na te pytania:

1 o ile wam lat liczą?
2® czy nie jesteście krewni?
3° jakie jest wasze zdrowie?
4° czy charaktera wasze są zgodne, czy wprost prze­

ciwne?
5 0  jaki jest stosunek waszego wykształcenia?
6° ile razem kassa wasza zawiera, lub zawierać może?
A panu co do tego, powiesz namiętny i oburzony 

aniołku. Ja  cłicę męża i kwita! Przepraszam. A! pani się 
gniewa? To nie do twarzy, ja  męża nie zabiorę, chcę tyl­
ko aby on był lepszym. Proszę więc usiąść, wziąść go za 
rączkę i chwilkę cierpliwości, gdyż o każdem z tych py­
tań coś sobie powiemy.

1. Otóż stosunki społeczne układają nieraz tak mał­
żeństwa, że różnica lat wypada bardzo znaczna. Jest to 
nonsens potępiany nietylko głosem moralistów, lecz i hy- 
giena małżeńska występuje tu ze stanowczym zarzutem. 
Kobieta nie wcześniej w naszym klimacie jak po 17 skoń­
czonym roku życia jest na tyle rozwiniętą organicznie, że 
może być matką i mieć pociechę w zdrowych i czerstwycłi 
dzieciach. Między więc 17 i 20 rokiem życia będzie jej 
najwłaściwiej wyjść za mąż. Później do lat 35 i 40 może
o tem myśleć, lecz po 40 latach trudno już jest aby zdro­
wiu i przyjemnościom małżeńskim stało się zadość. Od­
wróćcie zagniewane lica panie, którym te cyfry miały 
szczęście niepodobać się, ja  nic nie winienem, to doświad­
czenie i nauka życia tak mówi. Bo czyż moja wina, że 
panienki przed 17 laty wychodzące za mąż, rodzą trudno 
słabe dzieci i bardzo często narażają się na niebezpiecz­
ne cierpienia? Zresztą wiele tu zależy od zdrowia i spo- 
:sobu życia danej osoby.
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Mężczyźni niepowinni wcześniej się żenić jak po skoń­
czonych latach 25. Tu siła organizmu jest największą, 
i do 35 lat wzrasta. Po latach 40 małżeństwo mężczyzny 
jest możebne ale nie pożądane. Po 50 winno być wzbro­
nione.

2. Kwestya pochodzenia jest nie mniej ważną. W ia­
domym jest faktem, że indywidua odmienne bardzo są 
pożądane w tym razie i dają zdrowe z połączonemi obu 
osób własnościami dzieci. Ztąd organizmy przedstawia­
jące pewną sprzeczność w ustroju, lecz w warunkach zdro- 
Avia zostające są tu bardzo na miejscu. Pod żadnym px)- 
zorem małżeństwo nie powinno mieć miejsca pomiędzy 
blizkimi krewnymi. Skarlenie i zniedołężnienie niektó­
rych familii, szlacheckich wchodzących z sobą w związki 
małżeńskie, jest faktem aż nadto bijącym w oczy, abyś­
my już raz położyli tamę tej kwestyi. Połączmy więc- 
z sobą temperamenta odmienne a więcej wygramy; jeżeli 
się bowiem zejdą dwie flegmatyczne lub dwie ogniste na­
tury, będziemy nieraz świadkami ostateczności niezbyt 
przyjemnych, niedołęztwa i krańcowego langzam, lub teźr. 
faktów piorunem spełniających się, ale też niepowrotnych.

3. Zachodzi pytanie, czy jesteście zdrowi? O! to te­
mat bardzo obszerny, jednak jest na to rada: spytajcie 
się swego lekarza.

Proponowano w tym względzie kommisyę rewizyjną^ 
niedopuszczającą małżeństwa pomiędzy osobami niezdro- 
wemi i zwracającą uwagę na inne okoliczności, które oka- 
zalĵ b̂y się ważnemi. Rzeczywiście, kommisya taka byłaby 
bardzo pożyteczną strzegąc zdrowia przyszłych oby>vatelij 
pytanie jednak, czy ona jest możebną? Zdaje się że nie. 
Czyż może prawo tak ścieśniać jednostkę, aby ją  zmuszała 
do produkowania swych wad i zalet na posiedzeniach 
ogólnych? Zdaje się, że nie. Pożytek kommisyi takiej każ­

http://rcin.org.pl



57

dy oceni, o ile jednak sądzę, jest ona możebną w tych 
tylko warunkach, że indywidua zabierające się do stanu 
małżeńskiego, winny składać świadectwa lekarskie p swen^ 
uzdolnieniu organicznem. Prawo zaś pokrewieństwa koś- 
cioł lub sąd odpowiedni określi. Komniisya taka jest na- 
ŵ et konieczną; zniwelowałaby może fakta bijące potwor­
nością rażącej nierówności wieku, gdzie 70 letni starzec 
zaślubia 16 letnią dziewczynę. Powstałaby przeciw mał­
żeństwom ułomny-ch, garbatych, ciemnych, skrofulicznych, 
syfilitycznych i suchotniczych indywiduów.-Różnica wzro­
stu nawet gdy jest zbyt znaczną małżeństwo usuwać win­
na; przyniesie bowiem zamiast pożytku szkodę i nieszczęś­
cie przyszłym małżonkom.

Szczególna uwaga lekarza winna być zwróconą na 
zdolność mężczyzny zostania małżonkiem, przy dzisiejszej 
rozpuście młodzieży, ilość takich wypadków jest coraz 
częstszą i nieraz bywa przyczyną całych następnych nie­
szczęść i rozwodów.

4. Więc wreszcie jesteście państwo zdrowi, czerstwi, 
rumiani i nie zachodzą już żadne przeszkody?! Rzucę 
więc teraz pytanie, na ile usposobienia i charaktery wa­
sze są zgodne z sobą. Czy wykształcenie wasze jest rów­
ne poniekąd? Wiecie że piękność ciała jest faktem prze­
chodnim, trwa krótko, może być w jednej chwili straco­
ną — pozostanie wam przyjemność w rozmowie, we wza- 
jemnem porozumieniu się, w pociesze, gdy znajomi sąsie- 
dzi ocenią was równie mądrymi, rozumnymi, godnymi 
siebie, w roskoszy—gdy wychowania ciała i umysłu wa­
szych dziatek podejmiecie się wspólnie z równą zdolnoś­
cią, gdy równy stopień pojmowania da wam możność oce­
nić wzajemną słuszność zdania, gdy umiarkowanie usu­
nie burze, jakieby mogły na chwilę się zerwać. Zwróćcie 
więc na ten punkt baczną uwagę.
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5. Często się zdarza, że ukształcenie niejestrównein; 
mężczyzna ma więcej wiedzy i doświadczenia, kobieta 
jednak wtedy winna mieć wiele zdolności i delikatności 
uczucia a przytem dobrego wychowania i winna mieć 
wpojone zasady poszanowania dla męża, oraz jasno przed­
stawione korzyści takiego postępowania. Słowem, stosu­
nek wykształcenia winien być według możności jaknaj- 
więcej zbliżony, nigdy zaś sprzeczny do krańcowości, jak 
to nieraz z powodu piękności bogdanki lub też bogactwa 
kawalera się zdarza.

6. Ach, jestem uszczęśliwiony, jesteście dla siebie od­
powiedni, w tem, niegodziwy Merkury pyta was, ile też 
macie monety w zasobie lub perspektywie? O! pewno nie 
do jednej pary trafiłem nie w porę. I... tak źle nie jest... 
możecie nic nie mieć, idzie mi tylko o to, abyście monety 
lub też wartości dających się na nią zamienić mieli rów­
ną dozę. Tylko w tych warunkach można zapewnić wam 
względne szczęście. Powszechne są narzekania na męż­
czyzn, którzy liczą tylko na to aby się bogato ożenić; 
przedstawiają ich jako kruków czychających na posagi. 
Nie! oni tylko są ludźmi rozważnymi, chcą, aby po ślubie^ 
kiedy już wszystko będzie wasze wspólne, mogli wam pa­
nie, dla was samych kupić potrzebne suknie, chcą abyś­
cie połowę swych funduszów dały na wychowanie dzieci 
i t. p. i zostawiają wam do wyboru wóz lub przewóz, 
oświadczają się wam, panie akceptujecie—oni tylko pro­
ponują-, boć zdaje się warunek równości wartościowej jest 
faktem tak jasnym, że nie potrzebuje żadnego dowodze­
nia. Nie koniecznie w banknotach możecie mieć te war­
tości nagromadzone. Mężczyzna niech będzie człowiekiem 
posiadającym specyalność, fach, wreszcie sposób do ucz­
ciwego życia dający mniej więcej rękojmią stałych docho­
dów; winien więc wymagać od swej przyszłej kapitału,
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któryby dawał odpowiedni procent. Przypuśćmy, że ka­
pitał mężczyzny tym razem nie tyle jest pewny, obniżmy 
więc stosunkowo wymagalny kapitał żony i liczmy coś na 
awanse kawalera.

O, do biedy! powiesz kochany ojcze, a zkądże ja tyle 
kapitałów wezmę? Ha, trudno mój drogi, wykształć twą 
córkę tak, że praca jej w właściwym kobiecym zakresie 
da odpowiedni procent a wymagania się zmniejszą. W y­
kształć ją na zdolną nauczycielkę przyszłych swoich dzie­
ci a mąż nie będzie płacił guwernantkom; daj jej specyal- 
ność w rękę, z którą mogłaby w razie nieszczęścia dać 
sobie radę a mąż nie będzie się obawiał umrzeć ze spo- 
kojnem sumieniem po ślubie, słoAvem, im więcej wydobę- 
dziesz wartości z twej córki, tem mniej za nią dopłacisz, 
bo możesz trafić na kawalera, który będąc bogatym uko­
cha przymioty ciała i duszy twej córki bardzo biednej 
i zaślubi ją; wiedz jednak, że gdy jej piękność zgaśnie, 
gdy zdenerwowana nie będzie panią siebie, narażasz ją  
na tysiące przykrości, może na zgon przedwczesny.

Brawo! brawo! Doszliście państwo celu, jutro ślub, 
hulanka, prosicie mnie, wszak prawda? przyjaciela, do­
radcę-, mężulku zaproś radzę—jeszcze wiele ci powiem.

Otóż, gdyś już rozważył wszystko, zastanów się nad 
samym sobą. Czy dość kochasz twą przyszłą, czy nie mie­
wasz chwil kiedy czujesz się jakoby związanym, skrępo- 
w'anym tym stosunkiem? Kiedy żałujesz tego, oczki 
i uśmiechy twej lubej są jakby bledsze, towarzystwo z nią 
męczące, rozmowa się nie klei a pomimo to dobrze śpisz, 
trawisz i masz kassę pełną, aż dopiero słÓAvko z boku 
twego znajomego lub żazdrość że inny tańczył z nią wal­
ca pobudza cię i znajdujesz na nowo przyjemności. Jeże­
li tak jest, radzę ci myśl dwa razy, czy nie lepiej wcześ­
niej niż później się rozejść. Myśl i zdawaj sobie sprawę
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sumiennie, bez ułudy, bo pamiętaj, że rozstrzygasz losy 
całej swej przyszłości! Ale zkąd mi znów przyszło takie 
zwątpienie szczepić! Ot, żenisz się i basta. Już pomyśla­
łeś nawet o przyszłem gniazdku, a właśnie a propos 
gniazdka mam ci coś powiedzieć.

Jeżeli możesz postaraj się aby twa pani miała osobny 
pokój, ty zaś osobny *). Pamiętaj, że człowiek ma swoje 
chwile piękne i mniej piękne, otóż te drugie mogą tak fa­
talnie podziałać na twoją a jeszcze bardziej na twej żo­
ny imaginacyę, że mocno będziesz żałował. Skala twej 
miłości obniży się znacznie a ideał spadnie do zniiczenia 
zwyczajnej, ziemskiej, wegetującej istoty. Widuj się z twą 
panią w roli kochanka, który natychmiast zmuszony jest 
ją  opuścić, który ją wita i żegna a każda wizyta twoja da 
ci roskoszy bez miaiy—i pożądania nadal. Już to pokoik 
pani radzę ci urządzić tak abyś do niego miał tylko ze 
swego pokoju wejście; jeżeliby jednak salon je przedzie­
lał, nicby to nie szkodziło, byleby z salonu nie wychodzi­
ły drzwi na ogród. Bądź wreszcie przekonanym, że kto 
chce źle zrobić—znajdzie sposobność.

Co do częstości wizyt miłosnych, to rozmierzywszy 
rzeczywistą potrzebę, przyzwyczaj twą panią aby w pew­
nych tylko przestankach cię widywała; przyzwyczaj ją  do 
tego, jeśli nie chcesz być później posądzonym o zmiejsze- 
nie sympatyi twojej. Unikaj, sztucznych i mechanicznych 
oraz imaginacyjnych pobudzeń jak ognia, gdyż w nich 
leży grób twojej siły; unikaj nadmiernych całusów i ros­
koszy, gdyż w nich leży grób miłości a zawiązek zniechę­
cenia i apatyi. Jeżelibyś jednak już był poniekąd osła­
biony swem poprzedniem życiem, strzeż się jak ognia ni­

*) Dziwię sig, dla czego ta kwestya niezmiernej wagi, w  średnio­
zamożnych m ałżeństwach nie jest uwzględnianą.
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by lekarskich środków pobudzających (aphrodisiaca), do 
jakich zaliczają: piżmo, wanilią, strój bobrowy i t. p , one 
mogą cię podrażnić na chwilę, lecz potem tysiąc razy bo­
leśniej odezwą się zupełną niemocą.

Mojem zdaniem, jak tylko poczujesz osłabienie, udaj 
się do lekarza, poproś go o chinę, żelazo, pożywny po­
karm, mleko, umiarkowany ruch, zimne kąpiele, słowem 
■oddaj się w jego ręce; miej przytem to przekonanie, że 
złe nie jest tak wielkie w początku jakby się zdawało; 
wiele tu znaczy psychiczny nastrój, jeżeli będziesz chciał 
natychmiastowo i nieodwołalnie dopiąć swego, nie uda 
ci się, jeżeli zaś nic z tego nie robiąc sobie, ofiarujesz przy­
szłości tę kwestyą, czekając cierpliwie, to siła w miarę 
pożywniejszej dyety i ograniczenia nadużyć, sama przyj­
dzie. Pamiętaj, że porywanie się i niekończenie danego 
czynu, może ci wiele szkody przynieść, w oczach żony 
ośmieszyć, zohydzić i stać się przyczyną całych następ­
nych nieszczęść.

A teraz ty pani piękna! pozwalasz nieraz małżonkowi 
twemu być nadmiernie roskosznym, zdaje ci się, że im 
cię więcej całuje, tem więcej cię kocha. Nie, to są ułudne 
i niebezpieczne symptomata. Im prędzej pociąg idzie, tem 
prędzej staje u celu a potem już nie zachodzi potrzeba 
en avant, lokomotywa zwraca się retro. Przytem są chwi­
le, w których bezwarunkowo powinnaś panu oznajmić te 
słowa: ,,I)ziś pani nie przyjmuje, ma gości, których potrze­
buje bawić, obsypano ją kwiatkami, między któremi róż 
najw ięcej.Pan  twój powinien wtedy stanowczo unilcać 
wszelkich podrażnień, gdyż nie wie nawet, jaką burzę na 
głowę twą może ściągnąć; tysiące chorób kobiecych a mię­
dzy innemi raki, rozwijają się wskutek właśnie nadużyć 
popełnionych w tym czasie, który jest jakby naturalnym 
odpoczynkiem dla kobiety.
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Drugą chwilą zaprzestania wszelkich pobudzeń, bę­
dzie 5-ty miesiąc błogosławionego stanu, odtąd stanow­
czo mąż powinien zaprzestać wszelkich podrażnień, gdyż 
grozić to może tak dziecku jak i kobiecie poronieniem, 
krwotokami a nawet samą śmiercią.

Stan ten, kiedy masz pani zostać matką, poczujesz 
łatwo; jeżeli nie wiesz—powiem ci słów parę. Otóż pierw­
szą oznaką, że możesz nią zostać będzie to, że dnie na 
nowiu nie będą się niczem od innych odznaczały, nie 
otrzymasz bukieciku; jeżeli to raz i drugi nastąpi a przy- 
tem pani masz krwi dosyć, bidzie to już pewną wska­
zówką stanu o jakim mówię. Prawie wszystkie kobiety 
tego rodzaju uczuwają dreszcz jeden, który ma być cha­
rakterystycznym, nie jest to jednak znak stały i nieomyl­
ny i pierwszy raz rodzące, nie zawsze go zauważą; dalej, 
w pierwszych dniach poczujesz pani osłabienie, rozłama­
nie, rozdrażnienie nerwowe, które później ustępują.

W  pierwszych miesiącach mogą wystąpić wymioty, 
które ustępują same lub silniejsze nieraz zmuszają do 
sztucznego, przedwczesnego rozwiązania. W  czwartym 
i szóstym miesiącu bywają silne nerwowe bóle zębów; zę­
bów wtedy wyrywać nie trzeba, łagodzić zaś ból narko­
tykami. W  piątym miesiącu czują się ruchy płodu, to jest 
już znak nieomylny. Doszedłszy pani do przekonania, że 
masz zostać matką, powinnaś zwTÓcić na się baczną uwagę. 
Dam ci tu krótkie rady *). I  tak: staraj się wtedy uni­
kać przykrych wyrażeń, zmartwień, usuń się od ciężkich, 
męczących zajęć, używaj umiarkowanego ruchu, noś pod­
paskę utrzymującą, jednak nie uciskającą, gorsety i sznu­

*) Paniom chcącym lepiej zbadać tg kwestyą, polecam popular' 
nie napisaną rozpraw kę Dr. W ejtzenbluta- „Mężatka i m atka.“  — 
W arszawa 1873 r.
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rówki odrzuć stanowczo; jedz cẑ ŝto lecz małe dozy po­
karmów pożywnych i łatwo strawnych, mleko, jarzyny, 
owoce, bulion, lekkie mięsa; unikaj wina, wódki, piwa, 
mocnej herbaty i kawy; strzeż się uderzeń, tańca, sko­
ków, zmęczenia, gniewu, długich spacerów, niewyspania 
lub też zbytniej ospałości a w tych warunkach nie lękaj 
się zbytnio rozwiązania, bo ono przjjdzie łagodnie 
i zdrowo.

Ach, przepraszam cię kochany mężulku, zająłem się 
twoją panią tak długo, nie patrząc na to, że twoje oczy 
radeby mnie pożreć ze złości a raczej z zazdrości. Ach, 
zmiłuj się, tylko nie b̂ d̂ź zazdrosny—radzę, jeżeli się ce­
nisz cokolwiek, pokaż się Avyższym nad to niskie uczucie. 
Kochankowi, no jeszcze, może z tem do twarzy, ale mąż... 
Fe, to nic obrzydliwszego!

Wszak tyś został wybrany przed innymi, ty masi« ca­
le zaufanie tej kobiety, szacunek, miłość; ciebie z nią łą­
czą węzły ścisłe, przeszłość i przyszłość i ty byś przypu­
szczał, że lada spojrzenie zdolne cnotę twej lubej na 
szwank wystawić? A, pfe, wstydź się, ubliżałbyś twej pani 
l)ez granic. Chyba że twe wprawne oko już coś stanow­
czego dostrzegło? a, to co innego, w takim razie dam cl 
radę godną człowieka honoru, godną męża stanu.

Widzisz, jakeś zaczął być mężem, zaniedbałeś się tro­
chę nieprawdaż? Twój krawat, kołnierzyk nie tak zgrab­
nie leżą, nie śpiewasz, nie tańczysz tak pięknie, ba, na­
wet nie dowodzisz tak głośno, a żona twoj â młoda, lubi 
tryumfatorów na igrzyskach życia mieć u nóg swoich. 
Twój rywal jest obrazem ciebie przed ślubem; wiesz co— 
radzę ci z serca, staraj się go zakasować, masz 10 prze­
ciw 1, masz całe fory za sobą. Staraj się powoli stać się 
piękniejszym elegantem, umiarkowanie grzecznym, weso­
łym —żona się bawi— ochoczym; dziarskim, wojującym,
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słowem, ziicliem, wartym miłości; jeżeli to ci się uda, gó­
rą nasza! amant w kąt! Jeżeli nie będziesz miał dosyć si­
ły a posmutniawszy pójdziesz podglądać rendez-vous ko­
chanków, zaczniesz się srożyć, sapać, grozić—ośmieszysz 
się tylko w oczach sąsiadów; w sercu żony zatlisz iskrę 
nienawiści, zjawi się jej obraz tyranii; pamiętaj, że przy 
tej operacyi będziesz fatalnie brzydki i zginąłeś. Jeżeli 
zaś ci się nie uda metoda wskazana, to przepadło; kobie­
ty zakochanej silnie nie ugłaskasz, wspomnij słowa poety:

Ginie, kona dla ciebie — i nie zna po chwili;
W tedy niech sig twój um yst wstrzymać ją  nie sili,
Twoje słowa są niczem, twój gniew nic nie znaczy,
Z t-woich w yrzutów  śmieje — cieszy sig z rozpaczy!

O tak, takiego rezultatu dosięgnąć tylko dalszym upo­
rem możesz. JRozwiedź się lub rozseparuj, radzę ci z ser­
ca, innej nie ma rady; jeżeli zaś czas rany tej nie zagoi, 
zgódź się z swym losem i żałuj za przeszłe grzechy i za 
to, żeś poszedł zwykłą metodą małżonków, którzy po ślu­
bie zaniedbali się, stali się z błagających rozkazującymi, 
z elegantów zaniedbanymi, z uprzedzających leniwymi, 
ze zgodnych upartymi i t. p. Przeciwnie zaś, pamiętając 
na każdym kroku, że żona to ciebie druga połowa, to 
drugie ty, to twój skarb, który w ten lub inny sposób na­
byty, stał się twem dobrem, twém szczęściem, skarb, 
z którego ty powinieneś wytoczyć szczęścia tego potoki, 
że cały świat zew'netrzny jest dla ciebie co najmniej ob­
cym pod tym względem, bgdziesz żył szczęśliwie i docze­
kasz zadowolony późnej starości! To trochę trudno praw­
da, lecz cóż dziś poczniesz biedny człowieku, ugodzony 
w serce strzałą starego dzieciaka?

Józef T — cki.
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OPOWIADANIE AKTORKI.
SZKIC POWIEŚCIOWY 

napisał 

Zyg. Zan.

Jeżeli w serce nie zacliwycisz ognia od 
jakiej innej żądzy, to sumienie krzewić 
Sie hedzie wiecznie i gryść serce.

Jul. Słowacki.

Pleszew nie jest miastem, któreby mogło pozostawiać 
po sobie silne wrażenia; wątpić należy, czy w całem Księ­
stwie Poznańskiem znajdzie się człowiek, w którego wspom­
nieniach odgrywałoby ono jakąkolwiek ważniejszą rolę. 
To też wspominam o tej lichocie dla tego tylko, że tam 
z własnych usteczek naszej nieporównanej Reginy^ usły­
szałem pierwszą połowę opowiadania aktorki. Z drugiej 
znów strony, rozpoAvszechnienie go dziś dopiero, za po­
średnictwem druku, tłumaczy ta okoliczność, że na do­
kończenie czekać musiałem lat trzy, że nast:}piło ono do­
piero w Siedlcach i że maleńki dramacik, stanowiący je­
go przedmiot, po większej prawie części w naszych stro­
nach odegranym został. '

Są powieściopisarze, którzy z taką pewnością siebie 
wpierają w swych czytelników, źe ich bohaterowie są po­
staciami historycznemi lub w jakikolwiek inny sposób ist­
niejącymi w rzeczywistości, iż po pewnym czasie sami na­
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wet wierzą w to, co im się spodobało wymarzyć. Tą właś­
nie drogą powstają owi najmędrsi, najzacniejsi i najszla- 
clietniejsi mężczyzni i owe eteryczne lub sentymentalne 
do mdłości bohaterlfi, litóre są w takim stosunku do rze­
czywistości, jak ich twórcy do geniuszów. Ci panowie nie 
zadają sobie tyle trudu ażeby wyszukiwać modele, które­
by mogli kopiować, nie starają się pochwycić typów, nie 
zastanawiają się czy ich ideały doskonałości mają na so­
bie cecłiy ludzi, poprzestając na zadowolnieniu jakiego 
doznają, gdy im się uda raz i drugi zamącić w głowinach 
pensyonarek i gimnazistów. Nigdy nie chciałbym stać 
się podobnym do tych autorów i dla tego postanowi­
łem dotąd poprzestawać na kopiowaniu, dopóki nie po­
czuję w sobie dość siły, aby samodzielnie tworzyć. To też 
i opowiadanie aktorki jest fotografią.

llogina, której właściwe imię jest Ludwika, wiedziała 
dobrze iż opowieść jej nikomu nie zaszkodzi a może ko­
muś pomódz, zmuszając niejednego do głębszego zastano­
wienia się nad sobą, swem życiem i otoczeniem; ten szkic 
bowiem drobny, posiada pewną tendencyę.

Chociaż, jak to już powiedziałem, trzy czwarte wypad­
ków, które mam opisać miało miejsce na Podlaskiej zie­
mi, napróżno byśmy jednak szukali występujących w nich 
osób; wszystkie one albo już pomarły, albo tak są zakry­
te pseudonimem i zmianą miejsca, że niepodobieństwem 
byłoby je poznać.

— Jeżeli Oleś nie będzie agronomem to z pewnością 
doktorem filozofii a w najgorszym razie reformatorem 
medycyny albo prawa, zawsze jednak doktorem, bo Oleś. 
ba Oleś... -wiadomo...
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Tak mawiał przed laty, z chlubą poglądając na jedy­
naka pan Pompalski, używający nielada reputacyi w mia­
steczku, mało mówię, w powiecie całym, w gubernii nawet.

Patrząc- na srebrny włos i wiecznie uśmiechającą się 
twarzyczkę, na giętki kręgosłup, zawsze pochylony do 
ukłonu, na ręce najpokorniej ku ziemi zwieszone i usta 
gotowe do wymawiania bez końca „dobrze,“ pomimowoli 
można było powiedzieć ,,poczciwiec.“ A jednak, był to 
tylko pan Hieronim Pompalski, któremu najniesłuszniej 
w świecie dawano nazwę pokątnego doradcy. To człowiek 
żelaznej wytrwałości, self-made man, to bogacz krociowy. 
Chodziły o nim wieści, że był szynkarzem. Cóż z tego, 
jeżeli własnej pracy zawdzięczał późniejsze swe rozgłośne 
stanowisko? Znaleźli się i tacy co twierdzili, że oszu­
stwem, podłością i jezuickim podstępem z łez sierocych 
i jęków biednych wyrobników wydestylował majątek.

Gdy jednak nikt mu tego nie dowiódł, zatem wszel­
kie uwagi radzę chować na samo dno kieszeni, bo p. Pom­
palski był ideałem szlachetności i powagą.

Wielcy ludzie mają często ten haniebny zwyczaj, pro­
dukować głupich synów; nie wydawało się tedy zbyt dziw- 
nem, że i Oleś pana Hieronima był jełopem skończonym, 
a może nawet trochę zanadto skończonym. Każdy autor 
uważa swoje utwory za arcydzieła, ale w oczach Pompal- 
skiego, Oleś był czemś więcej jeszcze; nie idzie jednak za­
tem, ażeby ogół nie nazywał go z gruba tylko obciosanym 
klocem. Rzeczywiście—w głosie, stąpaniu, ruchach, spoj­
rzeniu i czynach ubóstwianego Olesia, przebijało się coś 
końskiego, co było powodem nie małego zawodu ze stro­
ny znajomych, którzy spodziewali się ujrzeć nową odmia­
nę lisa. Musieli jednak poprzestać i na tem co było.

Któż z nas w życiu nie spotykał jego twarzy głupowa- 
to rozśmianej, jego grubych i mocno odstających warg,
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doskonale reprezentujących zwierzęce popędy właściciela. 
Przypomnijmy sobie te białawo-zielonkowate oczy, ileż to 
razy mieliśmy tę przyjemność oglądać je w Zürich, Wiesba­
den albo w Berlinie, a jeżeli już i tam nie, to pewnie 
w Heidelbergu, gdyż Oleś lat kilka straw ił na ciętkich 
studyach i organicznych wysiłkach w tych miastach. Od> 
dawał się najróżnorodniejszym gałęziom wiedzy, posiadł 
to wszystko, pochłonął, jak się połyka ostrygę albo fili­
żankę czekolady i nakoniec stał się obywatelem wiejskim; 
ojciec kupił mu czarodziejski majątek, noszący odtąd na­
zwę Zaplata, w którym miał zamiar prowadzić wzorowe 
gospodarstwo.

Zdawałoby się zbyt oryginalnym, że indiwiduum ta ­
kie jak Pompalski, będące uosobieniem przebiegłości, 
mogło tak odrazu uwierzyć w wszechwiedzę Olesia idio­
ty; niepodobna nawet przypuścić, ażeby człowiek tak 
trzeźwo na wszystko patrzący, zaślepił się miłością rodzi­
cielską— ale rozebrawszy tę kwestyą bliżej, można się 
przekonać, że było w tem coś innego. P. Hieronim ude­
rzał czołem w tym razie przed zasadą gospodarzy i ogrod­
ników, że kapusta musi wprzód skołowacieć zanim się 
stanie nasiennikicm, a nie widząc żadnej różnicy między 
kapustą i Olesiem, pomagał mu umyślnie do wyrośnięcia 
w kół, aby tem prędzej zbierać owoce jego naukowych 
zdobyczy, Ale kogóż nie spotykają zawody w tym okrut­
nym dziewiętnastym Avieku?

Oleś był już kołowatym nie na żarty, a o nasieniu ani 
nawet marzyć nie było można. Nie przeszkadzało to jed­
nak bynajmniej panu Pompalskiemu czekać. Do śmierci 
przecież oczekujemy czegoś, co przyjść niechce a i po 
śmierci jeszcze musimy czekać dopóki nas nie uprzątną.

Ażeby w zupełności scharakteryzować tę mglistą oso­
bistość. zwaną Aleksandrem Pompalskim, zstąpmy po
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drabinie królestwa zwierzęcego i rzućmy okiem na zwie­
rzątka stojące na jednym z ostatnich szczebli, i^adna 
z tych jednostek nie może żyć oddzielnie, a tylko w ogól­
nej kolonii, spełniając jedną ledwie czynność życiową: ta 
zajmuje się połykaniem, tamta trawieniem, inna oddy­
chaniem i t. d. Pomimowoli uderza nas pewne podobień­
stwo jednej mianow^icie z nich do Olesia. Krótko mówiąc 
nasz bohater jest poprostu żołądkiem; czcigodny zaś daw­
ca dni jego ma pewną analogię z jednostką zajmującą się 
chwytaniem zdobyczy. Dziwny to stosunek. Dla braku 
reszty członków, taka kolonia panów Pompalskich pręd­
ko mogłaby powiedzieć życiu dobranoc, dla tej prostej 
przyczyny, że siły rodzica mogą się wyczerpać a żołądek 
reprezentujący syna, może wszystkie zapasy przetrawić 
z kretesem. Nie obawiajmy się jednak zbytnio, wszak pan 
Hieronim oprócz rąk ma także i głowę. Ta wszystko prze­
widująca głowa dostrzegła coś nienormalnego w przyszło­
ści i aby zapobiedz nieszczęściu, które biedny Oleś-żołą- 
dek mógłby sobie bezwiednie zgotować, nie zważając na 
swoje krocie dał mu do zrozumienia, że potrzeba walczyć
o byt, to jest szturmować sercem (zkąd go wziąść?) do 
serca panny Izabelli Zaczarko, sąsiadki Olesia, mogącej 
mieć do miliona w posagowej cyfrze.

Poważny Oleś prędzej by zrozumiał, że jeżeli w jego 
dobrach nie ma ani kropli wody, to nie wypada stawiać 
młyny wodą obracane, niż zawiłą kwestyę żeniaczki i do 
tego jeszcze z panną Zaczarko. Przy organicznych wy­
siłkach, po dwóch czy trzech miesiącach zdołał nareszcie 
ocenić trafny planik projekcisty swojego życia i, wszyst­
kie jego dobre strony.

— A więc dobrze, zawołał, dwanaście cieląt i ośm 
baranów na tydzień będzie preparował mój kucharz, dwa 
razy więcej niż teraz i ja  sam, tak sam, z sosami i bez so-
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SÓW, z  ogórkami i bez ogórków, jak mi się tylko spodoba 
będę spożywał! Zgadzam się, cliodźmy się żenić.

— Zmiłuj się.;, dobrze, dobrze... Olesiu, ale ożenić 
się zaraz niepodobna... dobrze... musisz się starać z pół 
roku o pannę Izabellę... trzeba się porządniej ubierać... 
jak chcesz, czy po berlińsku czy po paryzku? Ale ty to 
umiesz przecie. Trzeba być kawalerem szarmanckim... 
dobrze .. dziś pojedziemy tam z pierwszą wizytą. Jak są­
dzisz, czy lepiej w południe, czy może z rana?

— Ja  myślę, że najlepiej w nocy.
— Nie, nie Olesiu, dobrze... ale to już lepiej wieczo­

rem, to wieś przecie nie miasto.

II-
W  salonie państwa Zaczarko, umeblowanym wytwor- 

nie i bogato, lecz bez najmniejszego gustu, znajdowało 
się pewnego wiosennego wieczoru mniej więcej takie to­
warzystwo:

Pani Hermina Zaczarko (której się zawsze zdawało, 
że jeden z Zaczarków był księciem), ubrana w aksamitną 
suknię, siedzi najpompatyczniej jak tylko można na ka­
napie, z założoną nogą na krzesło z boku stojące i bawi 
się wachlarzem z piór, nie zaniedbując od czasu do czasu 
spojrzeć w lusterko. Rysy jej twarzy są niewyraźne, wło­
sy czarne, .oczy zielonkowato-niebieskie, liczy sobie lat 
26, jeżeli ich tylko nie ma 47.

Tuż przy niej siedzi sędzia Nikodem Łapówka, miły 
gość, rozśmieszający do łez czasami panią domu i godną 
jej córunię, od ośmiu lat zaczynającą rok 18.
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Nareszcie kompletu dopełnia panna Iza (jak się sama 
nazwała), która ma zwyczaj w najrozmaitszy sposób do­
wodzić, że jest nerwową—wreszcie wcale nie brzydka.

Tylko co pan Nikodem skończył po raz setny może 
opowiadać jakąś tłustą anegdotę własnej fabrykaty, k tó­
ra wprawiła w zadumę pulchniutką Izię, gdy nagle drzwi 
się otworzyły i ugalonowany lokaj zapowiedział panów 
Pompalskich.

— Prosić, zawoła pani Zaczarko, ale gdy lokaj wy­
szedł przypomniała sobie, że trzeba było kazać kwadrans 
zaczekać; nie było jednak rady — obaj panowie stali już 
Tve drzwiach.

— Pozwolą panie, odezwał się uderzając prawie gło­
wą o posadzkę pan Hieronim, przedstawić sobie mojego... 
doktora... dobrze... to jest nawet więcej jeszcze, mojego 
syna Aleksandra, który robi ten zaszczyt, to jest... do­
brze... chciałem powiedzieć ma honor sąsiadować z waszą 
wielmożnością. *

— Jesteśmy jednak dobrze odgraniczeni herbem, rze­
kła ziewając Hermina, prosimy panów usiąść, są krzesła, 
prosimy.

Pan Pompalski złożywszy siedemnaście ukłonÓAV 
i usiadłszy na rogu krzesła, lokował już swoją czapkę na 
gałęzi oleandru, lecz huk z l)rzękiem połączony przerwał 
mu tę nie wesołą czynność. Obejrzał się, ale jakież było 
jego przerażenie, gdy zobaczył Olesia rozciągniętego na 
dywanie i pokrytego w części przewróconą konsolką z por­
celaną. Hermina zachowała spokój angielski. Izia spoj­
rzała z uśmiecliem a może nawet współczuciem, sędzia 
smarzył nowy dow'cip a p. Hieronim wolałby w tej chwili 
zapaść pod ziemię.

Pierwsze wrażenia jednak przeszły. Oleś podniósł się, 
.sędzia palnął koncepcik, któryby rozśmieszył wszystkie
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nawet nasze... kucharki, a p. Hieronim tak szybko roz­
mawiał z panią domu, że zanim służba posprzątała sko* 
rupy, siedemdziesiąt dwa razy powtórzył „dobrze.“

Izia wstała, zbliżyła się do uśmiechniętego żałośnie 
Olesia i z zajęciem zapytała o stan zdrowia.

— Ile razy tylko jestem przy pani, chocbym umierał, 
czuję się zdrowym jak koń wierzchowy—była odpowiedź..

— Ależ pan mnie pierwszy raz widzi! zawoła Iza.
Oleś doznał podobnego wrażenia jak wtenczas kiedy

się przejadł za bardzo; nie wiedział co mówi, nie wiedział 
nawet co zrobić z sobą, bo figlarna Izia z całą pewnością 
siebie patrzyła mu w oczy, myślał że zbrodnię popełnił. 
Już miał zamiar upaść na kolana i prosić przebaczenia 
za nieuwagę, gdy w sam czas dał się słyszeć podniesiony 
głos jego ojca;

— Panno Izabello! mój Oleś jest idealistą, nie bierz 
mu tego za złe. Kilka już razy zdarzyło mu się mówić że 
zna osoby, które pierwaey raz widział; przypuszczam, że 
te postacie wymarzył kiedyś i spotkawszy je w życiu za 
znajjome już uważa, ale tego nie twierdzę na pewno.

— Ozy tak, panie Aleksandrze, czy pan wierzy w mag­
netyzm?

— O pani! wierzę i w zwierzęcy i w ludzki.
— Pan, ale proszę siadać, pan któremu z uczonyck 

w tej kwestyi oddaje pierwszeństwo?
— Ja  czytam zawsze i wszystko w oryginale, w języ­

ku niemieckim i ten tylko mvażam za najlepszy. Dziwi 
mnie to nawet czasem, dla czego wszyscy wielcy ludzie 
piszą po niemiecku, nawet tacy jak ja  i Yoltairel

— Jakto? zapytała zdziwiona Iza, ja  pana nie poj­
muję.

— Wiadomo, odpowiedział poprawiając się na krześle- 
Oleś, że motłoch nie pojmuje zawsze wielkich ludzi!
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Hermina porwała się z kanapy, przerywając żywą roz­
mowę z Hieronimem. Sędzia, który zaczynał już drzemać, 
na wpół zbudzony scłiwycił świecę i zbliżył ją do ust wo­
łając „do ciebie Jasiu“ i opalił sobie wąsy.

Jeden tylko Hieronim stał obojętnie uśmiechnięty 
przed Olesiem i klepiąc go po ramieniu, mówił poważnie:

— Idealisto, idealisto! przestań marzyć, uważaj że 
nie jesteś w obłokach—zastanów się co mówisz, dobrze... 
patrz, p, Izabella może się obrazić, jeszcze cię nie znal

— Tak, prawda... bełkotał na seryo odchodząc od 
rozumu Oleś—dwanaście cieląt i ośm baranów na tydzień.

Iza parsknęła śmiechem. Hermina zasłoniła oczy wo­
łając:

— Niemoralność!.. nieprzyzwoitość! fe, o bara... nie 
chcę wymówić, w salonie, fe, cóż za burżuazia!

Hieronim teraz nawet przestał się uśmiechać i prze­
prosił panią Herminę. Sędzia zbudziwszy się na dobre, 
opowiedział jednym tchem trzy powiastki o wąsach, któ­
rych niepodobna nam powtórzyć, a które jednak Hermi- 
na wysłuchała nie zakrywając oczu chusteczką i nie na­
rzekając na niemoralność. Po tem wszystkiem podano 
kolacyą.

Hieronim opowiadał o dawnych czasach, o ludziach 
z dobrym apetytem, o zdrowych pojęciach, o dobrem je­
dzeniu i piciu i nareszcie doszedł do wniosku, źe jego 
syn je i pije jak nasi pradziadowie, co tenże potwierdził 
milczącym przykładem ku ogólnemu zdziwieniu. Przy 
szampańskiem panna Iza zemdlała, a Oleś wstając od 
stołu oświadczył bez ceremonii, źe mu się chce spać i źe 
pojedzie do domu, co w jednej chwili wytrzeźwiło Izię. 
Wziął kapelusz, ucałował obie panie osłupiałe ze zdzi­
wienia po rękach i wyszedł. Hieronim szepnął parę fra- 
zesików łagodzących i bez czapki, którą przez pośpiech
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na oleandrze zostawił, opuścił podobnież to miłe towa­
rzystwo.

III-
Wieś Kaczka od niedawnego czasu, bo zaledwie od 

lat kilkunastu, była rezydencyą państwa Zaczarków. Co 
się tyczy książąt i hrabiów o których zdarzało się niekie­
dy pani Herminie przebąkiwać, to takowi wcale nie ist­
nieli w tym szlachetnym rodzie. Nietylko że zapomniał
o nich Niesiecki, ale i nieboszczyk p. Zaczarko nie mógł 
ich za pieniądze dostać. Pow^iedziałem nieboszczyk i sło­
wa nie cofam; tak jest, p. Zaczarko nie miał już szczęś­
cia figurować jako żyjący w żadnych księgach ludności 
stałej i niestałej; poprostu tylko w parafii do której Kacz­
ka należała, znajdował się akt jego zejścia.

TJmrzeć — nie w îelka to sztuka, każdy to zrobić po­
trafi, ale p. Zaczarko umiał dokonywać znacznie wznio­
ślejsze. Między innemi doszedł z niczego do miliona. Za­
czynając swój zawód rzeźnika w Warszawie, miał zale­
dwie kilka tysięcy rubli; w przeciągu lat 24 doszedł do 
tej okrągłej, tak realnie i pieszczotliwie brzmiącej 
w uszach każdego sumki, W  tem tylko bieda, źe gdy rais 
podczas poobiednich rozmyślań na kawie w Krasińskim 
ogrodzie, przekonał się, że jest milionerem—przewróciło 
mu się w głowie. Przyjaciele dokonali reszty. Zaczął uży­
wać owoców swej pracy, a widząc ogólną uwagę kobiet 
na siebie zwróconą, oszalał na dobre. Chciał się ożenić 
koniecznie z baletniczką, gdy mu Się to jednak nie udało, 
rozczarowany pierw^szy raz w życiu, rzucił przyjaciół, 
osamotniał, spoważniał i kto wie czy nie powiększyłby 
olbrzymią liczbę mizantropów, gdyby nie Minia.
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Każdy prawie obznajmiony z dawniejszem, tak przed 
20 laty życiem Warszawy, wie dobrze, jak ogromną rolę 
odgrywały w niej kawiarnie. Było to coś niezbędnego, si­
ne qua non. Tam to rozplątywano najważniejsze społecz­
ne kAvestye, tam rozstrzygano spory i załatwiano interesa 
familijne, tam wecując się młodzież nabierała dowcipu, 
którego nam brak (jak mówi p. K. W. Wójcicki), znajo- 
miła się z życiem a starsi znajdowali pole do popisów, 
stając się wzorem dla młodej generacyi. (?!) Pan Zaczar­
ko nie myślał pozostawać za innymi w tyje; chodził trzy 
razy dziennie do kawiarni i ubóstwiał toczone kształty, 
wiecznie grzecznej, a dla niego nawet uprzedzającej Mini. 
Po pewnym czasie melancholia milionera znikła bez śla­
du, ale coś znacznie weselszego zajęło jej miejsce; jego 
serce zbudziło się z ułudnych snów i zabiło tak silnie, że 
niezważając na szyderstwa lowelasów, oświadczył się Mi­
ni i został przyjętym. A Minia?—z bólem serca pożegna­
ła swych wielbicieli, stała się nie żartem poważną, a przy- 
j ą w s z y  tę dziarską nazwę pani Herminy Zaczarko, stale 
zamieszkała w Kaczce. Rezultatem tego małżeństwa była 
prawdopodobnie panna Izabella, in spe jedyna dziedzicz­
ka i prawa właścicielka miliona.

Jeden z niezliczonych komentatorów i krytyków HeJ- 
nego powiedział gdzieś, że ten Człowiek „to zrobił co mógł 
zrobić.“

Żałuję teraz mocno, że p. Zaczarko nie był wielkim 
człowiekiem, bo określenie jego działalności najzupełniej 
dałoby się sformułować w tym frazesie. A że potem juź 
tylko umarł, czyż można mu to brać za złe?

Po śmierci drogiego męża, p. Hermina ze względu na 
córkę, nie poszła drugi raz za mąż; trzymała pieniądze 
w domu w tychsamych butelkach co nieboszczyk, nie ba­
wiąc się w procenta i pożyczki (o papierach procento-
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towych nie miała nawet pojęcia, co już nie było jej 
winą).

Izia wyrosła na pannę co się zowie; matlca jednalc, 
z obawy aby nie utracić reszty nielicznych już wielbicieli, 
uważała ją stale za dziecko i w 18 wiośnie życia oddała 
ją  na edukacyą do swej siostry, przemieszkującej stale 
w Warszawie. Nie można powiedzieć aby Hermina była 
skąpą, ale też i niktby nie mógł oskarżyć ją  o rozrzut­
ność, czego dowodem ten fakt, iż gdy tylko dowiedziała 
się, źe w córce zakochał się Stasio, przestała łożyć na jej 
ntrzymanie. Izia żywiła się własnym przemysłem a zręcz­
ność wyłudzania od zaślepionego Stasia pieniędzy, była 
w niej pozostałością dziedziczną po matce, Stasio był to 
poczciwy chłopczyna, który postradawszy w młodości ro­
dziców, wcześnie objął zarząd nad ziemskim majątkiem 
na prowincyi a skutkiem tego ciągle mieszkał w W arsza­
wie. Potrzeba mu oddać tę sprawiedliwość, źe posiadał 
jakie takie wykształcenie a tym sposobem mógł poznać, 
jak  głupiutkiem stworzonkiem była jego najdroższa.

Niemogąc znieść tej myśli, postanowił sam zająć się jej 
wychowaniem. Sprzedał część lasu i pieniądze zań wzię­
te wręczył Izi z prośbą, aby przyjęła sobie nauczycieli 
polskiego języka, muzyki i t. p. Panna Zaczarko znalaz­
ła profesora, ale niestety jednego tylko, a tym był sma­
rownik z kolei żelaznej, który dawał jej lekcye z widocz­
nym skutkiem, bo w przeciągu dwóch miesięcy przy po­
mocy nieoszacowanej cioci, z pieniędzy ze sprzedaży lasu 
nie pozostało ani grosza. Iza udała się teraz z prośbą do 
Stasia, a ten dał jej klejnoty po matce pozostałe, aby 
spieniężywszy dokończyła swej edukacyi. W  krótkim jed­
nak czasie złudzenia pierzchły, gdy Stasio zastał pana 
profesora, wykładającego Izi z entuzyazmem lekcye mi­
łości. Zachorował — wyjechał. Smarownik widząc brak
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funduszu, znikł podobnież, a i pani Zaczarko napisata 
czuły liścik wzywając córkę do powrotu.

Można sobie wyobrazić jak Izia nudziła się na wsi, 
a  nie mając co lepszego do roboty, zaczęła studjować fi­
lozofią Hegla i udawać znudzoną światem.

Towarzystwo odwiedzające Kaczkę było bardzo nie­
liczne i składało się przytem z samych prawie starców, 
między którymi pierwsze miejsce zajmował pan sędziiŁ 
Nikodem Łapówka i dlatego też słów parę musimy mu 
poświęcić.

Przedewszystkiem uprzedzamy łatwowiernych, że ten 
człowiek nie był nigdy w życiu sędzią, a jeżeli bliżsi zna­
jomi darzyli go tą nazwą, to dodawali zaraz epitet „spra­
wiedliwy.“ Była to niby z początku ironia, która tytułem 
nałogu czy zwyczaju przyjęła sankcyą rzeczywistości. 
W  samej rzeczy p. Łapówka był kiedyś pisarzem czy na­
wet podsędkiem sądu policyjnego ale nie długo. W  każ­
dym jednak razie trzeba mu oddać tę słuszność, że tu 
i owdzie grubo przeskrobał, za co też dostał bezzwłocz­
nie dymissyą.

Zawistni (któż ich nie ma?) utrzymywali, że popeł­
nił coś nakształt malwersacyi i opowiadali w tajemnicy, 
która stała się publiczną, mniej Avięcej taką powiastkę: 
W  czasach, kiedy żydzi nie mogli na swoje imię nabywać 
majątków, niejaki Bywen Cylinker dał sędziemu pienią­
dze, dość znaczne nawet, aby kupił dla niego na swoj% 
rzecz pewną possesyę ziemską, co też nie zaniedbał uczy­
nić, wystawiając kontr-rewers, którym zobowiązywał się 
oddać Cylinkerowi szacunek wioski. Ponieważ taki inte­
res dobrze było zrobić w sekrecie, umowa prywatnie zo­
stała spisaną w obecności dwóch świadków; ci zacofani 
ludzie do tego stopnia zaniedbali się moralnie że pomarli, 
wówczas Łapówka podstępnie wydostał kontr-rewers
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i spalił. Żyd poszedł z torbami a i „sędzia sprawiedliwy“ 
wkrótce też sprzedał majątek. Nieszczęście jednak mieć 
chciało, aby w tym także czasie zdarzył się Łapówce ja ­
kiś nieczysty interesik, z którego w chwili właśnie kiedy 
miał niekłamaną ochotę spocząć na laurach, uformowa­
no mu proces, pozbawiający go prawie trzech czwartych 
kapitału. Od tej pory żył w oddaleniu od świata, który 
się na nim poznać nie umiał; ani na chwilę jednak nie 
stracił dobrego liumoru, jadł mało, pił znacznie więcej 
i toczył się z trzaskiem po ciernistej ścieżynie życia dalej 
i dalej z nadzieją w sercu a cyrklem w głowie, podług 
ścisłych prawideł znanego mi osobiście doktora homeo- 
paty. W  potrzebie sędzia nie gardził złudzeniem, że znaj­
dzie się jeszcze coś takiego, co mu przypomni jego męz- 
kość. Nagle dostrzegł różowy blask jutrzenki na hory­
zoncie swej mglistej jesieni życia w postaci Herminy.

Genialny jego umysł jednym rzutem objął milio- 
nik tak czarownie uśmiechający się zdaleka. Stanął i za­
drżał, wszak cel niedaleki! Trzeba było działać bez­
zwłocznie.

Kupił folwarczek w sąsiedztwie Kaczki i osiadł w nim 
na seryo. Złożył natychmiast wizytę pięknym sąsiadkom, 
bywał tam codzień od lat czterech, ale w zamysłach ani 
na krok się nie posunął. Pozycya stawała się przykrą. 
Rezultat zdawał się na skrzydłach wiatru oddalać. Ro­
zejrzał się w swym arsenale i z przerażeniem dostrzegł 
brak oręża. Dotychczas Łapówka miał już do czynienia 
z ludźmi lub zwierzętami, z motłochem i panami, z szlach­
tą i kajdaniarzami, z uczonymi i żydami, ale ani razu na 
drodze jego doświadczonego życia nie stanęła kobieta. 
Nic dziwnego, że Hermina wydała mu się porządnie wspa­
niałą, była to bowiem dla niego terra incognita. Chętnio 
przeceniamy to o czem nie mamy pojęcia.
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Czem walczyć, jakie sidła zastawiać, jakich podstę­
pów użyć, jakim sposobem zjednać ją  sobie i pochwycić 
w ręce?! Pytania te strasznemi zgłoskami wrzynały się 
w jego umysł, przywodząc do wściekłości. Miał on co 
prawda kiedyś żonę, ależ zaślubił ją bardzo łatwo: tak 
się złożyły interesa, potrzeba było, zaproponowano mu 
i poszedł do ołtarza. Reszta nie należała do niego. Po 
paru latach żona sędziego umarła, pozostawiając dwoje 
dzieci, których nigdy nie widział i które w parę lat po­
dobno poszły za przykładem matki. Był zatem wdowcem, 
wdowcem bezdzietnym, Hermina praAvnie mu się należa­
ła. Jakto? więc dla czegóż on, sędzia ją  spotkał? Czyż 
on na żarty obliczył co do szeląga jej majątek? Więc dla 
prostej igraszki kupił folwark av tej przeklętej okolicy? 
Więc wszystkie złote sny i nadzieje miałyby się rozbić
o jego nieuctwo? Więc w całym słowniku jego wiedzy nie 
znajdował się wyraz, którym możnaby ją zmusić do rze­
czy tak prostej jak ślub, ślub kościelny, najformalniejszy 
w świecie, poprzedzony potrójną zapowiedzią? Nie! Że­
laznej wytrwałości panie sędzio—mówił sobie pokonywa­
ny. Dwiidzieścia razy powalony przez los na ziemię, wsta­
wał z nowym zasobem sił poraź dwudziesty pierwszy do 
nowej walki — walki o byt. Zwyciężyć albo zginąć! ale 
nie—cóż znowu? tylko zwyciężyć!

Ten pięćdziesięcioletni starzec, wytężony jak struna, 
ubrany podług ostatniej mody, bezustannie uśmiechnięty 
a raczej śmiejący się na całe gardło— nigdy nie milczał, 
rumienił się w potrzebie jak student i spuszczał oczy 
dziękując za uśmiech, za słówko nieco życzliwsze, odcho­
dził od zmysłów na uściśnięcie ręki i to wszystko na- 
próżno!

Kogo zaledwie znoszą, ten nie wiele może się spodzie­
wać, a Łapówka był tylko z pobłażliwości cierpianym.
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Pragnąć czegoś lat cztery, widzieć przedmiot swej żądzy 
przed nosem, tracąc nadzieję posiadania go, to znaczy 
przechodzić na wszystkie możliwe tempa męczarnie Tan­
iała. Sędzia łaknął miliona, on się stał potrzebą jego ży­
cia, ta idea zrosła się z nim na zawsze— tracąc ją, jprze- 
stałby istnieć. A jednak czuł, że nawet tłuste konceptii 
i anegdotki, które przypominały na chwilę kawiarnianą 
młodość Herminie, traciły powoli swój kredyt i oto te­
raz, w chwili gdy właśnie rozmyślał nad nowym środ­
kiem, staje mu w drodze Pompalski z swoim Olesieml 
Czuł że go wykluczają z życia. Wszystko stawało murem 
przeciwko jego zabiegom. Ten przeklęty bałwan mógłby 
poślubić Izie, a wtedy... cóż się z nim stanie? Los rzucał 
go na pastwę dzikiej rozpaczy. A przecież pragnienia sę­
dziego były tak skromne, nie żądał anioła ani gwiazd 
z nieba, nie marzył nawet o Izi, chociaż mu było wolno, 
chciał tylko człowieka, chciał Herminy nic więcej! Izię 
możnaby uprzątnąć jakkolwiekbądź, wtenczas Hermina 
i milion byłyby to wyrazy identyczne a on byłby mężem 
miliona! O roskoszy!

Odpędzić Olesia, cóż łatwiejszego? Ale porazić Pom- 
palskiego to trochę za trudno. Znał go dobrze i widział 
jak na dłoni, że musi ustąpić. To straszne! Zdawał się 
być blizkim szaleństwa. Zawsze był nizkim i nie pragnął 
być wysokim, ale teraz poczuwał, źe go zrównano z zie­
mią. Po wizycie u Zaczarków, na której jak to już wi­
dzieliśmy, opalił sobie wąsy, chodził przez całą noc po 
pokoju, trząsł się jak w febrze, resztki włosów zjeżyły mu 
się na głowie i sterczały jak szczecina, twarz przybrała 
jakiś piekielny wyraz. Stał się strasznym.

Około godziny ósmej z rana zdjął z półki kodeks kar­
ny i przeglądał artykuły o zabójstwach a powtarzając 
-j^iepodobna,“ upadł na la*zesio i zasnął.
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Oleś był agronomem nielada, gospodarował na zasa­
dzie pierwszego lepszego dziełka, jakie mu w ręce wpa­
dło, nie biorąc pod uwagę czy ono do naszego kraju sto­
sowane, czy do Ameryki. Już'to w ogóle miał to do sie­
bie, że we wszystko co tylko przeczytał, chociażby było 
krzyczącym nonsensem, wierzył na słowo; widocznie na­
leżał do ludzi uznających nieomylność zadrukowanego 
papieru. Wieś jego, jak to już miałem honor nadmienić 
nazywała się Zapłata, ale napróżno byśmy szukali tej na­
zwy w spisach statystycznych, było to tylko przezwisko na­
dane przez właściciela i przyjęte przez nieliczne grono jego 
znajomych.

Pan Aleksander znajdow^ał niewyslowiony urok w spa­
cerze po swoich posiadłościach; bezustannie tedy prze­
chadzał się, a raczej nawet Avlóczył się niż przechadzał. 
Nazywał tę działalność „wyszukiwaniem ukrytych skar­
bów prz3'rody;“ była to może praca, jeżeli tylko nie bez­
czynność. Przy tych swoich wycieczkach zbierał jaszczur­
ki i żaby, które spożywał ze smakiem, oraz łowił motyle 
dla przepędzenia czasu. Na takich zajęciach upływał mu 
dzień cały, przepleciony ma się rozumieć obfitem spoży­
waniem śniadań, podśniadanków, przedobiadków, obia­
dów, podw'ieczorków, wieczorków i kolacyi. Indywiduum 
to cieszyło się doskonałem zdrowiem do epoki, w którą 
■właśnie wstępujemy.

Dzień, który tak fatalnie zaczął się dla sędziego, ta r­
gnął się także i na spokojność Olesia. Po znakomitym.
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obiedzie, w najpysznie]szym humorze wyszedł on na mo­
tyle i jaszczurki, ale zapędził się za niemi trochę dalej 
jak zwykle. Minął już nawet kopce graniczne i zbliżył się 
do sąsiedzkiego lasku od strony północno-zachodniej. Do­
tychczas nie przyszło mu na myśl zapytać się czyja to 
własność i oto właśnie kiedy suszył nad tem swoją po­
ważną mózgownicę, posłyszał śpiew dźwięczny i miły, 
z młodej i kobiecej, jak wnosić można było, wychodzący 
piersi.

Oleś postąpił kilkadziesiąt kroków w las i przed jego 
oczami zarysowała się chatka podobna do leśniczej, bar­
dzo malowniczo wyglądająca w okoleniu z drzewek nior- 
wowycłi. Oprócz dobrej pieczeni mało co robiło wraże­
nie na Olesiu, musiało >vięc być coś bardzo nadzwyczaj­
nego, skoro mogło go zaintrygować. Podszedł jeszcze co­
kolwiek naprzód i mógł już teraz dobrze rozróżnić w otwar- 
teni oknie chatki kobiecą postać. Kobieta była młoda, 
była piękna. Kto raz ją widział nie zapomniał nigdy jej 
przejmującego w^zroku, kto znał ją bliżej, chociażby był 
z kamienia nie mógł być względem niej obcym; a Oleś 
])ył z ciała i kości, miał w tem ciele cząstkę zwianą ser­
cem, a chociaż ta cząstka była u niego w zarodkowym 
stanie, chociaż żołądek odmówił jej prawa bytu, zawsze 
jednak ona istniała. Oleś stał z otwartemi ustami jak 
wryty w ziemię Kobieta siedziała profilem — nie mogła 
go widzieć, ale on za to na nią patrzył. Kobieta śpiewa­
ła— ĵego rzeczą było słuchać, i^piewała „II Bacio“ w ję- 
z;yku polskim — miał wszelkie prawo ją  rozumieć. W al­
czyk tak oklepany, ale ona śpiewała go z czuciem, z na­
miętnością nawet. Z tem wszystkiem Oleś pierwszy raz 
go słyszał, wyda\vał mu się anielskim. Embrion jego ser­
ca zaczął się budzić ze snu do życia, dopominał się pra­
wa bytu. Był to początek tej walki, którą miał prowa­
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dzić z despotyzmem żołądka. Już awangardy stoczyły 
bitwę; można było powiedzieć śmiało, że serce górą, przy­
znano mu prawo istnienia—uderzało silnie, Oleś czuł te 
pulsacye. A kiedy .usłyszał: „przy twym, zawsze przy 
twym boku bym marzyła, o roskoszy!“ nie wiedział co się 
z nim stało, ale czuł że nie jest już żołądkiem.

Śpiew uciclił. — Kobieta wstała z krzesła i stanęła 
•w oknie. Była ubrana w czarną jedwabną suknię, wktó- 
rej wyglądała prześlicznie. Posiadała w sobie coś boskie­
go. Włosy kruczej barwy spływały rozpuszczone po jej 
ramionach. Spojrzała prosto i... dostrzegła Olesia. Ich 
oczy spotkały się i od tej chwili Oleś był w niej zakocha­
nym. Nie radzę wątpić, patrzmy co zrobił: ukłonił się tej 
pięknej damie i zapytał bardzo uprzejmie:

— Przepraszam, czy nie mogłaby mi pani udzielić 
wiadomości, gdzie się obecnie znajduję? Jestem Aleksan­
der Pompalski z Zapłaty, zbłądziłem...

Czy Oleś będąc tem czem dawniej, zdobyłby się na 
coś podobnego? Nigdy.

— Ah, bardzo mi przyjemnie poznać —odpowiedziała 
bez najmniejszego zakłopotania się dama. Więc pan są­
siaduje z nami! O kilkadziesiąt kroków zaczynają się 
pańskie grunta, tylko że trzeba iść przez pola, ale ja w tej 
chwili wskażę panu drogę.

Odeszła od okna i w chwil parę wyszła do Olesia mó­
wiąc:

— Ojciec i służący wyszli z domu, a skutkiem tego 
czuję się w obowiązku sama pokazać pańską drogę, ale, 
jeżeli to panu nie zrobi różnicy, proszę odpocząć chwilkę, 
zapewne pan długo błądził.

— Z największą przyjemnością, odpowiedział kła­
niając się dość zgrabnie Oleś, gdyby nie śpiew pani, błą­
dziłbym dotąd, dodał.
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— Cieszy mnie, że mogłam być panu użyteczną, od­
parła z uśmiecliem nieznajoma. Poczem oboje usiedli na 
ławeczce pod rozłożystym kasztanem.

Oleś pierwszy przerwał milczenie..
— Zdawało mi się, że już poznałem wszystkich sąsia­

dów i ani przypuszczałem, że właściwie powiedziawszy 
nie znam nikogo.

— Nie rozumię pana—odparła rumieniąc się dama. 
J a  myślę, że ani ja, ani mój ojciec nie moglibyśmy nawet 
liczyć się do rzędu pańskich znajomych. Dziwi to pana, 
nieprawdaż? Zaraz tę rzecz wyjaśnię: jestem żydówką, 
nazywam się Estera Cylinker, mój ojciec ma tylko włó­
kę lasu, który razem z tą chałupką stanowi cały nasz ma­
jątek. Czy pojmuje pan teraz dla czego nie możemy być 
czemśkolwiek więcej jak... żydami względem pana.

— Nie pani. Ja  kończyłem uniwersyteta za granicą 
(przesadził trochę), nie uznaję zabobonnych bredni, sza­
nuję ludzi i patrzę tylko na ich czyny, ale nigdy na prze­
konania religijne. Uważałbym sobie za największy za­
szczyt, gdybym mógł być policzonym do... przyjaciół 
pani.

— Kto tak mówi, ten wart jest przyjaźni, jakkolwiek 
to wielkie jest słowo. Pierwszy raz widzę pana a .. tu za- 
wachała się trochę — przyrzekam być pańską przyja­
ciółką.

Oleś chciał odpowiedzieć, uścisnął podaną mu rącz­
kę, ale w tejże chwili stanął przed niemi żyd, żyd naj­
zwyczajniejszy w świecie, jakich tysiące spotykamy na 
każdym kroku. Ruda broda i pejsy, kołysały się potar- 
giwane wiatrem, na twarzy jego igrał piekielny uśmiech, 
oczy błyskały złowieszczo, był to typ Judasza. Żyd zdjął 
czapkę, pokłonił się i wpół zgięty z największym szacun­
kiem szeptał:
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— Aj, waj, CO za grojse honor mnie spotyka, jas'nie 
dziedzic raczył aż do nas zachodzić! Czemu Esterko nie 
prosisz do chałupy? Może jasny pan pozwoli na chwilę?

Oleś czuł że go opuszczają siły — zdawało mu się, że 
go ktoś lodem obłożył, to znowu chwytało go w uścisk 
łazienne gorąco. Był bliskim zemdlenia. Wyszeptał słów 
parę, Esterka objaśniła resztę i po wskazanej drodze, 
spojrzawszy raz jeszcze w oczy tej pięknej, przeprowa­
dzony tysiącznymi ukłonami Rywena, poszedł do domu.

y^ołądek byt bankrutem dnia tego. Oleś nie skoszto­
wał nawet kolacyi, mało tego, pierwszy raz w życiu całą 
noc nie spał i... myślał (kto wie czy także nie pierwszy 
raz w życiu). Więc ona piękna? Nie, ona zapiękna, ona 
jest cudo^yna! Esterka, — Kazimierz Wielki kochał się 
w Esterze (Oleś czytał kiedyś ramotę pod tytułem: „Ka­
zimierz Wielki i Esterka,“ inaczej nie można go posą­
dzać aby posiadał jakiekolwiek wiadomości z historyi). 
Myślał dalej. Tak, tamta była piękną, może piękniejszą? 
Ale cóż znowu! Ta, to bogini. Powiadają że wszystko co 
stare to dobre i piękne. Brednie, najzupełniejsze bred­
nie! Są tacy co powiadają, że ludzie i czasy były daw­
niej lepsze, a kto im wierzy? Motłoch i stara zgnilizna, 
dogorywając musi sama siebie chwalić i dowodzić, że 
dawniej było inaczej a teraz... demoralizacya! Absurda, 
absurda! Moja Esterka.. co mówię, zkąd moja? Więc ja  
ją  kocham?... Tak, kocham, powtórzę to przed całym 
światem, kocham Esterę Cylinker! Ona jest piękniejszą 
od Esterki Kazimierza! Tak być musi, bo ja  tak chcę. 
I  ja  kocham tak czarującą istotę—czy to nie zaszczyt mi 
przynosi?... Stoję przez to o całe niebo wyżej w moich 
własnych oczach... Kocham, ubóstwiam, szaleję... Ale 
ona jest żydówką, ale jej ojciec... Oleś strasznie się skrzy­
wił. Jakto? wiec ten obdarty szachraj, ta podła sztuka
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ma być jej ojcem?... Nie, to być nie może!... A przecież... 
sama to powiedziała, on potwierdził. Ten brudny, nik­
czemny człowiek dał jej życie! Co? temu aniołowi? Prze­
klęcie!...

Taka walka była dotąd nieznaną Olesiowi, on nie 
wiedział nawet, że duch może w nim staczać walkę. To, 
co słyszał z katedry o popędach, stosował do innych lu­
dzi, ale nie do siebie. A przecież spędził jedną i tę samą 
noc prawie jednakowo z sędzią, tylko że uczucia ich by­
ły odmienne. Ich rozumowania na różnych zupełnie 
oparły się zasadach. Wszak jedno i to samo płótno służy 
malarzowi do wyobrażenia czarta albo anioła! Jeden 
i tensam papier może być makulaturą lub arcydziełem.

O dziesiątej zrana wszedł do pokoju Olesia pan Hie­
ronim i zadziwił się niepomału, widząc syna w ubraniu-

— Dobrze... dobrze Olesiu, ale co to tak rano wsta­
łeś?

— Nie spałem wcale mój ojcze!
Hieronim podskoczył.
— Ojcze, ciągnął dalej Oleś, ja  się kocham, szaleję, 

ja  sobie w łeb strzelę...
— Ależ nie tak odrazu... dobrze... wszystko urządzi- 

my, pojedziemy dziś nawet do niej. A co, spodobała ci 
się bardzo?

— Powtarzam ci ojcze że szaleję, umieram bez niej, 
chcę ją  zaraz zobaczyć.

— No, no, niedługo możemy tam jechać, przebierz 
się tylko. Czy jadłeś już śniadanie?

— Co mi tam po śniadaniu. Jamuszę ją  widzieć, mo­
ją  najdroższą Esterkę!

— Dobrze Olesiu, ale nie bardzo cię rozumię, wszak, 
dobrze... ale ona się nazywa Izabella, czy już zapom­
niałeś?
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— Co, Izabella? A niech ją... ja o tem cielęciu nie my­
ślę nawet! Nie mówiłem ci ojcze, ja kocham naszą sąsiad­
kę, Esterę Cylinker!

— E... ste... rę—Cy... lin... ker mów îsz, czy tobie się 
nie śni czasem, nazwisko to znam, ale takiej nie ma w są­
siedztwie.

— Jest, jest ojcze,' idź zobacz ją, to anioł, to pięk­
ność, to madonna! Niedawno tu mieszkają, tam... ten las 
na północno-zachodzie to icli, mają chatkę. Ach, to bó­
stwo!

— Kochany Olesiu! pomówmy otwarcie. Ty musisz 
ożenić się z Izą, inaczej być nie może, wyperswaduj so­
bie żydówkę. Ja  tak chcę!

— Ale ja  tego nie chcę, zawołał Oleś. Jestem pełno­
letni, co mi się spodoba to zrobię, ten majątek jest moim
i żadna siła mi go nie wydrze. Ja  ją  kocham, biegnę do 
niej!

Trzask zamykających się drzwi przyprowadził Hiero­
nima do przytomności. Nie wiedział czy wierzyć. Prag­
nął obudzić się— zdawało mu się że śpi. Więc ten bał­
wan, głupi Oleś jest człowiekiem? Więc mój syn ma wo­
lę! on powiedział że jest pełnoletnim. Kto powiedział? 
Mój syn Oleś. To szczególne... dobrze, pomyślał p. Pom- 
palski.

Oleś miał jedno tylko na myśli: by-ć razem z Esterką. 
Jakim  sposobem to się stać miało, co potrzeba było ro­
bić, jakich środków przedsiębrać? Kad tem nie zastana­
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wiał się wcale. W  kwadrans po rozmowie z ojcem wcho­
dził do chatki Cylinkera. Był pewny że zobaczy jej cza­
rujące oczy, że usłyszy słowiczy jej głosik i ani przez 
myśl mu nie przeszło, że mogło być inaczej — a jednak 
tak było. Przed nim w ukłonach stał Rywen, Cała po­
stać Olesia wyrażała teraz zawód i przerażenie. Rywen 
widział w tem tylko namiętność. Pierwsze jego słowa były:

— Pan chciał się widzieć z Esterką? szkoda że nie- 
wiedziałem o tem, uprzedziłbym ją—wyszła na spacer.

— Gdzie? zawołał w rozdrażnieniu Oleś.
— Za pozwoleniem jaśnie pana, chciałbym słówek 

parę... Czy nie można prosić pana na chwilę?
— Mów, tylko prędzej bo nie mam czasu.
— W  trzech słowach. Niech jasny pan będzie usiąść^
Oleś westchnął, wyjął cygaro i usiadł.
— Zdaje mi się, przemówił po chwili Rywen, że 

Esterka spodobała się panu i nie dziw, bo to panie cy­
mes, aj, waj, żyd cmoknął, Oleś skrzywił się. Przez u ra ­
zy jaśnie panie, ja  jestem handlarzem, chybeł trafił, za­
robię czy nie, dwa tysiące rublów!

Oleś upuścił cygaro; zdawało się, że krew z żył jego 
wytryśnie. Czuł się zawstydzonym i upokorzonym, ale 
w tej chwili zaraz oprzytomniał. Jego grube wargi wy­
krzywiły się w uśmiech. Te słów parę przemieniło go 
w zwierzę. Na podobną propozycyę nie oblizać się, uwa­
żałby za niepodobieństwo. Dwadzieścia siedmiokoloro­
wych papierków i ten cud, ta bogini, stanie się jego włas­
nością! Myślał że marzy i ledwie zdobył się na wypowie­
dzenie:

— Ależ pan jesteś ojcem, ja  pana nie rozumię!
— Aj, waj, co to jasny pan ma nie rozumieć, ja  wi- 

dz^ że jego delikatny rozum już wie. Pan sobie na co ma 
być na wsi? Można wyjechać za graniców, choćby dziś
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jeszcze. Jasny pan nie ma pieniądzów? Można zaraz wziąść 
na hypotekę! Panu potrzeba pieniądzów? Ja  panu dam 
kupca co pożyczy.

Oleś był zachwycony. Odrazu zrzucić jarzmo ojcow­
skie, wyjechać daleko i to z nią, z aniołem — z Esterą— 
jednem cięciem rozrąbać ten gordyjski węzeł myśli, który 
go tak trapił, cóż pyszniejszego? Można zmysły postra­
dać myśląc o wszystkich tych rzeczywistościach. Plan 
Rywena był genialny. Żadnych przeszkód, wszystko do­
skonale przewidziane i obmyślane. Miał zamiar odpowie­
dzieć „dobrze,“ ale słowa zamarły mu na ustach; weszła 
Esterka.

Teraz dopiero przyszło mu na myśl, czy ona się zgo­
dzi? Ale Rywen nie zasypiał gruszek w popiele, po pierw­
szych słowach przywitania, zaraz się odezwał:

— Nu, patrz Estero jaki honor na ciebie spada, jas­
ny pan przyjechał tu z propozycyą aby cię wziąść za gra­
nicę, śpiew twój bardzo mu się spodobał i chce cię zrobić 
artystem, jasny pan sam cię chce zawieść do wielkich 
miastów— nu, co ty na to?

— Panie, odpowiedziała Esterka podając rękę Ole­
siowi, może postępowanie moje wyda ci się oryginalnem, 
może wzgardzisz mną po głębszej rozwadze, sam dobrze 
pojmując, że kobieta uczciwa przyjmując podobną propo- 
zycyę, jest już kobietą upadłą, ale czuję, że czyny moje 
w przyszłości za mnie mówić będą. W  tej chwili przyj­
muję twój projekt, a gdy ten, który się nazywa moim oj­
cem zgodził się już na to, a tem samem przestaję być pod 
jego opieką, wyznaję panu to, co przy pierwszem widze­
niu chciałam powiedzieć. Nienawistnym jest mi dom, 
w którym obecnie mieszkam; dwa lata spędzone z Rywe- 
nem są dla mnie takiem piekłem, o jakiem ludzie pojęcia 
mieć nie mogą. Chwytam więc tę jedyną nić zbawienia,

http://rcin.org.pl



90

która mi się nadarza; jeżeli upadnę—nie moja w tem wi­
na będzie. Przyjmuję opiekę pana, zdając się na łaskg 
lub niełaskę, za przyszłość pan tylko odpowiedzialnym 
być możesz.

— Nu, co tu długo gadać, przerwał Rywen, przygo­
tuj się tymczasem do wyjazdu, za godzinę przyszlę pa 
ciebie konie, a my jaśnie panie, bez straty czasu jedźmy 
do miasta załatwić interesów.

.— Pani, przemówił z ukłonem biorąc za kapelusz 
Oleś, jestem najszczęśliwszym z łudzi. Oczekuję cię w R... 
za godzinę!

Interes poszedł jaknajlepiej. Oleś obciążył łiypotekg 
Zapłaty pożyczką 30 tysięcy rubli z procentem po trzy 
od sta na miesiąc i z paszportem w kieszeni, w' towarzy­
stwie Esterki tegoż samego dnia w południe siedział 
w wagonie kolei warszawsko-wiedeńskiej.

Rywen zacierając ręce powracał do domu. W  drodze 
kazał zatrzymywać konie, wyłaził z bryczki, skakał, tar­
gał brodę i śmiał się jak szalony. Przejeżdżając okoła 
Zapłaty, zajechać kazał przed dwór i przybrawszy minę 
zrozpaczonego, co go nie mało kosztowało, wszedł na ga­
nek. Zapytał o pana Pompalskiego; zanim jednak próg. 
przestąpił, wybiegł do niego Hieronim wołając:

— Wiem, wiem o czem chcesz mówić, dobrze, dobrze, 
to okropność}

— Nu, co okropność, jęczał Rywen, a moja córka?
— Co mi tam do twojej córki, zawołał zniecierpli­

wiony Pompalski, panna Zaczarko się otruła, czy nie 
wiesz o tem? Właśnie tam biegnę, ale gdzie Oleś, szukam 
go od trzech godzin?

Oczy Rywena zaiskrzyły się.
— Otruła się? Aj, waj, to nieprawda! Pan widział? 

Lecz spostrzegłszy się że mu nieprzystało zdziwienie, za-
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•czął dalej jęczeć. Otruła to otruła, ale moja córka! Od­
daj mi pan córkę, syn pana mi yą, ukradł dziś rano! Gdzie 
moja córka, aj, waj!...

— Ależ ja  nie wiem o niczem... d o b rz e .b e łk o ta ł  
tracąc przytomność Hieronim, więc Oleś miałby wyje­
chać? O ja  nieszczęśliwy!

— Nu, co tu udawać, pan wie dobrze gdzie moja 
Esterka!

Ilywen tak był uradowany, że tracił ochotę udawania 
rozpaczy, ale Pompalski wyprowadził go z kłopotu. Padł 
na krzesło, oczy słupem mu stanęły, piana okryła usta
i powtarzał już tylko bez związku:

— Oleś... pełnoletni... umarła... Esterka... miliony... 
uciekli...

Wbiegli służący, posłano po doktora a Rywen uwa­
żał za stosowne jaknajprędzej się wysunąć.

*VI-
Tymczasem na dworze w Kaczce panował rozruch, 

niezwykły. Zjechał sąd, zaczęto śledztwo. Iza w rannem 
ubraniu leżała w altanie na podłodze, w około czuć było 
zapach gorzkich migdałów, w ręku trzymała otwartą fla- 
szeczkę. Hermina płakała wcale nieudanemi łzami. Ja k ­
kolwiek nie umiała być kobietą i panią miliona, zdawała 
się jednak umieć być matką. Wszystko cokolwiek w du­
szy jej spało albo pozostawało stłumione, wyraziło się 
teraz tem silniej; uczucia okazały się na zewnątrz łka­
niem. Nagła śmierć córki pozostawała dla niej zagadką. 
Żal prawdziwy nie pozwalał Herminie myśleć, ale wzra­
stająca ciekawość zmuszała ją  do zastanowienia się. Ozyż-
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liy Iza coś przed nią ukrywała? Jaki mógł być powód jej 
samobójstwa? Od rana była w najlepszym humorze. To 
wszystko zeznała Hermina przed sądem. Młody assesor 
wraz z doktorem delegowani do sprawdzenia samobój­
stwa, po skończonej obdnkcyi długo zastanawiał się, 
oglądał wszystko, pytał bezustannie, a gorączkowe wyra­
zy wychodzące z ust jego, malowały dokładnie, źe spra­
wę brał do serca.

Nareszcie poprosił o chwilę rozmowy sam na sam 
z Herminą. Kiedy znaleźli się sami, doktór zamknął drzwi 
a  assesor tak przemówił:

— Z wszystkiego co dotąd mogliśmy już zaobserwo­
wać jasnem jest, że córka pani sama nie odebrała sobie 
życia. Mamy do czynienia z prostem zabójstwem, przez 
osobę trzecią dokonanem. Wiadomo, że kwas pruski zbyt 
łatwo i prędko się psuje; aby mógł być przydatnym do 
otrucia, należy go w przeddzień użycia przygotować. Przy­
tem pytanie, zkąd kobieta młoda, panna, nie mająca sto­
sunków z aptekami mogłaby go dostać? Z objaśnień pa­
ni wiemy, źe nie wyjeżdżała w tych czasach nigdzie. Je ­
steśmy pewni, źe żadna apteka nie wydałaby tak silnej 
trucizny. Oprócz tych mamy jeszcze inne poszlaki, które 
doprowadzają nas do pewnika niczem nie zbitego, że cór­
ka pani została otrutą. Pytam teraz pani na kogo paść 
może podejrzenie^ Rzecz taką dokonał ktoś z dobrych 
znajomych, skoro wiedział kiedy i w którem miejscu się 
znajdowała. Zechce naś pani objaśnić kto mógł mieć 
w zabójstwie takiem interes?

Zaledwie Hermina mogła wyjść z podziwienia i zdo­
być się na odpowiedź, zapukano gwałtownie do drzwi
i dał się słyszeć przepity głos sędziego:

— Prześwietny sądzie! zacny areopagu! zechciej
i mnie przypuścić do tajemnicy; byłem także cihimekiem

http://rcin.org.pl



93

Śledztwa, ja  to jestem sędzią Łapówka. Proszę otworzyć. 
To co powiem jest rzeczą niezmiernej wagi.

Assesor się skrzywił. Hermina jednak mówiąc: „to 
nasz najlepszy przyjaciel i przytem dobra głowa, pozwo­
licie zatem panowie,“ otworzyła drzwi i szastając nogami 
wszedł z całą elegancyą Łapówka.

— Panowie, powiedział, jakkolwiek nie mam już za­
szczytu (̂ na własne żądanie co prawda) pełnić obowiąz­
ków, rozwinąłem jednak całą działalność sędziego, który 
jest pewnym, że może być użytecznym. Oto, co z sobą 
przynoszę, posłucliajcie: panna Izabella Zaczarko nie 
otruła się sama! To powiedziawszy, sędzia spojrzał po 
obecnych, chcąc się przekonać jakie wrażenie zrobiły je­
go słowa.

— Jeżeli tylko taką wiadomość miałeś nam pan udzie­
lić, to dziękujemy za łaskę, wiemy o tem oddaAvna bez 
pańskiej pomocy, zawołał opryskliwie assesor.

— Doskonale, wiem trochę więcej. Wiem kto tu przy­
łożył rękę!

Assesor przysunął się bliżej do sędziego, pani Zaczar­
ko zaciekawiona spojrzała na mówiącego.

— Godny sąsiad państwa Zaczarko,ciągnął dalej sę­
dzia, niejaki Aleksander Pompalski, któremu zmarła od­
mówiła podczas ostatniej wizyty wszelkich względów, 
w dniu dzisiejszym o 12 w południe uciekł za granicę 
z żydówką obok mieszkającą.

— Nie widzę w teni nic podejrzanego, przerwał mil­
czący dotąd doktór, wypuszczając kłąb dymu; znam do­
skonale Olesia i wiem że nie można się po nim tego spo­
dziewać, to człowiek, który myśli tylko o tem co jad ł 
wczoraj i co dziś jeść będzie.

— Przepraszam, tacy najłatwiej...przemówił widocz­
nie zmieszany sędzia i zatrzymał się.
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Assesor uważał za stosowne dorzucić:
— Niewiadomo jeszcze, czy ta powiastka o porwaniu 

żydówki jest wiarogodną i wreszcie do czegóż to w ŝzyst- 
Ło prowadzi?

Sędzia był już sobą, to też z całą uprzejmością wy* 
szeptał:

— ̂ To prowadzi do tego, że byłem na stacyi kolei 
■w R..., to prowadzi do tego, że z całem poświęceniem je­
stem dla państwa Zaczarków i choćbym miał życie po­
stradać sprawcę zbrodni wykryję, prowadzi nareszcie do 
tego, że stary Pompalski dowiedziawszy się o Avszystkiem 
zwarjował.

— Ozy słowa pańskie można wpisać do protokółu, 
czy możesz pan to zaprzysiądz? zapytał z kolei mierząc 
sędziego wzrokiem assesor. Ozy wreszcie nie jesteś pan 
pod wpływem alkoholu, który za pana mówi?

— Co powiedziałem stwierdzę faktami, przysięga bę­
dzie zbyteczną, odpowiedział z całą godnością sprawie­
dliwego sędziego Łapówka.

Po długiej naradzie członkowie sądu zaopiniowali, że 
tylko tajemne a spieszne działanie doprowadzi do pożą­
danych rezultatów. Rozgłoszono że śmierć Izy nastąpiła 
wskutek samobójstwa. Zarządzono tajny nadzór policyj­
ny nad Pompalskim, który według opinii lekarskiej blis­
kim był pomięszania zmysłów, zarówno jak i nad Cylin- 
kerem a tymczasem również tajemnie postanowiono śle­
dzić Olesia.

Przeszedł tydzień. Łapówka rozweselał Herminę. P a­
piery jego szły w górę. Hermina okazywała mu już tera» 
przychylność tytułem wdzięczności. Obecność sędziego by­
ła  jej czasem potrzebną. Zaczynał już wierzyć, że stoi je ­
dną nogą na twardym gruncie, gdy nagle razu pewnego^
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a było to w niedzielę, ubierając się na wizytę do Hermi- 
ny, odebrał taki liścik:

Panie Łapówka!
„Zaledwie lat kilkanaście upłynęło od czasu, kiedy 

poznałem twój zacny charakter, przy interesie, w którym 
mnie okradłeś co do grosza. Zrobiłeś majątek, zdeptałeś 
mnie, odebrałeś wszystko co tylko mógł mieć żyd, zdoby­
wający grosz każdy twardą pracą lub upokorzeniem. Nie 
wyszło ci to na dobre—straciłeś. Nic to ci nie przeszko­
dziło popełnić zbrodnię, otrułeś pannę Zaczarko w tej 
myśli, że ożenisz się z jej matką. Nie poprzestałeś na tem, 
chciałeś mnie zdusić do reszty, postanowiłeś usunąć czy­
nów swych świadka. Obwiniasz mnie o udział w otruciu.
I  oto w chwili, kiedy jesteś pewny, że wszystkie moje jęki
i narzekania napróżno odbijać się będą od murów wię­
ziennych lub że przykuty do taczek, ziemi sw'e żale wy­
powiadać będę; w chwili powiadam, kiedy dosięgasz swych 
zamiarów, staję przed tobą i zapytuję otwarcie: czy wiesz 
co to jest zemsta? Człowieku! Są ludzie co daleko głębiej 
od ciebie obmyślają planiki, co swe zamiary i projekta na 
trwalszych opierają podstawach. Zabrałeś mi pieniądze, 
myśląc że mnie tym sposobem zmiażdżysz a nie zastano­
wiłeś się, że od tej chwili zasmakowałem w tem czarują- 
cem słowie zemsta. Czy znasz ty prawo Mojżesza? Ozy 
słyszałeś kiedy jak to pociągająco, jak słodko brzmi za­
gada: oko za oko i krew za krew. Sprawiedliwy Sędzio! 
Nie pomyślałeś pewnie o tem, że twoje dzieci żyją! Jak  ci 
się to spodoba, gdy powiem, że Esterka jest twoją córką, 
którą ci lat 14 na pociechę wychowywałem, że Oleś Pom­
palski—to własny twój synek, że twoja szlachetna krew 
płynie w żyłach tych młodych, co w tej chwili gdy to czy­
tasz, połączyli się właśnie ślubem cywilnym? 2e jeżeli 
podstawić Pompalskiemu zamiast zmarłego pięcioletniego
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Olesia twojego Henryczka i przybrać za córkę twoją Lud- 
wisię było mi trudno (bo to był mój plan, który wyma­
gał żelaznej pracy), to dowieść ci świeżo dokonanej zbro­
dni bez porównania łatwiej. Tu już sam mi pomogłeś. 
Wczoraj złożono w sądzie zeznania świadków i dowody, 
które cię prostą drogą poprowadzą do tychsamych ta­
czek, których tak gorąco dla mnie pragnąłeś. Nie dalej 
jak dzisiejszej nocy rewidowano twój spichlerz, w którym 
znaleziono retorty- cyauek potasu i inne preparaty che­
miczne. Nie pominąłem żadnej okoliczności: trzech ludzi 
dworskich widziało cię chodzącego z panną Zaczarko po 
ogrodzie na kwadrans przed jej śmiercią. Ciesz się więc 
Sędzio! W  godzinę po przeczytaniu tego będziesz aresz­
towanym, ale ja  wtedy będę już daleko. Mam nadzieję, 
że nie zapomnisz o mnie najlepszy mój przyjacielu.“

Twój z duszy całej,
Rywen Cylinker.

Po przeczytaniu tego listu sędzia uśmiechnął się ma­
chinalnie, zamknął oczy i chodził dalej po pokoju. Grom 
ten spadł tak nagle, tak był nieprzewidzianym, że nie 
zrobił na nim żadnego wrażenia. Przerażenie sędziego 
było tak wielkie, że nie mógł go zrozumieć. Stał się au­
tomatem. Nie myślał nic i nie spodziewał się niczego. 
Gdyby go wtedy kto spytał czy zdarzyło mu się jakie nie­
szczęście, długo potrzebowałby myśleć, zanimby mógł co­
kolwiek odpowiedzieć. Jak widzimy nie przestał naw^et 
chodzić po pokoju. Wyjął zegarek i nakręcił, ale gdy to 
uskutecznił otworzył go aby zobaczyć godzinę; ta drobna 
okoliczność oprzytoinniła go zupełnie.

— Za godzinę, zawołał padając na ziemię, za godzi­
nę będę już tam,., w więzieniu!... '

O straszna ironio losi:! Za godzinę miał być u Herminy!
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— A cóż się z milionem stanie? wołał tarzając się po 
podłodze. Więc to zemsta! Więc ludziom pokrzywdzo­
nym i zdeptanym nie odmawia się jeszcze tego jednego? 
Tak, bo i-któż im mścić się zabroni? A ja  o tem zapom­
niałem. Dobrze ci tak stary głupcze! Źe też do śmierci 
trzeba się uczyć rozumu.

Sprawa dochodzenia przyczyny śmierci panny Zaczar­
ko dała się we znaki sądowi poprawczemu w X. Cały 
przebieg śledztwa stawał się coraz bardziej zawiłym. Już 
nchwycono jak się zdawało nitkę, przy pomocy której 
można ją będzie rozplątać, już świadkowie zaprzysięgli 
okoliczności i poszlaki a rewizya w mieszkaniu sędziego 
dopełniła reszty; zdawało się nieulegać żadnej wątpliwoś­
ci, że to on spełnił zbrodnię, kiedy nagle, wtenczas gdy 
wszystko zbliża się ku końcowi, znika oskarżyciel, Rywen 
CyMnker daje nura; Łapówka na wszystkie pytania mil­
czy uparcie, co rozmaicie można było tłumaczyć. Robio­
no nawet przypuszczenia, że jest niewinnym, źe z jakichś 
pobudek czysto moralnych przyjął na siebie winę i że do­
wody umyślnie podstawiono. Nareszcie w kółku sądowem 
rozeszła się pocieszająca wieść, że Pompalski przychodzi 
do zdrowia. Pogłoska ta wkrótce stała się rzeczywistoś­
cią. Po paru miesiącach stan zdrowia Hieronima nie 
przedstawiał już nic do życzenia. Lecz zdrowie jego nie 
na wiele by się przydało sądowi, gdyby nie to co później 
zaszło.

Hieronim czując się już zupełnie dobrze, pewnego 
pięknego poranku zaczął przegląŁ^-ć l is ty  i przesyłki pod­
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czas choroby nadeszłe; spodziewał się coś od syna zna­
leźć. Tym razem jednak zawiódł się, Oleś nic nie pisał. 
Był zato list drugi, który go daleko więcej zajął. List 
był od Ilywcna, w którym, opierając się na faktach, wy- 
jaśniał, że Oleś nie był jego synem. Zdawałoby się, że ta 
wiadomość złowrogo oddziała na Pompalskiego, tymęza- 
sem stało się przeciwnie. Przeczytał list, rozważył dowo­
dy, znał wreszcie osoby, które użyto do podstawienia, 
osoby te żyły, można było rzecz u źródła sprawdzić, 
a wreszcie on sam często wątpił o tem, czy mógłby mieć 
tak głupiego syna. Odczytał -każdą literkę i uśmiechnął 
się, powtarzając „dobrze.“

-r- A zatem Zapłata jest moją własnością, zawołał, 
tak, moją najzupełniej (nie wiedział jeszcze biedaczysko, 
że Oleś tak hypotekę zaszargał). Potrzeba tylko rozwi­
nąć dochodzenie sądowe, sprawdzić tożsamość osoby 
Olesia, ukarać winnych, osiąść w majątku, ożenić się
i kwita!

Zjadł śniadanie, pojechał do miasta X udał się do 
sądu i opowiedział wszystko, za co go uściskali urzędni­
cy z radości, że się przynajmniej raz ta zawiła sprawa 
ukończy, Kiedy Hieronim zabierał się do wyjścia, spo­
strzegł kilku żołnierzy prowadzącycli żyda; poznał w nim 
odrazu Eywena. Szedł blady a jednak z swoim piekiel­
nym uśmiechem na ustach. Pokazało się, że go pojmano 
za granicą i stosownie do życzenia sądu nadesłano do X. 
Nie zdawał się 'wcale być smutnym, owszem gdy mu po­
wiedziano, że razem z sędzią będzie siedział, rozśmiał 
się tak serdecznie, jak może nigdy w życiu tego nie ro­
bił. Był potem wesół aż do zljytku, a ilekroć zobaczył 
sędziego, odchodził od zmysłów z radości — tańczył, 
śpiewał i pytał o zdrowie, nazywając go zawsze „sędzią 
sprawiedliwym.“ Nie mając się z czem kryć i sędziemu
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rozwiązał się język —potwierdził wszystko i nawet z pew­
ną rezygnacyą wysłiicliał wyroku, ale kiedy mu powie­
dziano, że będzie odesłany razem z Rywenem, zapłakał.

O dzieciach nic nie mówił, a gdy go się pytano, od­
powiadał niechętnie. Na pytanie, czy nie napisałby do 
nich, odpowiedział stanowczo przecząco, owszem prosił, 
aby jeżeli można nie zawiadamiać ich o tem co zaszło, 
mówiąc:

— Niech lepiej moja córka myśli, że jest żydówką, 
niżby miała wiedzieć, że jej ojciec jest zbrodniarzem i że 
sama bezwiednie... Łzy nie pozwoliły mu dalej mówić.

O syna mało się troszczył. Z całego zachowania się 
Łapówki w więzieniu można było wnosić, że ten czło­
wiek żałował swej przeszłości; wątpić jednak należy, czy 
gdyby mu przyszło zacząć na nowo, nie poszedłby tą sa­
mą drogą.

Co do Rywena, to ten był potulnym jak baranek — 
jego chęć zemsty była już nasyconą i nie pragnął niczego 
więcej. Można nawet nie bardzo minąć się z prawdą przy­
puszczając, że po odcierpieniu kary, gdyby tylko dożył 
tej chwili, stałby się człoAviekiem uczciwym.

Pompalski z początku był w rozpaczy, o mało co dru­
gi raz nie zachorował dojrzawszy swą hypotekę zamaza­
ną tak ogromnym długiem; ale czas, ten najlepszy lekarz, 
uw^olnił go od tej rany, zmazując tę czarną plamę bez 
śladu. Hermina przyjmowała go bardzo dobrze i wpół 
roku niespełna stanęli na ślubnym kobiercu. Niedługo 
jednak sąsiedzi mieli tę parę za przedmiot szykany i naj­
różnorodniejszych plotek, bo pani Pompalska nie mając 
już nic więcej do roboty—umarła, a jej godny małżonek 
w parę dni potem znalazł się w kaftanie u dobrych bra­
ci, Jaki mógł być powód pomięszania zmysłów tego zac­
nego męża stanu, trudno odgadnąć. Najprawdopodobniej
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jednak mając już zarody tej nie wesołej choroby, ani się 
spostrzegł jak zbliżył się wiek starości a lipcowe upały 
dokonały reszty.

Oleś i Esterka od tygodnia mieszkali w Krakowie 
przy ulicy F. Całe pierwsze piętro w domu pod Nr. * sta­
nowiło ich apartamenta. Harmonia między nimi była 
najzupełniejsza. Oleś ubóstwiał Esterkę a Esterka była 
zadowoloną z Olesia. Ta kobieta posiadała wykształcenie 
nie zwykłe, jej charakter raczej był szlachetnym niż do­
brym. Pragnienia miała bardzo skromne, chciała tylko 
zostać kobietą pożyteczną dla społeczeństwa, chciała pra­
cować i innycli do tego zmuszać. Była w zupełności prze­
siąkniętą ideami postępu. Znajdowała się właśnie w epo­
ce różowego poglądu na świat i życie. Przeciwności któ­
re spotykała dotąd, przełamała z uśmiechem na ustach. 
Miała zamiar stać się kobietą obywatelką.

Nie jednemu wyda się oryginalnem a co najmniej 
nadzwyczajnem coś podobnego. Niemniej jednak Esterka 
(Ludwika) istnieje, nie jest to żaden wymarzony ideał. 
Jakim zaś sposobem zjawisko takie mogło stać się tem 
czem było, nie wolno mi opowiedzieć; jej przeszłość po­
zostać musi w tajemnicy, trzeba nam poprzestać na tem 
tylko, co się z nią działo od poznania z Olesiem. Ta dziel­
na kobieta nie kochała do tej pory jeszcze nikogo, jej 
serce szukało czegoś, tęskniło; spotkała Olesia i on zajął 
w niem wakujące miejsce. Oleś z dniem każdym stawał 
się poważniejszym, cały swój czas poświęcał na słuchanie
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tego, co wychodziło z ust Esterki, to wszystko było mu 
obcem, wpadał w zachwyt. Zdawało się, źe jeżeli jeszcze 
parę miesięcy będzie w rękach tak czarodziejskiego nau­
czyciela, stanie się nie żartem człowiekiem. Dotychczas 
jednak dość często odzywało się w nim zwierzę.

Wobec prawa był mężem Esterki, uważając ją  stale 
za żydówkę. Ci młodzi ludzie mieszkali w Krakowie
i rzecz dziwna, byli spokojni i zadowoleni; nic nie zamą­
ciło jeszcze ich spokojności, a przecież w tem mieście coś 
podobnego jest po prostu niepodobieństwem. Dość 48 go­
dzin tam przemieszkać, aby się przekonać o prawdziwo­
ści słów moich. To też bezpieczeństwo siedmiodniowe 
drogo musieli opłacić.

Ósmego dnia o godzinie 11 zrana służący zapowie­
dział wizytę hr. Edwarda. Był to kolega uniwersytecki 
Olesia, trzeba było przyjąć. Po serdecznem przywitaniu 
się z Olesiem, hr. Edward zwrócił się do Esterki.

— Pani zapewne także z Królestwa?
— Tak jest panie hrabio. Umyślnie obrałam Kra­

ków na miejsce pobytu; to co o nim z opisów i opowia­
dań słyszałam skłoniło mnie do tego. Słyszałam, czemu 
jednak nie bardzo daję wiarę, że ciemnota i obskuran­
tyzm strasznie się tu rozwielmożnia, chcę pracować w imię 
postępu, mara zamiar pobudzić tutejsze kobiety do pra­
cy i nauki.

— Czy pani żartuje? zapytał uśmiechając się hrabia.
— Nie panie. Może zadziwia to pana, że wybieram 

najbardziej jałową niwę? Mam na to odpowiedź: wiem co 
to jest wytrwałość, a nie znam co przeszkody.

— Nie wątpię o dobrych chęciach pani, żałuję tylko 
że rozbić się one muszą o mur chińskiego zastoju i ciem­
noty. Pani! Kraków to śmietnik, na którym mieści się to 
■wszystko, co wymieciono z najodleglejszych kątów Euro­
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py. Te odpadki przegniły należycie i pokryły się miejsco- 
wem błotem jak pokostem.

— Zbyt surowo pan sądzi swych współmieszkańców, 
przerwała Esterka, przychodzi mi na myśl, czy nie cho­
ruje pan na tę tak modną w naszych czasach chorobę, 
zwaną pesymizmem.

— Nigdy, znam tylko doskonale życie i mieszkańców 
mojego miasta, za które Europa rumienić się powinna. 
Mam zwyczaj nazywać wszystko po imieniu. Opisując 
rzecz jakąś, przedstawiam ją nagą, bez żadnych udrapo- 
wań. Tak pani, podstęp nazywa się u nas zdolnością, 
przebiegłość zacnością, jezuityzm umiejętnością, nieuctwo 
wiedzą, zgnilizna zdrowem ziarnem, a podłość sumien­
nością!

— Doprawdy że śmiać się muszę pomimowoli, zawo­
łała wesoło Esterka, z takiej zawziętości. Więc podług 
pańskiej teoryi w Krakowie nikt nic nie czyta, nikt nic 
nie umie, szkół i akademii nie ma, o zarządach i pracy 
nikomu przez myśl nie przechodzi a wszyscy tylko się 
okradają i wyzyskują. Myślałam że zbyt wiele pozwoli- 
tam sobie, mówiąc, że u was wykształcenie stoi nisko, 
tymczasem pan znacznie dalej zaszedłeś, a nawet prawdę 
panu powiem, że zadaleko. Zgodzę się na to wszystko, je­
żeli mi pan dowiedzie, że można kraść i być okradanym 
jednocześnie, oszukiwać i być oszukiwanym w tymże cza­
sie, sądzę jednak, że to jest paradoks w który nigdy 
uwierzyć nie można.

— Można, odpowiedział zapalając się hrabia. J a  mam 
partyę, którą oszukuję a która mnie za to wynosi na pew­
ną godność, sam zaś należę do drugiej partyi, przez któ­
rą jestem eksploatowanym. Powiem więcej. Mądrość stu 
Salomonów nic tu nie znaczy, kiedy się nie ma protek- 
eyi i stronnictwa. Za pieniądze sprzedają się urzędy, za
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pieniądze dostaje się stopnie naukowe. Wszyscy wrzesz­
czą, wszyscy się rzucają jak ślepi w gorączce, wszyscy 
nie wiedzą sami czego chcą i nad wszystkimi wisi jezui- 
tyzm.

— Pan widzisz wszystko czarno — a ja różowo, nie 
zgodzimy się więc nigdy, odpowiedziała z uśmiechem 
Esterka. Pomimo tego co mi pan dopiero powiedział, od 
ju tra zaczynam działać, organizuję spółkę kobiet.

— Pani, na Boga! Czy tak wiele pieniędzy masz do 
stracenia? Wracaj do Królestwa a tam ten kapitał lepiej 
zużytkujesz. Szkoda wreszcie twej pracy, szkoda zabie­
gów. Samo odezwanie się z czemś podobnem, pociąga 
u nas za sobą wytykanie palcem i ogólne szyderstwo, je­
żeli tylko nie prześladowanie. Czy pani nie wiesz, że 
u nas myśleć nawet ó czemś nowem nie wolno? Czy znasz 
pani potęgę zbtitwialej arystokracyi? Olesiu, mówił da­
le] hrabia zwracając się do niego, wzywam cię w imię 
naszej przyjaźni, wyjedź ztąd wraz z żon^. Kto tak myśli, 
tego kamienują albo pozbaiwiają majątków.

Oleś ruszył ramionami. Esterka pomyślała: entiizya- 
sta lub... Lecz hrabia nie pozwolił jej dokończyć myśli; 
w'stał i żegnając się mówił:

— Przepraszam państwa, ale obawiam się o siebie, 
mogę na znajomości z wami ucierpieć. Jeszcze raz bła- 
giain was miejcie się na ostrożności, po co rzucać się z gło­
wą na złamanie karku w przepaść? Czy tak pragniecie 
śmierci duchowej i fizycznej? Wyjedźcie, radzę wam jak 
sżćzery przyjaciel i żegnam. Pomimo szacunku jaki dla 
ŵ as czuję, nie mogę anać się z wami.

To powiedziawszy wyszedł. Esterka długo jeszcze nie 
mogła wyjść z podziwu,^ rozważając jego słowa, naresz­
cie doszła przy pomocy Olesia do wniosku, że hr. Ed­
ward zwaryoWał.
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Na drugi dzień po rogach ulic rozklejano ogłoszenia;
o mającem się założyć przez panią, Pompalską „stowa­
rzyszeniu pracy kobiet,“ a w dwa dni potem, po powro­
cie z przejażdżki do Wieliczki, młodzi ludzie znaleźli 
drzwi swego mieszkania wyłamane i wszystko cokolwiek 
posiadało jakąkolwiek wartość i dało się unieść, skra­
dzione. Oleś zawiadomił policyę, która energicznie się 
wzięła do bezowocnych poszukiwań. Tymczasem musieli 
siedzieć głodni w pustych pokojach. Potrzeba było po­
myśleć o sobie i Esterka postanowiła bezzwłocznie wstą­
pić do teatru. Dano jej olbrzymią rolę do wyuczenia się 
przez dwa dni. Zdawało się, źe ten ciężar nieszczęść bę­
dzie nad siły młodej kobiety, a jednak nie ugięła się pod 
nim. Lecz wszystko ma swoją granicę. Dobra stal jest 
sprężystą do pewnego tylko stopnia, dłużej naciskana pę­
ka. Tego samego wieczora otrzymała list od Cylinkera, 
w którym wyjaśniał jej pochodzenie i braterstwo z Ole­
siem. Był to piorun, który powalił ją o ziemię. Zachoro­
wała tak silnie, że nieudolny lekarz uznał jej stan za 
obłąkanie. Oleś wstąpił jako prosty robotnik do kopalni 
w Wieliczce, ale zgryzoty sumienia trawiły go obrzydli­
wie, a przytem nieszczęścia i zawody tak widocznie prze­
śladować go poczęły, że pomimowoli przypomniał sobie 
słowa hr. Edwarda i wyjechał dobrowolnie na Syberyą^ 
chcąc ciężką pracą i su rowem życiem zmazać plamę, któ­
rą bezwiednie na siebie rzucił.

Esterka wyzdrowiała; wystąpiła w jakiejś operze lecz 
wygwizdano ją. W yjechała do Lwowa ale i tu zimno by­
ła przyjętą. W  Poznaniu zabłysła jej gwiazda szczęśli­
wa, zdawało się że zrobi furorę, lecz nagła choroba znów 
stanęła jej na drodze. Choroba przeciągnęła się długo 
a po wyzdrowieniu, jej metaliczny głosik zmienił się nio 
do poznania; występowała jednak dalej w operetkach

http://rcin.org.pl



105

i wodewilach. Zaszczycano ją oklaskami. Nakoniec do­
wiedziawszy się o śmierci sędziego, wróciła do Króle­
stwa, położyła na grobie jego kamień i występuje na sce­
nach prowincyonalnych.

Nie dziwmy się, że tak prędko wypija kieliszek po 
kieliszku, robi to z obawy aby weń łza nie wpadła. Nie 
pogardzajmy tą, której los tak straszliwie urąga. Rzuć­
my słowo pociechy i uściśnijmy po bratersku jej rękę, bo 
może wkrótce w spazmatycznym śmiechu na scenie, pęk­
nie to złamane i wzgardzone serce!

Kandydat na zbrodniarza.
Przekład z ruskiego.

(Towarzystwu osad rolnycli i przytułków rzemieślniczy cli, poświgca 
autor P. U — ei).

— Łaskawy panie! zlituj się, daj jałmużnę biednemu 
aresztantowi. Wołał do przechodzących płaczliwy głosik, 
widocznie wychodzący z ust bardzo młodego człowieka.

Rzecz działa się w jednym z ludniejszych zakładów 
górniczych na Uralu. Wielu przechodziło tam i napo- 
wrót, lecz mało kto zwracał uwagę na tę prośbę; co wię­
cej, niejeden z przechodniów porządnie zburczał proszą­
cego. Wszyscy tutejsi mieszkańcy oddawna znali Jasia, 
jak nazywali małego aresztanta. Ale jeżeli przechodzą­
cym był cudzoziemiec, zatrzymywał się i oglądał dokoła,
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szukając miejsca zkąd głos skargi i prośby wychodził. 
Zdumiony dostrzegał tylko przed sobą stary drewniany 
budynek, na którego jednej stronie rzucała się w oczy 
wielka czarna tablica z napisem; „Zarząd gminny w T...“

Kilka okien tego domu było zakratowanych, a z poza 
krat wyglądały głowy siedzących za niemi ludzi. W ten­
czas dopiero domyślał się przechodzień, że ma przed so­
bą tak zwany „areszt gminny,“ miejsce gdzie sadzają tych, 
którzy zuchwałą ręką targają się na czyjeś prawa, albo 
też popełnią brudną jaką sprawkę.

Z jednego z tych zakratowanych okien wyglądała ma­
leńka główka, wydająca głos prośby o jałmużnę, a jeżeli 
kto zlitował się i podał grosik lub kawałek chleba, wy­
chylała się chuda rączka aby je pochwycić. Przyjemna to 
była główka: krótkie jasne włosy, modre a przenikliwe 
oczęta i jakaś znękana, blada lecz inteligentna twarzycz­
ka; wszystko to dobrze usposobiało dla malca. Patrząc 
na tę drobną figurkę, niktby nie pomyślał, że to jest zna­
ny przestępca, że on popełnił już kilka takich czynów, 
które gdyby na szczęście lub nieszczęście swoje nie był 
tak młodym, dawno już zaprowadziłyby go do ciężkich 
robót w kopalniach.

Dziwnem zdawałoby się, jakim sposobem tak pocią­
gająca powierzchowność może ukrywać tak czarną du­
szę; w umyśle każdego samo przez się powstawało pyta­
nie, jakim sposobem się to stało, źe ten dzieciak popeł­
niał czyny, pociągające za sobą kopalnie? kto go rodził, 
kto wychował takiego potwora, który rywalizuje z star­
szymi w występkach i doszedł już do tego, że siedzi za 
silną żelazną kratą?

Gdybyśmy zapytali o to samego Jasia, to rozumie się 
nie otrz}'malibyśmy żadnej logicznej odpowiedzi. Rzeczy­
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wiście w żaden sposób nie mógł on zrozumieć jak się t<T 
stało, że jest obecnie aresztantem. Zupełnie tak samo nie’ 
wiedział, kto i jacy ludzie byli jego ojcem i matką. P a ­
mięta że od czasu jak tylko zrodziło się w nim samopa-^ 
znanie, był takim samym sierotą bez przytułku jak te­
raz. W  śnie zaledwie przypominają mu się niekiedy sce­
ny z jego dzieciństwa a z nich nie może sobie utworzyć
o niem żadnego określonego pojęcia.

Jak w mgle widzi ubogą ciemną chałupkę. Oto wy­
soki, chudy, blady i z pozoru surowy człowiek w podar­
tej i brudnej odzieży wchodzi do tej chaty; Jasiowi na­
wet przez myśl nie przechodzi, że to wspomnienie jest je­
go ojcem, górnikiem, w chwili gdy po dwunastogodzin- 
nej pracy w głębokim szybie, zmęczony, nędzny i głodny 
wraca do domu. Nie wie Jasio i o tem, że przedstawia­
jąca mu się w umyśle mała kobietka, która tak skwapli­
wie biega po chacie i przygotowywa posiłek dla wyso­
kiego człowieka jest jego matką. ij^niło mu się raz na- 
przykład, że będąc małym Janiem, leży gdzieś w ciepłem 
miękkiem miejscu, że tażsama kobiecina często zbliża się 
do niego i nizko nachyla nad jegó twarzą; oto czuje nad 
sobą gorący jej oddech. „Co ona chce zrobić?“ myśli Ja* 
sio. „Ach, ukąsić zapewne,“ wówczas krzyczy i budzi się: 
Biedny, on nie wie co to macierzyńskie pieszczoty i po­
całunki, boi się ich przypuszczając szkodliwe zamiary.

Cokolwiek wyraźniej przypomina sobie czasami Jasio 
inny obraz: widzi tęsamą małą i ciemną izdebkę; w przed­
nim jej rogu przed obrazami, leży tażsama mała kobie­
cina, którą często widuje w śnie a dokoła tłum ludzi. 
Przynieśli oto sosnową trumnę a zapach żywicy rozcho­
dzi się po izbie. „Ahel, pomyślał sobie Jasio, to umarły, 
znaczy się będą i bliny“ i marzy słodko jak to on będzief
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mógł najeść się niemi do syta, tak jak to zrobił na po­
grzebie pewnego kupca a głodny jego żołądek zawczasu 
już odczuwa wewnętrzne zadowolenie.

Lecz oto, kobietę wkładają do trumny; wysoki męż­
czyzna obciera rękawem łzy napływające mu pod powie­
ki; ktoś bierze Jasia i podnosi aby pocałował umarłą,, 
ale jemu to się wcale nie podoba, zaczyna opierać się, 
macha rękami i nogami i... najczęściej budzi się.

Daleko już wyraźniej i częściej przychodzi mu na 
myśl następująca scena: zdaje mu się, że siedzi na łące 
i bawi się kamykami; nagle przychodzi do niego jakiś 
nieznajomy surowy człowiek, bierze go za rękę i gniew­
nie mówi: „chodź za mną.“ Jasio z pokorą daje mu się 
powodować. Daleko i długo idą po szerokich ulicach za­
kładu, obok cerkwi i fabryk, obok wysokich ładnych bu­
dynków i przychodzą nareszcie do wielkiego domu z gę­
stym zielonym ogrodem. Otwierają drzwi i przeszedłszy 
długi ciemny korytarz, weszli do jasnego pokoju zasta­
wionego w zupełności łóżkami z białą i czystą pościelą.

W ielu ludzi zgromadziło się przy jednem z takich 
łóżek, wszyscy ubrani w szare długie szlafroki, na gło­
wach mieli białe szlafmyce. Jasio wraz z swoim przewod­
nikiem z trudnością przecisnęli się przez te tłumy i zna­
leźli się przed człowiekiem leżącym bez ruchu. Ubranie 
prawie wszystkie było z niego zdjęte i widać było skrwa­
wione i oszpecone ciało.

— Czy już umarł? zapytał człowiek, który przypro­
wadził Jasia.

— Tak,, odpowiedział jeden z tłumu, machnąwszy 
ręką.

— To widać jego dziecko? słychać było pytanie.
Jasio patrzy na to wszystko i dziwi się. Dziwacznymi

Trydają mu się ten wielki jasny pokój, ci tak osobliwie
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ubrani ludzie i ten nakoniec, leżący przed nim zakrwa­
wiony umarły! „Na co oni mnie tu przyprowadzili,“ po­
myślał.

— Jakaż to była przyczyna, co go do tego zniewoli­
ło? słyszy nagle za sobą Jasio i ogląda się.

Tłum ludzi z uszanowaniem się rozstępuje i do trupa 
zbliża się jakiś szanowny człowiek a za nim drugi nie 
tak już poważny.

— Dla czegóż nie miał się na baczności?
— On, panie, występując -naprzód odpowiada czło­

wiek, który przyprowadził Jasia, on niczego się nie oba­
wiał; widać że to już taki los był mu sądzony; zaledwie 
zrobił otwór w kamieniu, nasypał prochu i zapalił, nie 
zdążył na dwa sążnie odejść, gdy nagle — tracb! więcej 
już nie widzieliśmy go... patrzymy potem a on bez czucia 
leży pod kamieniem...

— llzecz jasna, powiada poważny człowiek, spoj­
rzawszy na trupa-, sekcya nie potrzebna, przygotować go 
do pogrzebu. Zwraca się do swego towarzysza i odcb.o- 
dzą.

Pamięta jeszcze Jasio, że szedł wraz z człowiekiem, 
który go zabrał z łąki za wozem, zaprzężonym jakąś li­
chą szkapą, na wozie leżała trumna zbita z pogniłycli 
desek.

Oto wszystko co może sobie przypomnieć nasz Jasio 
z czasów swojego dzieciństwa, ale i z tego słaby jego ro­
zumek nie może wyprowadzić konsekwentnych wniosków. 
Chyba później, gdy wyrośnie będzie w możności zrozu­
mieć, że te sceny tak często przychodzące mu na myśl, 
wyobrażają ojca, matkę i ich śmierć przedwczesną.

Od chwili gdy Jasio zaczął w zupełności -o sobie pa­
miętać, przedstawia mu się jeden i tensam obraz. Tak
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smutno i jednostajnie płynęło dzień po dniu jego życie^ 
nie będąc ząkłóconem ani jedną chwilką prawdziwej ra­
dości.

W  każdą pogodę i w każdej porze roku, zimą i latem 
chodzi ledwie przykryty łachmanami od domu do domu 
i zbiera prawie przez cały dzień jałmużnę. Jeżeli nazbie­
ra dość cldeba, albo poprostu znudzi mu się włóczęga, 
w lecie idzie nad rzekę albo do lasu i tam trawi dzień 
cały.

Noc przepędza gdzie się zdarzy, albo w jakim starym 
opuszczonym domu, w sąsiedztwie myszy i szczurów, al­
bo w zrębie lub też pod szychtami znajduje nocleg, albo 
nareszcie pod odkrytem niebem. Ale w zimie podczas sil­
nych mrozów źle, o bardzo źle żyć było Jasiowi. Bardzo 
rzadko zdarzało się, że ktoś z litości przyjął go na noc­
leg; jeżeli znalazł gdzie ciepłą łaźnię to spał w niej do 
rana, w przeciwnym razie nocował w stajni albo w chle­
wie i tam bez wiadomości właściciela zakopywał się 
w słomę. He wycierpiał przez takie życie bez domu, tylko 
Bóg i on sam może wiedzieć.

Takim to sposobem w zimnie i głodzie, żywiąc się po 
większej części czerstwym chlebem, bez przytułku, bez 
dachu, bez życzliwego słowa i pociechy, przepędził tę 
epokę życia, którą ludzie nazywają najszczęśliwszą, naj­
weselszą i najlepszą. Jasio nie ma żadnych przyjemnych 
wspomnień z całego swojego dzieciństwa. Kogóż dreszcz 
nie przejmie na samą myśl postawienia siebie w jego po­
łożeniu? Marznąć na zimnie, moknąć na deszczu i wsta­
jąc z twardej pościeli zrana, nie wiedzieć gdzie przyjdzie 
skłonić na noc głowę! Żyć tak nie przez tygodnie, nie 
miesiące i nie dziesiątki miesięcy, ale ciągle, przez lata 
całe, czy może być cop okropniejszego? Teraz ludzie po­
gardzają Jasiem dla tego, że się stał przestępcą, złodzie­
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jem, ale powiedzcie, powiedzcie z ręką na sercu, czy to 
jego w tem wina? Kto uczył go robić dobrze, kto mu tło- 
maczył, że ten postępek jest złym a ten nie? Nikt, najzu­
pełniej nikt!

Zdarzało się co prawda, że czasem jaka litościwa du­
sza nakarmi go lub odzieje, lecz na tem koniec. Od niko­
go przez całe swe życie nie usłyszał on ciepłej, serdecz­
nej nauki lub przestrogi. Nikt go nie objaśnił, co potrze­
ba robić a czego niewolno. Wszystko to Avłasnemi miał 
zdobyć siłami. Czyż jego teraz jest winą, że tego, co od 
dzieciństwa wdrażają w umysł innym rodzice i krewni, 
on się nie domyślił? Czy winien temu, że nie mając do­
brego wpływu, nie widząc dobrego przykładu, stał się 
złym chłopcem a potem przestępcą? Cóżby się stało 
z wszystkiemi temi dobremi dziećmi, które teraz bawią 
się swobodnie i mają się stać porządnymi ludźmi, gdyby 
je pozostaAviono bez opieki i kierownictwa rodziców?

Potrzeba doświadczonego i sumiennego przewodnika, 
aby zachować czystą, niepokalaną duszę nieAvinnego 
dziecka w tym naszym szerokim i często brudnym świe­
cie! Jasio sam jeden przeżył wśród tej egoistycznej, zim­
nej i ponurej gromady ludzi, a nikt nie troszył się o to, 
jak on żyje i czem się trudni.

Trudno dziś nawet dorosłemu, głodnemu i zmarznię­
temu człowiekowi stłumić w sobie pokusę, aby Avziąść po­
tajemnie lub podstępnie to, z czego korzystają bezkarnie 
inni ludzie i nie dają biednym dobrowolnie; tem trudniej, 
o! daleko trudniej zrobić to bezrozumnemu i słabemu 
dziecku. Cóż dziwnego naprzykład, że naAvpół głodny 
dzieciak ukradnie zawsze bułkę albo smaczne ciastko, 
które położono bez dozoru? Tylko człowiek bardzo suro­
wych obyczajów pogardzać będzie Jasiem, że niezado- 
wolniająC się jałmużną, powoli zaczął się trudnić drobną
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kradzieżą. Lecz każdy występek dla człowieka słabej woli 
•est strasznym w następstwach, gdyż pociąga za sobą in­
ne; zrobił jedno przestępstwo, wszystko mu jedno czy go 
ukarzą lub nie, zawsze coś ciągnie do tego, aby zrobił je 
poraź drugi. Jeżeli na nieszczęście nie zdarzy się nikt ta_ 
ki, ktoby mógł w porę zatrzymać tego człowieka, to do 
występku otwiera mu się szeroka droga i wiele potrzeba 
mieć siły woli, aby można nad sobą zapanować i po­
wstrzymać się.

Tak i Jasio, zacząwszy od drobnej kradzieży, powoli 
tak roznamiętnił się do niej, że nic go nie mogło po­
wstrzymać, jeżeli tylko zdarzyła się dogodna sposobność. 
Nie ulega wątpliwości, że wtenczas nawet jeszcze można 
było go zbawić, gdyby tylko dołożono starań do popra­
wienia go w pierwszych chwilach, gdyby podziałano nań 
dobrym przykładem i słowem a przedewszystkiem nau­
czono go pożytecznej pracy i usunięto konieczność pę­
dzenia tego bezprzytułkowego życia. Tymczasem cóż zro­
bili z Jasia ci okrutni ludzie? Zdarzało się i to dość czę­
sto, że odkryto jego kradzież ale oprócz surowej barba­
rzyńskiej kary nic mu nie dali ci ludzie, od których po­
winien się był spodziewać bardzo wiele. Żadnych nie 
przedsięwzięto usiłowań aby go poprawić sposobem ro­
zumnym. ISikomu nawet przez myśl nie przeszło, że te 
okrutne chłosty, których mu nie szczędzono, nietylko że 
nie są wstanie poprawić, ale przeciwnie demoralizują, 
wyradzając jeszcze większą chęć zemsty, pragnienie od­
wetu i nienawiść, w tem i tak już zatwardziałem 
sercu.

Oto gorący letni poranek. Z wysokości wesoło spo­
gląda słońce a cała natura jakoś uroczyście i świątecznie 
wygląda. Znękany Jasio chodzi po słonecznym żarze
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i  zbiera jałmużnę. Wcłiodzi oto wraz z innymi do kuch­
ni bogatego kupca.

— Zlitujcie się państwo, w imię Chrystusa! jęczy.
— Niech Bóg opatrzy! krzyczy rozwścieczona kuchar­

ka i wyrzuca go za drzwi.
No, myśli sobie Jasio, pójdę do pokoju, może sam go­

spodarz będzie litościwszy.
Wszystkie drzwi otwarte; w pokojach pusto jak w gro­

bie. Duch.ciekawości ciągnie Jasia dalej i dalej; krok za 
krokiem przechodzi z pokoju dp pokoju i już ma zamiar 
wrócić się, gdy nagle, spostrzega na stole jakiś błyszczą­
cy sprzęcik; tak palącym blaskiem lśni się on na słońcu, 
że się Jasiowi pomimo woli bardzo podobał.

Nie wiele myśląc, zabiera ten błyszczący przedmiot 
i ucieka, nie mając pojęcia dla czego tę rzecz ukradł i ja ­
ka jest jej wartość.

Kupiec powróciwszy do domu narobił hałasu; skra­
dziono mu zegarek wartujący sto rubli. Napróżno szuka 
złodzieja pomiędzy służącymi. Jasio o niczem nie wie, 
jemu spodobały się tylko błyszczące koperty, odłamał je, 
a resztę najspokojniej rzucił opodal. Lecz nie długo ba- 
w'ił się kopertami od zegarka; dostrzeżono je, odebrano 
i przedstawiono go do gminy.

— Tyś ukradł złoty zegarek u kupca N.? pyta Jasia 
surowy wójt gminy.

— Nie wiem, odpo »viada, zupełnie nie pojmując o czem 
do niego mówią.

— Nie wiesż? Acłi, ty złodzieju! więc gdzieżeś go 
ukradł?

Ale co z nim dużo rozprawiać — zwraca się wójt 
do sędziów, trudnoż zakładać sprawę przeciwko takiemu 
gzczeniakowi. Dać mu dobrą porcyę batów, ażeby dla in­
nych było przestrogą i puścić!

8
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Nic nie pomogły prośby Jasiu, oćwiczono go i pu- 
8ZCZOBO na cztery wiatry: ,,idź zkąd przyszedłeś,“ powie­
dzieli.

I  oto znowu ani wójtowi gminy, ani nikomu z otacza­
jących nie przyszło do głowy pytanie, czy rzeczywiście 
Jasio zasłużył na tak surową karę? czy będzie z niej jaka 
korzyść, czy to wszystko nie napróżno?

Nigdy i nigdzie kary cielesne nie przyniosły korzyści, 
nie poprawiły zepsutej duszy. Na ducha wpływać można 
tylko duchowymi środkami. Surowe skarcenie bynajmniej 
nie zrobiło lepszym Jasia.

Czyż to taka miała być pierwsza lekcya za pierwsze 
jego ważniejsze przestępstwo, czyż można nazwać lekcyą 
nielitościwą i barbarzyńską chłostę? Przecież w lekcyi 
przypuszcza się naukę — a jaką można Avidzieć naukę 
w rózgach? Śmiało można powiedzieć, że razem z usta­
niem bólu Jasio zapomniał o pierwszem zetknięciu się 
z prawem i władzą.

Pozostawiony w poprzednich warunkach, zaczął na­
turalnie prowadzić takież same życie jak przedtem i... na 
drugi rok został schwytany na innem, daleko ważniej- 
szem przestępstwie.

Stał sobie raz w święto w cerkwi i widział jak posłu­
gacz ceikiewny chodził z tacą dokoła i zbierał gromadę 
pieniędzy. „Ach, pomyślał Jasio, co to za pyszna rzecz 
by była, te pieniądze zabrać! Ileż to za nie możnaby ku­
pić pierników i cukierków!“ Od myśli do czynu niedale­
ko. Natychmiast udziela swój plan dwóm takim samym 
jak on małym włóczęgom i z łatwością zyskuje sobie 
w nich wspólników. Ani przez myśl mu nie przechodzi, 
że przedsiębierze świętokradztwo, występek nierównie 
ważniejszy niż prosta kradzież. On wie, ma się rozumieć,
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żc chce popełnić rzecz złą, którą należy ukrywać przed 
innymi, ale... nic więcej; dalej nie sięgają prawne jego 
wiadomości.

llzecz działa się w lecie; stary stróż otworzył wszyst­
kie drzwi cerkwi a sam usiadł na stopniach nawy zdrzem­
nąć się i rozgrzać na słońcu. Upatrzywszy sposobną chwi­
lę, wchodzą mali złodzieje do cerkwi jednemi z bocznych 
drzwi, każdy z nich zabiera jedną tackę, uciekają do le­
żącego w pobliżu pustego domu i tam chowają zdobycz.

Stróż cerkwi zobaczywszy brak tacek, zaczął krzyczeć; 
cała policya stanęła na nogi, gdyż popełniono święto­
kradztwo! Wkrótce zauważono, że nasi mali bohaterowie 
zanadto trwonią pieniądze; nakupowali oni łakotek, sami 
jedli i innym dawali bez miary. Schwycono ich. Co, jak, 
zkąd macie pieniądze? i wkrótce doszli prawdy. Sprawa 
była nie żartem i zrobiła nie mało krzyku. Zjechał sąd, 
badano, sądzono jak wypada podług prawa i jednozgod- 
nie skazano Jasia, jako przywódzcę na rózgi i kilka mie­
sięcy aresztu. To w zupełności zaspokoiło sumienia zac­
nych sędziów.

Powiadają ludzie rozumni (a mówią prawdę), że kto 
nie będąc przestępcą dostanie się do więzienia, wyjdzie 
ztamtąd zdecydowanym i gotowym na wszystko, na każde 
przestępstwo; więzienie—to najlepsza szkoła do kształce­
nia złoczyńców. Sprawdziło się to jak nie potrzeba lepiej 
na Jasiu.

Areszt wielkiego górniczego zakładu, jest także wię­
zieniem; w nim także zlewają się wszystkie szumowiny 
dziesięcio-tysiącznej, nie odznaczającej się w ogóle wyso­
ką moralnością, ludności.

Jeżeli przedtem Jasio był w zupełności zepsutym mal­
cem i miał w sobie wszystkie zarody złoczyńcy, to po kil­
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ku miesiącach pobytu w areszcie, wyszedł z niego skoń­
czonym łotrem. Wkrótce też pokazał zdumionym ludziom 
co wyniósł z tego zamknięcia.

Przerażająca wieść rozeszła się raz rano po całym 
rynku. Jeden z kupców wszedłszy do swego sklepu, zna­
lazł tam wszystko w największym nieporządku, towary 
porozrzucane po podłodze, niektórych wcale nie było, 
pieniądze z kassy zabrane i t. p.; wszystkie jednak zamki 
były nie naruszone i tylko w jednym kącie znajdował się 
otwór ale tak mały, że ledwie kot mógł przezeń przeleźć. 
Rzecz prosta, iż złodziej musiał być bardzo małego wzro­
stu i dla tego schwycono zaraz Jasia. Pomimo uporczy­
wego zapierania się (to skutek lekcyi wyniesionej z to­
warzystwa więziennych doświadczonych przestępców), wy­
dobyto z niego nareszcie przyznanie a i poszlaki przeciw­
ko niemu były bardzo silne.

Ten ostatni czyn bohaterski jest już dowodem, że J a ­
sio nie był zwykłym rzezimieszkiem ale artystą-złoczyńcą, 
któremu mógłby pozazdrościć nie jeden skończony zbrod­
niarz.

Dostać się do sklepu nie było tak łatwo; należało 
przesunąć się kilka sążni między ścianami w tak ciasnej 
przestrzeni, że nie można było się poruszać a potem do­
piero przebić otwór w ścianie domu; to wszystko wyma­
gało nie zwykłej zręczności a przytem cierpliwości i ko­
sztowało zapewne nie mato pracy i wysiłków nielada. Od 
tej pory zasadzono znowu biednego Jasia do tegoż same­
go aresztu i już nie wypuszczano na śwdat. Czasami tylko 
>vyprow'adzają go ztamtąd dla zbierania jałmużny a i to 
pod strażą. W  zamknięciu nawet trzymany jest w kajda­
nach jak najstraszniejszy przestępca. Mówiono mi, że 
nieraz pdgrażał się, iż spali nietylko wiezienie ale i wieś 
całą.
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Zdarzyło mi się go widzieć i słyszeć bolesną jego lii- 
storyą, wtenczas, kiedy prowadzono śledztwo spowodo­
wane ostatniem jego przestępstwem.

Po roku przejeżdżałem przez miasto powiatowe, do 
którego należał zakład górniczy, będący miejscem, gdzie 
spędził swój wiek dziecięcy Jasio. Podczas gdy stałem 
w sklepie, kupując jakieś przedmiota, wszedł Jasio w to­
warzystwie kozaka.

— Jakim siibsobem się tu dostałeś? zapytałem go 
zdziwiony.

— A jesteni'tu teraz powiatowym sądzie, od­
powiedział.

— Zgubiony człowiek! zauważył kupiec, podając mu 
pieniądz-, jednem słowem, kandydat do ciężkicli robót 
w kopalniacłi, dodał uśmiecłiając się z swego dowcipu 
kramarz.

Tak, pomyślałem sobie, rzeczywiście prędzej czy póź­
niej nie ominą biednego Jasia kopalnie. Ale kto tu naj­
więcej winien? Niepodobna przypuścić aby wszystko do­
bre i szlaclietne, oddawna w nim zamarło. Przeciwko te­
mu świadczy i teraźniejsze jego pomieszanie. Pamiętam, 
że gdy dawniej zdarzało mi się z nim rozmawiać, przy­
prowadzałem go niejednokrotnie do gorących i prawdzi­
wych łez skruchy, to znaczy, że można by mieć jeszcze 
nadzieję jego poprawy. Czyżby przeznaczeniem Jasia 
było zginąć?!
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Panowie i służący.

Przystępując do rozbioru kwestyi, która zarówno jak 
sądzę obchodzić winna każdego z czytelników, zaznaczyć 
muszę przedewszystkiem fakt nader smutny, że jakkol­
wiek każdy prawie z nas ma swoich podwładnych, to jest 
służących, mało jest jednak takich, którzyby znali a tem 
mniej chcieli spełniać obowiązki, ciążące na nich od chwili 
przyjęcia służącego. Gdyby chcieć tu przedstawić panu­
jące ogólnie pod tym względem wyobrażenia i przekona­
nia, tomy całe zapisaćby potrzeba; rozporządzając zaś 
zbyt szczupłą tylko cząstką tej książki, poprzestać muszę 
na wykazaniu stosunku, jaki zachodzi między potrzebu­
jącym usługi i ofiarującym takową, określeniu praw tak 
panów jak i służących i nakoniec na ogólnym poglądzie 
na stosowanie ich w praktyce.

Ażeby nie rozszerzać zbytecznie zakresu naszej ga­
wędy, przyjmujemy określenia obowiązującem prawem 
naznaczone.

Najemnikiem nazywamy tego, który zobowiązuje się 
czynić pewne oznaczone posługi albo wykonywać daną 
pracę; panem zaś będzie ten, który zaofiarowania tego 
żąda i przyjmuje. Służba tym sposobem, jest to umowa 
między dwiema pomienionemi stronami a jako taka, musi 
mieć warunki, które zarówno jedna jak i druga strona 
sumiennie spełniać powinna pod rygorem rozerwania 
układu.
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Najemników podzielić możemy na trzy kategorye, to 
jest: tak zwanych służących właściwych, czeladników 
wiejskich i wyrobników.

Zastrzegając sobie miejsce do pomówienia o dwóch 
ostatnich kategoryach później, zajmiemy się dziś jedynie 
pierwszą, to jest służącymi w miastach, zarówno jak i ich 
panami.

Powiedzieliśmy, że służba jest umową, której warun­
ki spełniać winni tak służący jak i panowie; w praktyce 
jednak, jak widzimy, bardzo często dzieje się inaczej. P a ­
nowie wymagają od służących wielu bardzo warunków, 
stawiają swe żądania wyraźnie i drobnostkowo a ofiaru­
ją  w zamian jedno tylko—wynagrodzenie pieniężne. Dru­
ga strona słabsza, ciemna i nędzna — ofiarujący pracę, 
nie umiejąc jasno określić swych potrzeb a także i praw 
jakie im służą, poprzestają na takiej wymianie interesów. 
Zdawałoby się, że panowie zadowoleni będą z takiego po­
łożenia rzeczy, że im to przyniesie same korzyści; tymoza- 
aem dzisiaj już widzimy, że dzieje się przeciwnie.

Rezultatem niedbalstwa i złego pojmowania przez 
panów swych obowiązków, musiała być demoralizacya 
i zepsucie służących. Oprócz zapłaty, powinnością każde­
go pana jest kształcić swego służącego umysłowo i mo­
ralnie. Bardzo krótko trzeba widzieć aby nie dostrzedz, 
że z umysłowem jego rozwinięciem, umoralnieniem 
i uzdolnieniem, powiększą się i dla panów korzyści. Dziś 
mało kogo obchodzi, czy jego służący lub służąca prze­
pędza czas zbywający od robót wyznaczonych w domu, 
w karczmie lub gdzieindziej; nikt prawie się nie troszczy
o to, czy umie on czytać lub czy nabywa wprawy i umie­
jętności swego zawodu, przez wykonywanie robót szla­
chetniejszych i więcej produkcyjnych, a wszyscy dziwią 
się potem, że nie można dobrać uczciwych służących, że
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wszystkie one zuchwałe, nieokrzesane, gburowate i nie­
moralne. Zlitujcież się, na Boga! czyż w szynku albo> 
w tancbudzie mają one nabierać poloru, delikatności 
i kształcić swój charakter?

Nietylko że bardzo mało zwracamy uwagi na prowa­
dzenie się i zajęcia po za domem i w domu służących, ale 
zdarza się także, iż sami panowie przyczyniają się do ze­
psucia i upadku podwładnych złym przykładem, więcej, 
powiem, namową.

Nie szukając daleko, w pewnym sądzie poprawczym 
prowadzoną była w roku bieżącym sprawa przeciwko 
służącej, niejakiej Magdalenie S., o zabójstwo własnego 
dziecka obwinionej, która najlepszym będzie argumentem 
dla poparcia słów moich. Widzę już jak wzdrygasz sig 
Sz. Czytelniku na samo y^^spomnienie. Dzieciobójczyni! 
to potwór—nie kobieta! Pozwólcie jednak, źe stanę w jej 
obronie, co więcej, pozwalam sobie twierdzić, że wina jej 
mało jest znaczną w porównaniu z występkiem człowie­
ka, który również w aktach tej sprawy figuruje. To wy­
kształcony paniczyk, nad którym od młodości ścisłą roz­
ciągano opiekę, nauczano moralności, pi;zyzwoitości i wie* 
lu innych cnót salonowych; i oto, gdy wyrósł na człowie­
ka, pełen szlachetnych idei i zacnych popędów, przyjmu­
je za służącą dzisiejszą zbrodniarkę, która do lat 21 ży­
cia wychowywała się na wsi, jak to ijiówią za piecem; 
nikt nie wglądał w jej postępki, bo ojciec umarł gdy byłi. 
dzieckiem jeszcze a matka, kobieta z gminu, żyjąc z wy- 
robku z dnia na dzień, mogła jej dać zaledwie dziesięć 
przykazań, jako tarczę przeciwko złemu; zbyt słaba byłą 
to obrona przeciwko wyrafinowanym frazesom panicza 
i... służąca ta  hańbi się, pod wpływem namiętności a mo­
że i innego uczucia. Lecz chwila extazy prędko przemija 
a poznanie błędu, wstyd i rozpacz zajmują jej miejsce..
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Całą przyszłością Magdaleny S. była dobra sława, traci 
sposób do życia, nie może nigdzie dostać służby, oszczer­
stwo ją ściga, chce wyjechać do Warszawy, ale... umiera 
jej matka, musi więc jeszcze czas pewien pozostać na wsi; 
chwila fatalna się zbliża, przychodzi— zastaje nieprzygo­
towaną i... Magdalena S. zabija swoje dziecko — dusi je 
zaraz po urodzeniu.

Panowie! narzekajcie na demoralizacyą, na zezwie­
rzęcenie tej służącej, ale odpowiedzcie wprzód kto ją  
strącił w przepaść występku dawniej i jest powodem, że 
teraz siedzi w więzieniu! Pi’awo musiało spełnić swoje 
i tylko Najwyższa -Łaska mogła złagodzić jej karę.

Ale jeżeli wypadki podobne opisanemu, dość rzadko 
się zdarżają, za to na każdym prawie kroku spotykamy 
nieludzkie obejście, tyraństwo, naruszenie praw i obelgi, 
które tak są powszechne, iż do wyjątków należą panowie, 
którzy pojmują swą godność i wiedzą, źe brutalne wy­
mysły nie przynoszą ujmy służącym, ale raczej im samym.

Nie potrzebujemy długo szukać aby wskazać nowy, 
krzyczący przykład barbarzyńskiego obchodzenia się ze 
służącą. Wszyscy świeżo jeszcze mamy w pamięci spra­
wę karną o przyczynienie się do śmiercią wytoczoną pani 
Z., żonie urzędnika, w jednem z miast gubernialnyoh. 
Sprawa ta żywo zainteresowała ogół swoją potwornością; 
wszystkie czasopisma drukowały jej przebieg, \sko naukę 
dla wielu pań i  gospodyń naszych.

Pani Z. nie mogąc dostać służącej miejscowej, znaną 
bowiem była ze swego okrucieństwa^ wzięła na wychowa­
nie z celem przysposobienia do posług z instytutu św. Ka­
zimierza, 12 letnią sierotę, Aleksandrę Cybulską; biła ją  
kilka razy dziennie, podczas najtęższych mrozów posyła­
ła do roboty w letniej sukience, nie dawała jeść, wiązała 
ręce, ubierała w worek i stawiała w kącie, tak, że w nie­
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spełna dwa miesiące tych opiekuńczych praktyk, Cybul­
ska zachorowała i w szpitalu zakończyła życie.

Dramaciki podobne, na mniejszą lub większą skalę, 
bardzo często odgrywają się przed naszemi oczami, są na 
porządku dziennym. Otóż dla przestrogi panów, niepoj- 
mujących swoich obowiązków, uważamy za właściwe 
oznajmić, o czem zapewne dotąd nie wiedzą, że stosunki 
i sposób obchodzenia się ich ze służącymi, zawarowane 
są prawem, że niezależnie od kodeksu kar, którego artyku­
ły ścigają wyżej opisane przestępstw^a, jeszcze w r. 1823, 
w dniu 24 Grudnia na posiedzeniu Rady Administracyj­
nej, zapadło postanowienie księcia Namiestnika Króle­
stwa „o służących,“ w którego 3-cim rozdziale są arty­
kuły 43, 44 i 45, wyraźnie określające ich obowiązki, 
a wiadomość ta  zapewne nie jest im obcą, że prawa bez­
karnie gwałcić nie wolno; że nawet przyczyną oddalenia 
służącego, nie może być proste widzimisię a tylko winno 
mieć ono miejsce w jednym z wypadków art. 55 przewi­
dzianych; że obowiązkiem pana jest między innymi, zwra­
cać bardzo pilną uwagę na wady i nałogi służących, jest 
bowiem za takowe odpowiedzialnym; że dobre lub złe 
świadectwo nie może zależeć od dobrego humoru lub ka­
prysu, albowiem art. 61 wyraźnie powiada: „wolno jest 
służącemu, czującemu się być pokrzywdzonym przez ob­
winienia niesłuszne w zaświadczeniu, zanieść zażaleniet 
do zwierzchności policyjnej i o to śledztwa domagać się.“

Jakimże wreszcie sposobem możnaby było poznać 
słuszność i czem kierować się przy wyborze służącego, je ­
żeli zaświadczenia poprzedniego jego pana nie są wyda­
ne sumiennie i rzetelnie?

Zwracamy się więc do was panowie z prośbą—w wa­
szych rękach poprawa służących, od was samych zależy, 
ażeby oni byli lepsi; trochę pracy, trochę cierpliwoiei
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i starań, dobry przykład i przyjacielskie uczciwe obejście 
a głównie sumienność przy wydawaniu świadectw — ota 
wszystko, czego chcemy. Wszak nie wiele? Gdy to wy­
pełnicie, wasi służący będą pracowici, uczciwi i moralni.

Mamy już oto w Siedlcach kantor służących, należy 
więc postarać się tylko o to, aby urząd kontrolera zło­
żyć w uczciwe ręce, znaleźć człowieka średniego wykształ­
cenia, któryby nie wstydził się pełnić tych obowiązków 
i zastąpiwszy dotychczasowe faktorki żydowskiego pocho­
dzenia, nie mające pojęcia o swem zadaniu, zaprowadził 
ści&łą kontrolę; wtedy tylko-wasze świadectwa nie będą 
na wiatr pisane ale poddane krytyce, uwzględnieniu 
i świetne wydadzą rezultaty. Jeżeli, jak dziś powszechnie 
utrzymujemy, z sześciuset przeszło służących, objętych 
w Siedlcach spisem, trzy czwarte jest z gruntu zepsutych 
moralnie, nieumiejętnych lub zuchwałych, to przy wa­
szych jedynie staraniach, nie dalej jak za lat kilka, licz­
ba złych zmaleje o połowę,— to już jest bardzo wiele, bo 
przyzwoite towarzystwo, dobry przykład, konkurencya 
a  przedewszystkiem oświata dokonają reszty, a o popra­
wę dbać przecie powinniśmy, choćby z własnego tylko 
interesu i obawy, aby ktoś do nas nie zechciał zastoso­
wać starej lecz odpowiedniej maxymy: ,gaki pan, taki 
sługa!“
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O PODATKACH.
Przez S. D.

ROZDZIAŁ I.

O podatkach w ogóle.

Państwo jest silnie uorganizowanem stowarzyszeniem 
się obywateli. Jak  każdego towarzystwa celem są korzyś­
ci jego członków, tak i celem państwa jest pomyślność 
jego obywateli w najrozleglejszem znaczeniu tego wyrazu.

Widzimy szczególniej w dzisiejszych czasach, że pań­
stwa wszelkimi możliwymi sposobami dążą do tego celu. 
I  tak: zabezpieczają granice swego territoryum od najaz­
dów i zaborów nieprzyjaciela, ochraniają majątek swych 
obywateli od nieprawych przywłaszczeń i gwałtów, wspie­
rają handel i przemysł przez ułatwienie komunikacyj tak 
lądowych jak i wodnych, a temsamem stosunków produ­
centów z konsumentami, przedsiębiorą najrozmaitsze 
ochronne środki przeciw morowym zarazom i chorobom, 
krzewią oświatę i moralność, zakładając publiczne szko­
ły i stawiając domy modlitwy i t. d., słowem, obywatel 
pod każdym prawie względem doznaje opieki i pomocy 
od państwa.W niem on tylko może swobodnie żyć i rozwijać 
się,znajdując uznanie swej godności osobistej iposzanowa- 
nie swej pracy. Lecz dla osiągnięcia ogólnej pomyślności, 
ogólnego dobra, niezbędną jest państwu wzajemna pomoc 
obywateli. Ponieważ wszyscy doznają opieki i pomocy od 
państwa, od wszystkich więc należy się wzajemna pomoc
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państwu. Im większy jest rozwój umysłowy obywateli 
w państwie, tem więcej poczuw'ają się oni sami do obo­
wiązku niesienia państwu wzajemnej pomocy. Państwa 
wymaga od swycli obywateli pomocy osobistej i majątko­
wej. Pomoc majątkowa wymaganą jest i uskutecznia się 
w podatkach. Podatki dziś nie są uważane jako ha/racz, 
albo należność płacona przez poddanych panującemu, 
lecz jako składki na cele wspólne a temsamem i własne. 
Uchylanie się od płacenia tych składek, a skutkiem tego 
obarczanie niemi innych, jest niemoralnością, jest krzyw­
dą wyrządzaną swym współobywatelom i dobru publicz­
nemu.

Lecz, ponieważ dowiedzionem zostało przez wszyst­
kich ekonomistów, że państwo nie jest dobrym producen­
tem, że majątek pozostając w rękach prywatnych, przy-, 
nosi daleko większe korzyści, zatem państwo powinno wy­
magać od swych obywateli tylko taką ilość podatków, ja ­
ka jest konieczną na potrzeby, mające na celu ogólne do­
bro obywateli. Nie godzi mu się żądać podatków nad po­
trzebę, mając na uw’adze, że każda ilość ściągniętego po­
datku zmniejsza majątek obywateli, która mogłaby być 
użytą na powiększenie się tego majątku i że nie to pań­
stwo bogate, które ma obfite slcarbce, zwykle nic nie pro­
dukujące, lecz to, którego bogaci są obywatele.

„Jest rzeczą uznaną, powiada Yauban, że czem wię­
cej wymaga się od ludów, tem więcej zabiera się pienię­
dzy z handlu i przemysłu i że w państwie najlepiej użyty 
jest pieniądz, gdy nigdy nie leży bezużytecznie i nigdy 
nie próżnuje.“ „Ze wszystkich planów finansowych naj­
lepszym jest mało wydaw^ać a najlepszym z podatków jest 
najmniejszy“ — mówi Say.

Ze względu na ekonomiczne interesa kraju, każdemu 
systematowi podatkowemu powinny koniecznie towarzy-
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szyć cztery następujące reguły, podane przez Adama 
Smitha, przyjęte i powtarzane przez wszystkich ekono­
mistów:

3) że podatek powinien być odpowiednim do fundu­
szów opodatkowanego;

2) że podatki, które mają być przez każdego płacone, 
oraz ilość, czas i forma płacenia, powinny być dostatecz­
nie wszystkim wiadome;

3) że podatki winny być pobierane w taki sposób 
i w takich terminach, jakie najbardziej są dogodne dla 
opodatkowanych;

4) żeby pobór podatków jak najmniej kosztował. 
Sprawiedliwość więc, pewność, dogodność i oszczęd­

ność — oto cztery słowa, które są treścią teoryi podat­
ków Adama Smitha.

Do tych czterech reguł, Sismondi dodaje jeszcze czte­
ry swoje uwagi:

1) aby wszystkie podatki były oparte na dochodzie 
a  nie na kapitale; i tak: jeśli ktoś posiada kapitału rubli 
100 i ma dochodu od niego rocznie rsr. 10, to podatek 
winien być ustanowiony tylko od rsr. 10 czyli od docho­
du a nigdy od rsr, 100, t. j, od kapitału, gdyż kapitał ten 
zmniejszając się corocznie, w końcu by się wyczerpał 
i państwo straciłoby z czasem źródło podatku;

2) aby podatek był pobierany od czystego dochodu 
a nie od dochodu brutto, gdyby'go bowiem pobierano od 
dochodu brutto, dotkniętoby kapitał obrotowy, który do­
chód brutto powinien odradzać;

3) aby była wolną od podatków część czystego docho­
du, która niezbędną jest do utrzymania życia i zdrowia;

4) aby podatek nie pomniej szał bogactwa, którego dosię­
ga, trzeba więc aby opłata była o tyle umiarkowaną, o ile 
to bogactwo ma w sobie naturę łatwiejszą do zniknięcia^
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Nie wdaję się, dla braku miejsca, w szczegółowy roz­
biór pomienionych teoryj, wspomnę tu tylko, że podatek 
od dochodu czyli dochodowy, aczkolwiek w teoryi zdaje 
się być ideałem podatków, w praktyce jednak nie da się 
ściśle przeprowadzić i może być nawet niesprawiedliwym. 
Podług teoryi potrzeba by było zażądać od wszystkich 
deklaracyi ile rocznie posiadają czystego dochodu i pe­
wien procent tego dochodu wziąść na podatek. Zdaje się, 
iż nic nie może być nad to prostszego i niesprawiedliw- 
szego. To też niektórzy ekonomiści, jak Hipolit Passy^ 
Esąuiron de Parien i inni w zasadzie przyjęli jeden po­
datek ogólny, oparty na dochodzie i zatrzymali się do­
piero przed trudnościami egzekucyi. Rzeczywiście są one 
nadzwyczajne. Dochody są nadzwyczaj rozmaite i jeżeli 
jedne są widoczne, to największa z nich część, jest łatwą 
do ukrycia. Prócz tego bardzo dużo jest dochodów nie­
pewnych, Przemysłowiec np. lub handlujący, z początku 
roku oblicza, iż będzie miał znakomite dochody, przy 
końcu zaś roku bywają wypadki, iż mają same tylko 
«traty. Często dochody widoczne w ciągu jednego roku 
ulegają zmianie, cóż dopiero mówić o wykryciu dochodów 
ukrytych, tembardziej, jeżeli kontrybuent chce je zataić. 
Do wykrycia dochodów mogłyby służyć albo deklaracye 
dokładne, składane przez opodatkowanych, albo poszu­
kiwanie wprost przez urzędników. Deklaracye składane 
przez kontrybuentów nie przedstawiają nigdzie dostatecz­
nej gwarancyi; deklaracyj tych znalazłoby się bardzo 
wiele fałszywych, sumienni kontrybuenci płaciliby za 
przeniewierzających się, poszukiwanie zaś docłiodu wprost 
od kontrybuenta, byłoby nadzwyczaj uciążliwe tak dla 
jednej jak i drugiej strony. Przypuściwszy nawet, że gdy­
by wszyscy członkowie jakiegoś państwa doszli do tak 
etycznej sprawiedliwości i przedstawialiby wszyscy spra­
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wiedliwe deklaracje o swoich dochodach i gdyby państwa 
obłożyło te dochody podatkami, to i wówczas nie ustrzegło 
by się od niesprawiedliwości, gdyż opłata podatku upad­
łaby tylko na zdolnych, pracowitych i oszczędnych a nie- 
dotknęłaby zbytku i marnotrawstwa. Właściciel np. du­
żego domu Av Warszawie, mógłby przez zbytek zajmować 
go na mieszkanie wyłącznie dla siebie, nie otrzymywałby 
z niego żadnego dochodu a tym sposobem nie płaciłby 
żadnego podatku. Nie ulegliby temu podatkowi także 
i AYszyscy ci właściciele ziemscy, którzy przez złe gospo­
darowanie, marnotrawstwo lub niedołęztwo, nietylko że 
nie otrzymują ze swych majątków dochodów, ale jeszcze 
corocznie ponoszą straty. Dla tego też podatki dochodo­
we przy ich zastosowaniu, znalazły samych tylko prze­
ciwników, a gdzie podatek ten istnieje, wzbudza ogólne 
niezadowolenie. Nietylko więc nie rozpowszechniają po­
datku opartego na dochodzie, ale owszem, ci którzy go 
doświadczają, żądają zniesienia takowego *).

Pomimo jednak przytoczonych trudności, podatek do­
chodowy może istnieć i rzeczywiście istnieje, ale tylko ob­
liczony od dochodów widocznych, t. j. powstałych z włas­
ności nieruchomych. Żeby zaś nie przeciążać tym podat­
kiem pracy i oszczędności i nie robić ulgi zbytkom i nie- 
dołęztwu, nie należy poprzestawać na deklaracyach przed- 
staAvianych przez samych kontrybuentów o ich docho­
dach z majątków nieruchomych, lecz na podstawie obli­
czeń kadastralnych, albo na podstawie innych trwałych 
danych ustanowić z kilkunastu lat przecięciowy dochód, 
jaki właściciel nieruchomości miecpowinien  i z tego śred­
niego dochodu wziąść pewien procent na podatek. N ata-

*) A. Batbie. Nowy wykład ekonomii politycznej, wygłoszony na 
< ydziale prawnym w Paryżu 1864— 1865 r.
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kich zasadach został u nas ustanowiony podatek grun­
towy; podatek podymne nietylko z miast, ale z dworów 
i wsi jest również dochodowym. Na zarzut, jaki by mnie 
mógł spotkać, że niektóre domy, zamieszkiwane wyłącz­
nie przez samych właścicieli lub ich domowników i słu­
żących, nie przynoszą właścicielowi dochodu— odpowia­
dam, iż nieosiąganie z takich domów dochodów jest tyl­
ko pozornem, gdyż zajmując sam we własnym domu lub 
dając moim służącym mieszkanie, które warte jest rocznie 
r. 100 nie wydaję już tych r. 100 na mieszkanie, a czego nie 
wydaję zostaje przy mnie i stanowi mój rzeczywisty do­
chód. Lecz gdyby ustanowiono tylko jeden podatek do­
chodowy, to podatek ten, będąc obliczony od dochodów 
powstałych z własności nieruchomych, dotknąłby tylko 
właścicieli nieruchomości, wszyscy zaś inni, nie posiada­
jący własności nieruchomych, podatku by nie płacili. 
Wielu też mniema, iż nie będąc bezpośrednio obłożeni 
podatkami, rzeczywiście podatków tych nie płacą, lecz 
jest to -tylko gruba nieświadomość, o czem się zaraz prze - 
konają.

Ponieważ każdy żyjący człowiek posiada dochody 
i ponieważ każdy powinien nieść państwu j)omoc, każdy 
więc powinien płacić i rzeczywiście płaci podatek. Lecz 
jakżeż obłożyć podatkiem tych, którzy nie posiadają włas­
ności nieruchomych, nie mają stałych dochodów i zmie­
niają nawet dość często miejsce swego pobytu?

Wszyscy ludzie zajmują mniejsze lub większe miesz­
kania, zaopatrują się w artykuły żywności, potrzebują 
wyrobów przemysłu. Otóż, jeżeli obłożymy podatkiem 
właścicieli domów, producentów artykułów żywności, fa­
brykantów i handlujących, wówczas właściciel domu za­
płacony podatek rozłoży na lokatorów przez podwyższe­
nie ceny lokalów, producąnci artykułów żywności, rze-

9
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mieślDicy, fabrykanci i haudlujący podwyższą cenę arty­
kułów żywności i wyrobów przemysłu. Tak więc wszyscy 
lokatoizy płacą podatek za pośrednictwem właściciela 
domu; kupujący chleb, wódkę, płacą podatek za pośred­
nictwem właściciela zboża, piekarza, fabrykanta wódki 
i szynkarza; potrzebujący ubrania, butów, mebli i t. d., 
zapłacą podatek za pośrednictwem fabrykantów, kraw­
ców, szewców, stolarzy i t. p-

Z tego cośmy dotychczas powiedzieli, okazuje się:
1. że podatki opłacamy wszyscy bez wyjątku; 2. że po­

datki dotykają kontrybuentów bezpośrednio albo pośred­
nio i dlatego nazy^rają się bezpośrednie albo pośrednie;
3. że podatki pośrednie, dotykając jedynie konsumentów 
a temsamem będąc podatkiem od wydatków, są środkiem 
umoralniającym, gdyż hamują zbytki i demoralizacyą 
a zmuszają do oszczędności i dobrych obyczajów; 4. że 
posiadający własności nieruchome, płacą podatki po­
dwójne, to jest bezpośrednie i pośrednie, zatem byłoby 
pożądanem, aby podatki od nieruchomości były jaknaj- 
mniejsze.

Oprócz powyższego podziału na podatki bezpośred­
nie i pośrednie, dzielą się one jeszcze na stałe i niestałe. 
Podatki stałe są te, które obliczono od nieruchomości 
i których wysokość i ilość stale określona j est na lat kil ­
ka lub kilkanaście, jak np. u nas podatek podymne i grun­
towy. Podatkami zaś niestałymi nazywają się takie, któ­
re zależą od pewnych czynów i których ilości niepodobna 
inaczej jak tylko przez przybliżenie przewidzieć. Tu na­
leżą: akcyza, podatki za prawo handlu i przemysłu i t. p.
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ROZDZIAŁ II.

O podatkach starych w Królestwie Polskiem.

Podatki u nas mają swoją historyą i literaturę. Pisali 
'O nich: 1) Wojciech Trzetrzewiiiski „o podatkach grun­
towych stałych w Królestwie Polskiem istniejących“ — 
1861 r.; 2) Feliks Zieliński „pogląd na zasady podatko­
we“—zamieszczony w JY« 22, 23 i 24 Dziennika Powszech­
nego z r. 1862; 3) Jan Janiszowski, w Dzienniku Powsz. 
z roku 1862, JM» 47, 52, 57, 63, 66, 69, 78, 80, 91 i 107;
4) Leśkiewicz, w zbiorze przepisów administracyjnych 
Królestwa Polskiego, wydział skarbu, 1.1, podatki stałe. 
Warszawa 1866; 5) przedstawienia oddzielnej kommisyi, 
ustanowionej w 1864 r. do uregulowania podatków sta­
łych w Królestwie Polskiem, składającej się: z przewod­
niczącego p. Kasselew i członków; pp. J3raunszweig, Ba- 
gniewskiego, Janiszowskiego, Gruszeckiego, Sztumera, 
Leśkiewicza, Ładożyńskiego, Nagórnego i Pfeifra.

Podatki stałe, obecnie w Królestwie Polskiem istnie­
jące, dzielą się na dworskie, miejskie, włościańskie i z osad.

t) O ixxiatkach dwoi'skich.

Podatki dworskie składają: podymne, podatek grun­
towy główny i dodatkowy.

Podatek podymne został ustanowiony Najwyższym 
Ukazem z dn. 3(15) Czerwca 1858 r. z wszystkich do­
mów dworskich po rsr. 4 rocznie. Następnie Najwyższym 
Ukazem z dn. 30 Grudnia (11 Stycznia) 1864—5 r., po­
dymne zostało podwyższone na 50%; obecnie więc płaci 
się z każdego domu dworskiego po rs. 6 rocznie, w dwóch 
równych ratach, to jest w Marcu połowa rocznej należ­
ności i we Wrześniu druga połowa tejże należności.
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Nie podlegają opłacie podymnego:
]. domy rządowe, przeznaczone na użytek służby rzą­

dowej, licząc vf to mieszkania urzędnikom i niższej służ- 
ł)ie w nich nadane albo komukolwiek wynajmowane;

2. domy rządowe, najmowane na użytek służby rzą­
dowej;

3. domy szkolne, tudzież domy miejskie przeznaczone 
do użytku służbowego, niewyłączając mieszkań nadanych 
urzędnikom i służbie niższej;

4. zakłady i fabryki rządowe;
5. młyny;
(>. więzienia, areszta policyjne i detencyjne, licząc w to 

i domy xx. Demerytów;
7. zabudowania straży ogniowej;
8. domy prywatne, zajmowane stale i bezpłatnie na 

użytek rządowy publiczny i na kwaterunek;
9. szpitale, domy przytułku i pracy, zakłady dobro­

czynne, domy dworskie w dobrach szpitalnych wieczyście 
nie wydzierżawionych i klasztory jałmużnicze;

]0. kościoły i domy modlitw wszelkiego wyznania, tu ­
dzież pustelnie;

J 1- domy do składania ciał zmarłych.
Podług etatu na 1873 rok, podymnego podatku dwor­

skiego z gubernii Siedleckiej należy się po G rs. z 13496 
domów—rsr. 80,979.

Podatek gruntowy dworski główny i dodatkowy, usta­
nowiony został od dn. 1 Stycznia 1867 r. na mocy Naj­
wyższego Ukazu z dn. 8 (20) Grudnia 1866 r. z wszyst­
kich gruntów w Królestwie Polskiem, należących do dwo­
rów i drobnej szlachty.

Nie podlegają opłacie tego podatku:
]. grunta przeszłe z mocy Ukazów z dn. 19 Lutego (2 

Marca) i J4 (26) Grudnia 1865 r. na własność włościan;
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2. gruiita miejsKie, tak w obrębie miast jako też i za 
ich obrębem położone;

3. skarbowe grunta leśne;
4. grunta należące do instytutów dobroczynnych;
5. grunta należące do duchowieństwa wszelkich wyz­

nań według ich powołania, a nie na prawach własności 
osobistej;

6. osady szkolne;
7. grunta pod rzekami, strumieniami, jeziorami i sta­

wami;
8. grunta pod cmentarzami wszystkich wyznań;
9. grunta nieurodzajne, to jest przestrzenie znajdują­

ce się pod wydmami piaskowemi, pod zupełnie nieużytecz- 
nemi błotami, pod drogami i wygonami i inne zupełnie 
niepłodne grunta.

Grunta podlegające obłożeniu podatkiem grunto wym 
dworskim, dzielą się na pięć klass.

Do 1-szej klassy należą;
1. grunta orne, zdatne pod zasiew pszenicy;
2. grunta orne w miejscach niskich położone, a które 

z powodu rozlewu wód na wiosnę lub w jesieni, lubo nie 
użyte pod zasiew pszenicy, mogą wszakże wydawać plon 
»obfity zboża jarego, kartofli, buraków i i  p;

3. grunta znajdujące się pod ogrodami warzywnymi, 
fruktowymi i angielskimi;

4. grunta w osadach pod budowlami i między temiż.
Do 2-giej klassy należą wszystkie grunta orne z wy­

jątkiem zaliczonych do klassy poprzedzającej, tudzież do 
klassy 5-tej pod cyf. 1.

Do 3-ciej klassy należą łąki, które dają dwa lub wię­
cej zbiorów siana na rok.

Do 4-tej klassy należą łąki, dające jeden zbiór siana 
aaa rok.
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Do 5-tej Iclassy należą:
L grunta orne, z powodu małej swej urodzajności za­

siewane tylko co lat trzy lub nawet co lat sześć, żytem 
lub gryką;

2. pastwiska, z których właściciele dóbr korzystają, 
wyłącznie lub wspólnie z włościanami;

3. leśne przestrzenie, krzaki i zarośla.
Ponieważ w jednych miejscowościach grunt jest lep­

szy a w drugich gorszy, więc ilość głównego podatku grun­
towego, przypadającego z jednego morga gruntu 300 prę­
towej miary nowopolskiej, ustanowioną została oddziel­
nie dla każdego powiatu i każdej klassy gruntu, podług 
następującej taryfy.

TARYFA,
podług której oblicza si§podatek gruntowy dworski w Siedleckiej

Wyszczególnienie

powiatów.

Ct N •

-o g .2  2C, ®
3 ^ 

O °W  CL,tuD ^

•§ ® 'S
C« NI

Ilość podatku z 1 morga 300 pręto­
wej miary nowopolskiej użytecznej 

ziemi.

K 1 a s s y.

1 2 ' i 5

Kopiejki srebrem.

Sokołowski . , 14,6 41,6 18,2 57,2 23,4 5,2
Węgrowski. . . 13,2 41,6 18,2 57,2 23,4 5,2
Konstantynowski. 12,9 33,6 14,7 46,2 18,9 4,2
Siedlecki . . . 11,9 35,2 15,4 48,4 19,8 4,4
Garwoliński . . 11,3 43,2 19,8 59,4 24,3 5,4
Bielski . . . . 10,9 33,6 14,7 46,2 18,9 4,2
Łukowski . . . 10,8 33,6 14,7 46,2 18,9 4,2
Radzyński . . . 9,0 28,8 12,6 39,6 16,2 3,6
Wlodawski. . . 8,5 28,8 12,6 39,8 16,2 3,6
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Na podatek dworski gruntowy dodatkowy, opłaca się 
53°/q podatku głównego.

Dobra zawierające ŵ sobie ziemi urodzajnej nie wię­
cej jak 60 morgów miary nowopolskiej, z wyłączeniem 
dóbr położonycli w powiecie Warszawskim, nie podlega­
ją  obłożeniu dodatkowym podatkiem gruntowym.

Podatek gruntowy dworski główny i dodatkowy, po­
winien być wnoszony do kass skarbowych w równych 
częściach, w dwóch terminach: główny w Styczniu i Lip­
cu a podatek dodatkowy w Kwietniu i Październiku każ­
dego roku.

Za rok 1873 należy się z gubernii Siedleckiej podatku 
gruntowego dworskiego: a) głównego za 1,278,668 mor­
gów ziemi—rsr. 143,963 kop. 2 /̂2 ; b) dodatkowego 53% 
od summy 127,279 rsr. 73 kop. — rsr. 67,458 kop. 26, 
razem podatku gruntowego rsr. 20,421 kop. 28^2-

2) O podatkach miejskich.

Do podatków skarbowych z miast należą: podymne 
i kontyngens liwerunkowy.

Podymne z miast pobiera się na mocy Najwyższych 
Ukazów z dn. 3 (15) Czerwca 1858 r. i z dn. 30 Grudnia 
(11 Stycznia) 1864—5 r. z domów znajdujących się w mia­
stach, z wyjątkiem domów nie podlegających tej opłacie, 
wskazanych przy podatku podymne dworskie; a) w mia­
stach 1, 2 i 3 rzędu z domów przynoszących dochodu wię­
cej jak r. 160 po 7^/^% od połowy dochodu i b) w tych­
że miastach z domów nieprzynoszących dochodu więcej 
jak rs. 160, a także w miastach 4 rzędu, po rs. 6 z domu.

Podymne z miast powinno być wnoszone do kass co­
rocznie, w dwóch równych ratach—w Marcu i Wrześniu.

Pobór kontyngensu liwerunkowego i jego rozkład na 
miasta, pierwiastkowe produktami w naturze dla wojska
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a następnie pieniędzmi, ustanowiony został postanowie­
niem Króla Saskiego w dn. 4 Marca 1809 r. i Najwyż­
szymi Ukazami z dnia 31 Stycznia (12 Lutego) 1817 r. 
i z dn. 29 Grudnia (10 Stycznia) 1848—9 r.

Podatek ten wnosi się do kass skarbowych corocznie 
w dwóch równych ratach—w Lutym i Listopadzie.

Podług etatu na rok 1873, z miast znajdujących się 
w gubernii Siedleckiej, należy się: podymnego rsr. 23,906 
kop. 19; kontyngensu liwerunkowego rsr. 2,383 kop. 1 1, 
razem rsr. 26,289 kop. 30.

5) O podathojch włościańskich.

Od dnia 1 Stycznia 1869 r. ustanowione zostały na 
mocy Najwyższego Ukazu z dn. 15 Grudnia v. s 1868 r. 
podatki włościańskie, do których należą: podymne, poda­
tek gruntowy główny i dodatkowy.

Podymne włościańskie opłaca się ze wszystkich po­
siadłości gruntowych włościańskich, bez względu czy na 
nich znajdują się domy mieszkalne lub nie, a mianowi­
cie: a) z posiadłości gruntowej 1-szej klassy, mającej 15 
i więcej morgów użytecznego gruntu — rsr. 4 rocznie; 
b) z posiadłości 2-giej klassy, mającej od 3 do 15 mor­
gów gruntu—rsr. 2 rocznie; c) z posiadłości 3-ciej klassy, 
mającej mniej jak 3 morgi gruntu—rsr. 1 rocznie.

Podymne włościańskie wnosi się do kass skarbowych 
corocznie w dwóch równych ratach, t. j. pierwsza rata 
winna być zapłaconą w terminie od 3 (15) Kwietnia do 
3 (15) Maja, a druga od 20 Października (1 Listopada) 
do 19 Listopada (1 Grudnia).

W gubernii Siedleckiej jest posiadłości gruntowych 
włościańskich: 1 klassy—25,596; 2 klassy— 14,237; 3 klas­
sy—7,275; razem 47,108, z których należy się podatku 
podymnego rsr. 138,133.
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Podatek gruntowy włościański główny i dodatkowy 
opłaca się z wszystkicli gruntów przeszłycłi na mocy Naj- 
wyższycli Ukazów z dn. 19 Lutego (2 Marca) 1864 roku
i 14 (26) Grudnia 1865 r. na własność włościan. Nie pod­
legają, opłacie tego podatku: a) grunta włościańskie za­
jęte bezpłatnie pod kościoły, cmentarze, szkoły i instytu- 
cye dobroczynne; b) nieurodzajne grunta, to jest wydmy 
piaskowe, nieużyteczne błota, drogi, wygony i t.p. Grun­
ta włościańskie podlegające opłacie podatku gruntowego 
głównego i dodatkowego, dzielą się na cztery klassy. Do 
1-szej klassy należą grunta pod zabudowaniami, sady, 
ogrody i grunta zdatne pod zasiew pszenicy. Do 2-giej 
klassy należą grunta żytniej gleby. Do 3-ciej klassy na­
leżą łąki. Do 4-tej klassy należą lasy, zarośla, krzaki, 
pastwiska i grunta orne, zasiewane co 3 lub 6 lat.

Podatek gruntowy włościański główny, oblicza się 
z każdego morga 300 prętowego miary nowopolskiej, po­
dług następującej taryfy.

TARYFA,
podiug ktw ej oblicza, ń§podatek grm tow y włościmski 

ro Siedleckiej gubernii.

Wyszczególuieoie powiatów.

ilość podatku z 1 morga 300 
prętowej miary nowopol­

skiej użytecznej ziemi.
K l a s y-

I 4
Kopiejki srebrne.

Siedlecki 36 16 20 ^‘/2
W ęgrowski. 40 17»/. 22 V-, 5
Sokołowski. 40 22 V-» 5
Konstantynowski . 32 14 18 " 4
Bielski 32 14 18 4
W łodawski. 28 12 16 3V2
Radzyńskl . 28 12 16 3V2
Łukowski . 32 14 18 4
Garwolin ski 44 19 25 5 ‘/2
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W  Siedleckiej gubernii podatku włościańskiego grun­
towego głównego należy się za rok 1873 za 819,596 mor­
gów ziemi — 121,157 rsr. 52 kop.

Podatek ten wnosi się do kassy corocznie w dwóch 
Tatach i terminach, wskazanych dla podymnego włościań­
skiego. Na podatek dodatkowy płaci się 50*̂ /o podatku 
głównego. W  1873 roku należy się tego podatku z gu­
bernii Siedleckiej rsr. 60,609 kop. 65®/,̂ , który powinien 
być wniesiony do kassy w terminie od 20Paidz. (1 List.) 
do 19 List. (3 Grud).

4) O podatkach z osad..

Na mocy Najwyższego Ukazu z dn. 1 Czerwca v. s. 
1869 r., 32 miasta w gubernii Siedleckiej zostały zamie­
nione na osady, z których na mocy prawideł Najwyżej 
zatwierdzonych w dn. 1 Czerwca v. s. 1872 r. opłaca si«̂  
od dn. 1 Stycznia 1873 r. podymne i podatek gruntowy 
główny i dodatkowy.

Podatek podymne z osad, powinien się opłacać ze 
wszystkich oddzielnie stojących w osadach domów, a tak­
że zabudowań służących do handlu i przemysłu, podług 
następującej normy:

1) z domów i zabudowań, do których należy 15 i wię­
cej morgów użytecznego gruntu, a także wszystkich do­
mów murowanych, bez względu na ilość należącego do 
nich gruntu, tudzież ze wszystkich domów, należących do 
byłych właścicieli osad — po rsr. 4 rocznie;

2) z domów i zabudowań, do których należy od 3 do 
15 morgów użytecznej ziemi — po rsr. 2 rocznie;

3) z domów i zabudowań, do których należy mniej 
niż 3 morgi użytecznego gruntu — po rs. 1 rocznie.

Niepodlegają opłacie podymnego w osadach: a) domy, 
zakłady i fabryki rządowe; b) domy szkolne, c) areszta
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policyjne i sądowe, a także domy xx. Demerytów; d) za­
budowania straży ogniowej; e) domy prywatne, zajmowa­
ne stale i bezpłatnie na użytek rządowy publiczny i na 
kwaterunek; f) szpitale, domy przytułku i pracy, zakła­
dy dobroczynne, domy dworskie w dobrach szpitalnych 
wieczyście nie wydzierżawionych i klasztory jałmużnicze; 
g) kościoły i domy modlitwy wszelkiego wyznania, tudzież 
pustelnie; h) domy należące do instytutów duchownych
i do duchowieństwii wszelkich wyznań; i) domy do skła­
dania ciał zmarłych.

Jeżeli domy wymienione w punktach b, d, e, f i h, 
przynoszą dochody przez wynajmowanie ich lub innym 
sposobem, to Avówczas z domów tych powinno się opła­
cać podymne.

Podatek gruntowy powinno się opłacać z wszystkich 
gruntów, znajdujących się tak w samych osadach jakoteż
i w ich obrębie, za wyłączeniem gruntów, które opłacie 
tego podatku nie podlegają, to jest: a) grunta pod koś­
ciołami, cmentarzami, szkołami, zabudowaniami należą- 
cemi do instytucyj dobroczynnych i publicznych; b) grun­
ta  należące do instytutów duchownych i do duchowień­
stwa wszystkich wyznań, według jego powołania a nie na 
prawach własności osobistej; c) grunta znajdujące się pod 
lasami rządowymi; d) grunta nieurodzajne, to jest prze­
strzenie nieprzynoszące żadnego dochodu, jak wydmy 
piaskowe, błota, drogi, wygony i t. p.

Grunta w osadach, podlegające opłacie podatku grun­
towego, dzielą się na takież same 4 klassy, jakie ustano­
wione zostały dla gruntów włościańskich; również i po­
datek gruntowy główny oblicza się z każdego morga grun­
tu 300 prętowej miary nowopolskiej, stosownie do której 
klassy należy, podług taryfy ustanowionej dla wyliczania 
podatku głównego włościańskiego.
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Na podatek dodatkowy płaci się 50% podatku głów­
nego, stosownie do art. 24 i 25 prawideł Najwyżej za­
twierdzonych w dn. 1 Czer. v. s. 1872r. i rozporządzenia 
Ministra Finansów z dn. 12 Czerw. v. s. 1872 r. M 4224. 
Jeżeliby ogół wyliczonych z osady od 1 Stycz.y. s. 1873 r. 
podatków, t. j. podymnego, gruntowego głównego .i do­
datkowego przewyższał ogół podatków, które osada pła­
ciła do 1873 r., t. j. kontyngensu liwerunkowego ipodym- 
nego miejskiego, to przewyżka ta strąca się z nowo wyli­
czonych podatków, I  tak np. jeżeli osada płaciła do 1872 r. 
kontyngensu rs. 200 i podymnego miejskiego rsr. 1,000, 
czyli razem rs. 1,200, a obecnie podług taksy i taryfy na­
leżałoby się podymnego rsr. 500, podatku gruntowego 
głównego rsr. 600 i dodatkowego 300, czyli razem rs. 1400 
to rs. 200 jako przewyżkę strąca się z podatku gruntowe­
go dodatkowego i wówczas będzie się z osady należeć: 
podymnego rsr. 500, gruntowego głównego rsr. 600 i do­
datkowego rsr. 100 — razem rsr. 1,200.

Jeżeliby zaś nowe podatki były mniejsze od dawnych, 
to przewyżka dawnych podatków za rok 1870,1871 i 1872 
należy do zwrotu, t. j. jeżeli np. ogół dawnych podatków 
wynosił rsr. 100, nowych zaś rsr. 300, to różnicę rsr. 200 
należy zwrócić za rok 1870,1871 i 1872, razem rsr. 600.

W  gubernii Siedleckiej w 32 osadach znajduje się:
a) domów i zabudowań, służącycli do handlu i przemy­
słu 5196, z których należy się podymnego rsr. 13,031;
b) gruntu morgów 84,600, z których należy się podatku 
gruntowego głównego rsr. 10,583 kop. 31 i dodatkowego 
rsr. 3,476 kop. 63,

Podatki z osad powinny być wnoszone do kass skar­
bowych w dwóch terminach, to jest: od 3 (15) Kwietnia 
do 3 (15) Maja i od 20 Października (1 Listopada) do 
19 Listopada (1 Grudnia), W  pierwszym terminie płaci
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się połowa rocznej summy podymnego i gruntowego głów­
nego a w drugim druga połowa tych podatków i cała 
należność podatku dodatkowego.

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE
DOTYCZĄCE GUBERNII SIEDLECKIEJ ZA ROK 1872.

Przez S. D.

Gubernia Siedlecka utworzoną została od 1 Stycznia 1867 roku 
i podzieloną jest na 9 powiatów: Siedlecki, Sokołowski, Łukowski, 
Garwoliński, Radzyńsld, Włodawski, Bielski i Konstantynowski; po­
siada 12 miast, 32 osady i 1,747 wsi.

Ludno.ści w dniu 1 Stycznia 1872 r. posiadała 542,284 miesz­
kańców obojej pici, a ponieważ w ciągu roku przybyło 6,686 raiesz., 
zatem z początkiem 1873 r. ludność guberni tej wynosi 548,970 miesz.

W roku 1872 urodziło się dzieci; pici mgzkiej 11,662, żeńskiej
11,532 — razem 23,194; w  tej liczbie było dzieci prawych: pici męz- 
kiej 11,475, żeńskiej 11,352 •— razem 22,827 i nieprawych: ¡ łci męz- 
kiej 187, żeńskiej 180 —  razem 367. Zmarło: mężczyzn 8,012, ko­
biet 8,496 — razem 16,508. Stosunek urodzeń do ogólnej liczby lud­
ności wyrazi sig jak 1:23,38 czyli 4,270/,. IJczba urodzeń w ynosiła 
■w 1872 r. prawych 98,4% a nieprawych 1,6% , tak, że na 6 ł;5  uro­
dzeń prawych, wypada 1 nieprawe. Liczba urodzeń z nieprawego lo­
ża wynosiła miastach 3,4% , po wsiach 1,6% .

Podług wieku śmiertelność była następująca:
do 1 miesiąca zmarło 1471 od 45— 50 lat. zmarło 1063
od 1 mieś. do 1 roku łł 1992 ,, 50— 55 ,, 1082
od 1 roku do 5 lat 2357 „ 5 5 -  60 „ „ 637
,, 5— 10 lat 1292 „  60— 65 „ 408
„  1 0 - 1 5  „ 842 „ 6 5 -  70 „ 341
„  1 5 - 2 0  „ 714 „ 7 0 -  75 „ 83
„ 2 0 - 2 5  „ 11 906 „ 7 5 -  80 „ 59
„  2 5 - 3 0  „ 11 1014 „  8 0 -  85 „ „ 32
„  3 0 - 3 5  „ 11 778 „ 8 5 -  90 „ „  13
„  3 5 - 4 0  „ Ił 486 „  9 0 -  95 „ „  4
„ 4 0 - 4 5  „ >1 927 ,, 95— 100 i wyż^ 7
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Największa liczba śmiertelności przypada na "wiek od jednego 
roku do pigciu lat.

Związków małżeńskich zawarto 3,5i)6; w tej liczbie w  m ia­
stach 488 i we wsiach 3,108, czyli jeden związek małżeński na kaźdft 
153 osób, a do liczby urodzeń, jeden związek małżeński jest jak 1:63. 
Następująca tablica przedstawia ilość zawartych związków małżeń­
skich podług wieku, płci i pory roku:

Wiek
zaślubionych.

Na
wios-

ng.

m.l k.

Latem.

ni.l k.

W jesie­
ni.

m. I k.

Zimą.

m. I k.

Razem.

m. I k.

Młodszycli od
20 l at . . .  .
od 2 0 - 2 5  lat .
„  25—30 „  .
„  3 0 -3 5  ,, .
„  3 5 - 4 0  ,, . 
,»
„ 4 5 -5 0  ,, .
„  5 0 -5 5  „ .
„  55—0 0 , ,  .

115 248 110 180 279 465 262 502 766 1394
232 186 180 145 450 407 398 440 1260 1178
135 116 99 91 236 250 275 145 743 602
61 28 38 24 130 75 123 53 352 180
33 34 16 10 114 60 98 61 261 165
27 10 7 7 45 24 36 8 115 49
10 4 9 2 26 9 17 3 62 18
8 1 — — 12 5 3 1 23 7
6 1 1 4 1 1 1 12 . 3

Ogółem 16271627146014 6011296112901121311213 i 3596! 3598

Na jedną milg kwadratową przypada w gubernii Siedleckiej 
mieszkańców w powiatach: Siedleckim 2,764, Garwolińskim 2,571, 
Wggrowskiin 2,503, Sokołowskim 2,502, Radzyńskim 2^277, Biel­
skim 2,033, Łukowskim 2,033, Konstantynowskim 1,040 i Włodaw- 
skiin 1,648, ogółom w= gubernii na 1 milg kwadratową przypada 2,203 
mieszkańców.

Ogólna ludność gubernii, wynosząca 548,970 dusz, dzieli sig:
a) podiug mrodmpości: polaków 322,000, rusinów 128,960,- 

żydów'80,860, niemców'13,570, ruskich 1,780, tataiów 200, cyga­
nów 50, cudzoziemców 1,550. Zatem na 100 ogólnej ludności przypa­
da: polaków 58,51 o/o, rusinów 23,91<»/o, żydów 14,2 7 \ ,  niemców 
2 ,30/0, ruskich 0,32% , innych narodowości 0,3% , tat uów 0,03%  
i cyganów 0,01%;

b) podług stanu: szlachty cesarstwa 125, szlachty Królestw- 
Polskiego 21,817., służby kościelnej wraz z jej rodzinami 1,028, obya
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'wateli i'Oczesnych 2, kupców 2,953, mieszczan 78,341, włościan 
382,043, kolonistów 16,623, poddanych zagranicznych 2,380, żołnie­
rzy urlopowanych i dymisyonow anych i ich rodzin 6,275, rozmaitych 
innych nie należących dokategoryj wyżej wyszczególnionych 37,357;

c) podług wyznania: prawosławnych 1,532, greko-uniatów 
130^140, rozkołników sekty Filipinów 97, habtystów 156, katolików 
325,655, protestantów 10,260, żydów 80,860, mahometan 270.

HANDEI  ̂w  gubernii Siedleckiej jest daleki od stanu kwitnąoo- 
go i znajduje sig wyłącznie w  rgkach żydów, powigkszej części ubo­
gich, lub co najwyżej rozporządzających bardzo małymi zasobami 
materyalnymi; cała ich przeto działalność handlowa zależy na drob­
nych spekulacyach, na zakupywaniu i odprzedawaniu przedmiotów 
potrzeb miejscowych. Stagnacya w handlu pochodzi głównie z braku 
kapitałów, kredytu i ducha przedsigbierczości u mieszkańców, którzy 
nie ośmielają sig spółzawodniczyć z żydami i wyswofcoJzić sig z pod 
cigżkiej od tych ostatnich zawisłości materyalnej. Przedmiotem han­
dlu zewngtrznego są produkta surowe, jako to: wełna, drzewo bu­
dulcowe i zboże zbywające od potrzeb miejscowych; handel zaś we- 
wngtrzny ogranicza sig na wymiajiie i sprzedaży na jarmarkach i tar­
gach, odbywających sig po miastach i osadach, artykułów żywności 
i wjTobów^ rzemieślniczych, najniezbgdniejszych dla ludności miejs­
cowej. Handel, zarówno zewngtrzny jak i wewngtrzny, skoncentro­
wanym jest jak powiedzieliśmy wyżej, w rgkach żydów.

W 1859 r. właściciele dóbr gubernii Siedleckiej, usiłowali za­
pobiedz monopolowi żydów i w  tym celu zawiązali pomigdzy sobą 
spółkg na akcyach, z kapitałem 53,100 rubli, dla zaprowadzenia bez­
pośrednich stosunków handlowych pomigdzy rolnikami a kupcami 
zagranicznymi; lecz przedsiębiorstwo to niepowiodło sig wówczas ’). 
Celem jednak, cłiocłaż wczgści zapobieżenia monopolowi żydów' i osw«- 
bodzenia sig od ich zawisłości, mieszkańcy miasta Siedlec zamierzają 
uorganizować migdzy sobą stowarzyszenie spożywcze pod tytułem  
Korzyść. Projekt tego stowarzyszenia przedstawiony został d, 1 Grud­
nia V. s. 1872 roku p. Ministrowi Spraw Wewngtrznych do zatwier­
dzenia, lecz zatwierdzenie to dotychczas nie nastąpiło.

W ciągu 1872 roku wj’kupiono w gubernii świadectw i biletów  
dających praw o trudnienia sig handlem i przemysłem, za summg ru­
bli 51,547 kop. 30.

Ekonomista za rok 1873
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PRZEMYSŁ fabryczny w giibernii Siedleckiej, znajduje się takie 
z nielicznymi wyjątkami, na bardzo nizkira stopniu rozwoju. W 1872 
roku gubeinia posiadała 348 czynnych zakładów przemysłowych, 
mianowicie: 100 gorzelni, które wyprodukowały za rsr. 1,147,764; 
50 browarów — za rsr. 91,045; 8 zakładów do sycenia miodu — -int 
rsr. 2,650; 1 cukrownia — za rsr. 183,112; 5 hut szklannych — za 
rsr. 91,229; 50 garbarni — za rsr. 88,572; 4 fabryki sera — za rsr. 
15,300; 50 cegielni — za rsr. 48,785; 18 mydłami — za rsr. 27,9'25-
12 fabryk świec — za rsr. 6,443; 1 stado koni (w Janowie) — za rsr_ 
1,200; 5 fabryk octu — za rsr. 1,983; 15 olejarni — za rsr. 4,557;
13 fabryk narzędzi rolniczych—  za rsr. 131,490; 1 fabryka noży 
i widelców — za rsr. 50; 1 smolarnia — za rsr. 1,4^5; 8 tartaków 
diisewa — za rsr. 41,555; 1 fabryka wyrobów miedzianych —  za rsr. 
10,000; razem jak wyżej 349 zakładów przemysłowych, które zatrud­
niały 1,939 robotników i wyprodukowały za rsr. 1,894,385. Z wy­
mienionych zakładów przemysłowych, ze wzglgdu na ilość produkcył 
i liczbę znajdujących się przy nich robotników, pierwsze miejsce zaj­
muje fabryka cukru w Elżbietowie, w  powiecie Sokołowskim. Fabry­
ka ta, urządzona na wielką skalę, wywiera znaczny wpływ na polep­
szenie bytu materyalnego mieszkańców Sokołowskiego i ościennych 
powiatów, zajmujących sig plantacyą buraków, jako te i przez danie 
zarobku blizko 400 robotnikom. Zasługuje też na szczególną uwagę 
huta Trąbki, znajdująca sig w majątku Falentyn, w powiecie Garwo- 
lińskim. Właściciele jej bracia Edward i Wilhelm llordliczki, w  1872 
roku otrzymali na wystawie w  Moskwie za wyroby szklanne i kry­
ształowe, medal złoty 1-szej klassy, takiż sam medal i za też wyroby, 
otrzymali oni i od Akademii Paryzkiej.

Podatków i rocrnaitych opłat wpłynęło z gubej-ni za rok 1872: 
1) podatków stałych i niestałych w ogóle rsr. 2,526,249 kop. 652/4; 
pozostało zaległości rsr. 289,632 kop. 58 /̂<; 2) opłaty transportowej 
przeznaczonej na wydatki do odstawienia popisowych, jak również 
osób nieposiadających paszportów i włóczęgów rsr. 15,518 kop. 11; 
pozostało zaległości rsr. 200 kop. 19; 3) opłat od ubezpieczenia ma­
jątków ruchomych i nieruchomych od ognia, należało pobrać i^r. 
208,005 kop. 633/4, pobrano zaś tylko rsr. 185,905 kop. 89‘/2, zatem 
pozostało zaległych rsr. 22,099 kop. 76*/4; 4) opłat kwaterunkowych 
należało do pobrania rsr. 58,109 kop. 5 1 naracliunek tego wnie­
siono rsr. 42,874 kop. 73 /̂4, umorzono r&r. 160 kop. 15Va, zatem po- 
noitalo zaległych t« t .  15,074 kop. 62V<; 5) opłat 8zar^'arkow-ych ua-

http://rcin.org.pl



145

leżało sig do poboru rsr. 77,373 kop. &2V2> pobrano rsr. 75,198 kop, 
721/2, zatem pozostało zaległy cli rsr. 5,960 kop. 53. Z opłat tych w ro­
ku 1872 wydano na budowg i naprawg dróg 1-go rzgdu rsr. 77,092  
kop. 83, na budowg mostów na drogach 2-go rzgdu rsr. 517 kop. 10 
i na utrzymanie służby drogowej rsr. 6,069 kop. 18; 6) opłaty od by­
dła ro g a te j po kop. 15 od sztuki na zabezpieczenie od ksiggosuszu, 
wniesiono rsr. 37,204 kop. 7072, pozostało zaległycłi rs. 202 kop. 46; 
z tego źródła w' roku 1872 wydano rsr. 17,817 kop. 59 jako wyna­
grodzenie za zabite bydło, rsr. 1,811 kop. 95 na koszta przy biciu by­
dła, rsr. 1,570 na utrzymanie urzędników i wydatki kancelaryjne, 
rsr. 80 kop. 21/2 na dyety i koszta podróży i rsr. 56 kop. 14 na wy­
datki pocztowce, razem wydano rsr. 21,335 kop. 71, resztg zaś rsr. 
15,761 kop. 4*/2 odesłano do banku; 7) na utrzymanie 147 gmin w y­
liczono rocznie rsr. 87,483 kop, 43>/2, na rachunek tego wniesiono 
rsr. 86,741 kop. 6 61/2, pozostało zaległych rsr. 741 kop. 77; 8) na 
utrzymanie szkół gminnych i miejskich ludowych wpłyngło rsr. 
23,283 kop. 97, prócz tego dostarczono na korzyść szlcół wiejskich: 
zboża w^szelkiego rodzaju około 360 korcy i drzewa na opał 3480 fur; 
9) opłat bóżnicznych na utrzymanie znajdujących sig ŵ  gubernii 29 
okrggów bóżnicznych, wpłyngło rsr. 21,742.

Poziom 'nmalmści fublkzm j, znajdujący swój wyraz w licz, 
bie i charakterze przestępstw, przedstawia nastgpujące dane: ogólna 
liczba przestgpstw w roku 1872 wynosiła 1558, osądzonych zaś było 
mgżczyzn 2061, kobiet 408; razem 2469, czyli 0,45% ogółu ludności 
gubernii. Z liczby ogólnej przestgpstw było: przeciwko religii i ochra­
niającym ją przepisom 25, przeciwko porządkowi administracyi 138, 
przestgpstw popełnionych w  służbie rządowej 64, przeciw' przepisom 
dotyczącym służby wojskowej 33, przeciwko własności i dochodom 
skarbu 109, przeciw porządkował publicznemu 125, obelg osobistych 
436, przeciw prawom familijnym 19, przeciw' w'lasności osób prywat­
nych 581, W łiczbie wyżej przytoczonych osób, osądzonycłi za prze­
stępstwa, było: szlachty 30, obywateli poczesnycłi i kupców 26, mie­
szczan 620, włościan 1353, wojskowych 20, innych stanów' 420. Po­
dług wieku było osądzonycłi: młodszych jak lat 17—87, od 17—20 
łat— 118, od 21—30 lat—80e, od 31—40 lat—693, od 41— 50 lat —  
494 , od 51—60 lat—231, starszych jak 60 lat—42.

Wigzienia znajdują sig: w Siedlcarłi 2-go rzgdu, urządzone po­
dług systemu amerykańskiego celkow'ego, na 117 osób i w' Białej 3-go

10
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rzgdu, na 90 osób, w  gmachu prywatnym, za najem którego płaci sig 
rocznie rsr. 1,300. Prócz powyższych dwóch wigzień, znajdują sig de- 
tencyjne areszta przy sądacli policyi prostej w Łukowie, Radzyniu, 
Włodawie, Garw'olinie, Żelecłiowie, Sokołowie i w Łosicach.

Poiarm  w' gubernii Siedleckiej w roku 1872 było 153, a mia­
nowicie: od uderzenia piorunu 25, z pow'odu wadliwiej konstrukcyi 
kominów i pieców 21, z powodu nieostrożności 32, od podpalenia 11, 
z innych pow'odów 64. W tycłi wszystkich spaliło sig 573 domy, stra­
ty zaś wynoszą rsr. 97,199.

Oprócz pożarów mieszkańcy gubernii ponieśli szkody; 1) od 
gradobicia—w powiecie Siedleckim na rsr. 6,200, Sokołowskim na 
rsr. 5,000, Łukowskim na rsr. 07,000, Garw'olińskim na rsr. 3,000, 
razem na rsr. 80,800; 2) wskutek wylewu na wiosng rzeki Buga, 
mieszkańcy gmin: Sterdyń, Kossów, Jabłonna i Korczew', w pow. So­
kołowskim , ponieśli straty na rsr. 3,000.

Dla zabezpieczenia zdrowia publicznego w gubernii znajduje sig: 
inspektor urzędu lekarskiego 1; lekarzy: powiatowych 9, miejski !■, 
przy szpitalach 8, przy więzieniach 2, przy gimnazyach 2; weterynarz 
gubernialny 1, kwarantannowych 2, okręgowych 3, przy zarządzie 
stada koni w' Janowie 2; felczerów' powiatowycłi 9, przy szpitalach 
8; akuszerek miejskich 11; w'olno praktykujących lekarzy 23; w'ete- 
rynarzy; 5; felczerów 84; akuszerek i babek 19. W stosunku do liczby 
mieszkańców W'guberni, wypada: 1 lekarz na 13724 mieszkańców,
1 felczer na 5545, 1 akuszerka lub babka na 18299.

Aptek należących do osób prywatnych jest 19, przy których, 
oprócz utrzymujących i zarządzających znajduje sig 4 prowizorów, 
7 pomocników aptekarskich i 11 uczni. W stosunku do ogólnej lud­
ności przypada 1 apteka na 30,472 osób. W aptekach tych wyexpe- 
dyowano roku 1872 recept 69713; przecigciowo do 1 apteki 3846. 
Z apteki w Ostrowie w yexpedyowano tylko 486 recept.

Szpitali cywilnych w guberni jest 9 (szczegółowe w' Kronice 
pomienionycłi); wszystkie one pozostają pod nadzorem rad gubernial- 
nej i powiatowych, towarzystw dobroczynności, oprócz szpitala w Mi­
lanowie, w powiecie Radzyńskim, który podlega nadzorow'i Radzyń- 
skiej rady powiatowej, tylko pod w'zglgdem policyjno-lekarskim.

Następujący wykaz przedstaw ia ogólną liczbę chorych i roczne 
Ich utrzymanie w wszystkicłi szpitalach.
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Liczba łóżek.

i£
Znajdowało sig na 
kuracyi.

Pi Umarło.

Wyzdrowiało.

Odesłano do innych 
szpitali.

Pozostało.

Roczne utrzymanie 
szpitali.

Utrzymanie 1 cho­
rego na dobg.

C* co 00 00 -* w  i

Liczba przebytych dni.

Przecigtna liczba chory ch 
na dzień.

Szpitale; Maryjski, św. Karola, św. Tadeusza, św. Kunegundy 
i żydowski utrzymują sig: 1) z dochodów od majątków nierucho­
mych; 2) z procentów od kapitałów ofiarowanych przez osoby pry­
watne, na ich założenie i utrzymanie; 3) ze zwrotu kosztów leczenia; 
4) z dobrowolnych ofiar; 6) z 50 procentu od kar akcyznych; 6) z 15 
procentu od dochodów kass miejskich. Co sig zaś tyczy szpitali w  Ster- 
dyni i św. Łazarza w Białej, to szpitale te nie posiadają żadnych ka-http://rcin.org.pl
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pltałów zakładowych i utrzymują sig tylko ze źródeł, wyliczonych 
wyżej w punktach 3, 4, 5 i 6.

Nastgpujący wykaz przedstawia ilość kapitałów i funduszów, 
jakie szpitale posiadają:

Wyszczegól­
nienie

szpitali.

IŁ ^  .

CQ
c3 O

I i &
C  ocS tn Tim ohc3

rts?: ^

2,-fio
Ogółem.

Ruble i kopiejki srebrem.

Maryj ski w  
Siedlcach. . .

św. Karola 
Białej . . . .

św. Łazerza 
tamże . . . .

ś. Tadeusza 
w  Łukowie .

ś. Kunegun­
dy w  Radzyń.

ś. Konstan- 
cyi w  Maciej.

ś. Pawła w 
Sterdyni. . .

Żydowski 
w  Migdzyrzec.

3774

23121

11458

6293

4420

681 3 1 V,

10588

12550

30000

13 450

1108

510

900

razem.
Ftmdusze na 

zaloienie szpi­
tali: 

Żydowskie­
go w Siedlcach 

Żydowskie­
go w Białej. .

49068 690

13333

70

32 V2 53133 13

razem. I— 113403)56 1 — !—

2968

14808

24238

11458

19353

31581

8
2

31 V2

4420 
1Ó5859 501/2

13333

70
— 1— i 13403156

Przy każdym szpitalu znajduje sig lekarz i felczer. Wynagro­
dzenie lekarzy roczne jest nastgpujące: w  Siedleckim szpitalu rs. 225, 
w Bielskim św. Karola 200, św. Łazarza rs. 75, w  Łukowskim rs. 200, 
w  Radzyńskim rs. 350, w  Sterdyńskim rs. 180, w  Maciejowickim rs. 
460 i w  Migdzyrzeckim rs. 150. W Siedleckim szpitalu znajduje się 
jeszcze nadzorca, który pobiera rocznie wynagrodzenia rsr. 325.http://rcin.org.pl
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W gubernii Siedleckiej znajduje sig trzy zakłady dobroczynne 
i trzy ochrony; zakłady dobroczynne są w  Siedlcach, w  Międzyrzeczu 
i w  Żelechowie a ochrony w Siedlcach dla sierot wyznania prawO' 
stawnego i w Białej dla dzieci przychodnich i sierot.

Nastgpujący wykaz przedstawia liczbę osób, którymi sig opie­
kują zakłady dobroczynne, a także koszta utrzymania tych osób.

Wyszególnienie zakładów'.

Liczba
Eutrzymy-
Iwanych.

«  §  

S .2
P  T3

.2 °  

C <3D

«  0

i  ^ • 
1

i r |

S I  3
M. 1 K. 1 D. jkop. 1 Rubli i kop.

Zakład dobr. w Siedlcach. . 3 14 _ 5'/2 19 51 V4 331 75
,, w Migdzyrzec. 6 3 — 3 13V* 28 20
,, w Żelechowie. 3 11 4 — -- — —

Ochrona w Siedlcach. . . .
,, w  Białej dla dzieci 

przychodnich . . . . 30 2 7 30 219 .
,, tamże dla sierot . . . --- 13 11 40 15 521 95

Kapitały i fundusze tych zakładów są nastgpujące:

Wyszczegól­

nienie za­

dów.

.  03
^■3 i
= g o °.a! S ifj 
C O ce f-iPQ pH-̂
^  rt o  ^  c e.

.2 o  o , o .

ci r t  
tS3 C3

O

.a ̂
c5 O  S3 a

Ogółem.

Rubli i kopiejki srebrem.

Zaklad.y dobroczyn. 
w Siedlcach. . . 
w Międzyrzeczu . 
w Żełecłiowie . .

2172
750

50 4015
5374 68

765

1203 4 4 ‘A

6952
6124
1203

razem.
Ochrona w Siedlcach 

„ w Białej .

2922 50

1650 
2171 50

9389

razem. 3821
Fundusz na założe­

nie zakładu dobro­
czyn. w  Garwolin.

50

765 1203

160

44»/. 14280
1650
2171
3821

150

50
68
4 4 1 /2

62 V,

50
50
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OświatapvMkzm. — Do dnia 1 Stycznia 1872 roku, w  guber- 
nii Siedleckiej było zakładów naukowych średnich i niższych, rządo­
wych i prywatnych 254 z 8558 uczącymi sig. W ciągu roku dwa 
z tych zakładów zamknigto dla braku funduszów na utrzymanie, 
a w miejsce tych otworzono 13 nowych. Tak zamknigte jak i nowo- 
otwarte, należą do liczby szkół początkowych we wsiach. Prócz tego, 
byłe progimnazyum żeńskie w  Siedlcach, zostało zamienione na gim ' 
nazyum a pedagogiczne kursa w  Białej przemianowane na semina- 
ryum nauczycielskie. Tym sposobem, po dzień 1 Stycznia 1873 roku» 
znajdywały sig w gubernii nastgpujące zakłady naukowe: 2 klassycz- 
ne gimnazya av Siedlcach i Białej, żeńskie gimnazyum w  Siedlcach, 
seminaryum nauczycielskie w Białej, szkół ludowych dwukłasowych
5, szkół ludowych początkowych mgzkich 5, żeńskich 9, dla obojga 
płci 217, niedzielno-rzemieśłniczych 5, zakładów naukowych prywat­
nych 3-go rzędu: ogólnych 2 , żeńskich 2 i kantoratów dla obojga 
płci 16. Ogółem 265 zakładów naukowych, w których było uczni 
7385 a uczennic 1706, razem 9091, zatem wigcej jak w roku 1871
0 533 osób. W stosunku do ogółu ludności, wypada 1 uczący sig na 
64 mieszkańców. W wymienionych wyżej zakładach, uczyło sig dzie­
ci: szlachty i urzgdników 365, osób stanu duchownego 93, mieszczan 
1685, włościan 6581, kolonistów 365 i cudzoziemców 2— czyli jeden 
uczący sig ze sslachty wypada na 60 mieszkańców tego stanu, jeden 
mieszczanin na 52, jeden włościanin na 64, jeden kolonista na 46
1 jeden ze stanu duchownego na 11 .

Odległość mi§diy miastami Siedleckiej guhemii w wiorstach.
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JARMARKI W GUBERNII S IEDLECKIEJ.

Powiat Siedlecki. —  Siedlce, jarmarków 6; we wtorki: po 3-ch 
Królach, po Oczyszczeniu NMP., po niedzieli Środopostnej, po św. An­
nie, po św. Mateuszu 1 po św. Marcinie.

P m iat W§grmski. — W^ggrów, jarmarków 6; we wtorki: po 
św. Agnieszce, po niedzieli Środopostnej, przed św. Filipem i Jakóbem, 
po św. Piotrze i Pawle, przed św. Idzim i po św. Katarzynie.

Powiat Sokołowski. —  Sokołów, jarmarków 6; w czwartki: po 
3-ch Królach, w  Wielki czwartek, po Boźem Ciele, po św. Michale, po 
św. Edwardzie i po św. Rochu.

Powiat Konstantynowski. — Janów Ordynacki, jarmarków 6; 
we wtorki: po Oczyszczeniu NMP., po św. Stanisławie, przed św. Ja­
nem, po Podwyższeniu św. Krzyża, po Wszystkich Świgtych, po Nie- 
pokalanem Pocz. NMP. Konstantynów, jarmarków 5; w  poniedziałki: 
po 8-ch Królach, po Nowym Roku, w  1-szy poniedziałek w  Marcu, 
w Październiku i w Listopadzie.

Powiat Bielski. —  Biała, jarmarków 2; we wtorki: po Zielo­
nych Świątkach i po św. Annie. Terespol, jarmarków 2: we wtorek 
po Zielonycłi Świątkach i w  piątek po iw . Piotrze i Pawle.

Powiat Włodawski. — Parczew, jarmarków 4; we wtorki: po 
św. Wojciechu, przed św. Janem Chrz., po św. Gezaryi i po ś. Marci­
nie. Włodawa, jarmarków 4; we wtorki: po Zielonych Świątkach, po 
św. Janie Chrz.j po Wniebowzigciu NMP. i na Opiekg NMP., siedm dni 
trwający.

Pomat Radzyński. —  Migdzyrzec, jarmarków 4; w  czwartek po 
św. Walentym, w  środg po św. Wiktorze, w  czwartek po św. Jakóbie 
apost. i przed św. Mikołajem. Radzyń, jarmarków 6; w  poniedziałki: 
po 3-ch Królach, po niedzieli Środopostnej, po niedzieli Kwietnej, po 
św. Trójcy, przed św. Rozalią i po Wszystkich Świgtych.

P&łciat Łukowski. — Łuków, jarmarków 5: po niedzieli 1-szej 
wielkiego postu, po niedzieli Kwietnej, we wtorek 4-ty po Wielkano“ 
cy, w  poniedziałek 2-gi po Zielonych Świątkach i w  poniedz. 1-szy po 
Narodzeniu NMP.
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Powiat Garwoliiski. — Garwolin, jarmarków 6; w środy: po 
św. Macieju, po Przewodniej niedzieli, po św. Małgorzacie, po ś w  
Bartłomieju, po św. Katarzynie i przed św. Tomaszem apostołem. Ma­
ciejowice, jarmarków 6; we wtorki; po Oczyszczeniu NMP., po św. 
Stanisławie, przed św. Grzegorzem, po Wniebowzigciu NMP., po św- 
Micłiale i po św. Katarzynie. Żelecłiów, jarmarków 6; w  czwartek po 
św. Macieju, w  środy; po św. Stanisławie, po św. Maryi Magdalenie, 
po Wniebowzigciu NMP. i po św. Marcinie.
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